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Atmosfera kłamstwa i fantazji w zezna. 
niach świadków oskarżenia 


Proces o zaiścia w Przytyku otula coraz gęstszą mgłą 
(Telefonem od specjalnego wysłannika „Głosu Porannego”) 


Trzydziestu świadków prze- 
słuchał w dniu wczorajszym 


sąd. Zeznania te były potwier | 


dzeniem przysłowia, że „im | 
dalej w las, tem więcej drzew”. 
Każde następne zeznanjć, za 
przysiężonego świadka  zacie- 
mnia jeszcze L tak 

MĘTNY OBRAZ FAKTYCZNY, 
pogrążając proces w atmosfe- 
rę zakłamania i blagi. W tej 
atmosferze fantazji toczy się 
sprawa. Prawie na każdym 
kroku trzeba bardzo umieję- 
tnie wyłuskiwać ziarno braw- 
dy, 

Świadkowie, którzy w dniu 
wezor ym składali zeznania, 
rekrutują się z nizin umysło- 
wych. Byli to drobni handla- 
rze, chłopi, straganiarze. Oto 
ludzie, którzy zeznawali wczo- 
raj (o winięsi niewinie 57 0- 
skarżonych. Wyraźny rozdział, 
i istnieje nà ławie oskarżono- 
nych i ławie obrońców, 
daeznia się w sposób niemniej 
jaskrawy w zeznaniach świad- 
ków dowodowych. Świadkowie 
przychodzą na rozprawę JAK- 
BY PRZYGOTOWANI, odpo- 
wiadają przed zadaniem pyta: 
nia. Dochodzi do takich rze- 
czy, że np. świadek Sieradz 
przynosi ze sobą do sadu 

KAR AE 


` 
których widział, jak rzucali ka 
mieniami, chociaż podczas 
przesłuchania u prokuratora 
NIC O TYM FAKCIE NIE 
WSPOMINAŁ. 
Fantazja świadków nie ma 
granie. Np. taki Sułowski, pre- 
zes związku strzeleckiego w ZA 
krzewskiej Woli, opowiada są- 
dowi, że jakiś żyd z Przytyku 
opowiadał mu, iż 
ŻYDZI TAMTEJSI MAJĄ GA- 
ZY TRUJĄCE I GRANATY 
RĘCZNE, 
Inny świadek opowiada, że ży- 
dzi wy! li szyby we wła- 
snych mieszkaniach... przez nie 
uwage 
Da ciąg procesu w po- 
niedziałek o godz. 8-ej rano. 
Przesłuchanych zostanie dal- 
szych trzydziestu Świadków. 
Do _ dotychezasowej porcji 
zakłamania i fantazji dodana 


Ława obrońców, broniąca o- 
skarżońych chrześcijan, zmniej 
szyła się o dwie osoby. Adw. 
Kowalski i apl. Niebudek wy- | 
jechali do Opoczna, by rażern 
z adw. Nowodworskim bronić | 
oskarżonych w procesie o zaj- 
ścia w Odrzywołe. 


Rozprawa rozpoczęła się o 
godz. 8-ej. Pierwszy został 
przesłuchany świadek / Tzrael 


Peltzman, który opowiada, że 
widział Kacperskiego, jak krzy 
czał: „Hura, na policję!“ oraz 
Zarychtę i Bugajczyka, którzy 
wołali: „Wyrżnąć kasztanów!*, 


Następnie zeznaje  Bajla 
Meer, która opowiada, że ży 
kt hyli bici. Widziała, jak ja- 
ś chłop rzucił zwój sznura 
na komendanta, a komendant 
owinął się „jak dziecko”. Naj- 
więcej dokazywał Czubak, a 
ci eo bili, są dziś za świad- 
ków. 

Chaim Mendel opowiada, że 

zyk krzyczał: „Chłopcy, 
Żydzi ze strachu 


wie oskarżonych Kacperskiego 
i Bugajczyka, jakó tych, któ- 
rzy bili. 

Moszek Dulman, stary żyd, 


zamykali sklepy. Poznaje na ła- |ż 


stał o dwa kroki ód rogu i wi 
dział początek zajść. Tuż po 


Przewodniczący:  Oskarżońy | 
Bugajc: az po raz pada tu | 
taj nazwisko oskarżonego. Mo- 
że oskarżony zechce złożyć ja- | 
kieś zeznanie? 

Bugajczyk: Ja tego 
pierwszy raz widzę. 


Komunista z 


Dalszy świadek wywołał jaź 
sensację. Jest to Stefan Dal- 
czyński, mechanik. Opowiada, 
że pewnego dnia, kiedy je-; 
chał z Radomia do Przy ku 
konnym omnibusem, | zaczął 


żyda | 
ża- | 


w 


będzie nowa, podlana sosem 
nienawiści, 


rozmawiać z jakimś żydem. W 
pewnej chwil 


l 


Adw. Kowalski wyjechał 


bili i rabowali żydów. Świadek | 


uciekł — na strych w obawie! 
| brzed śmiercią. 
Adw. Lindenman: Gdzte pan 


stał? Czy między chłopami? 
— Jabym już w sądzie nie 
hył, tylko na cmentarzu. 
Następny świadek  Pinkus 
Frydman stał niedaleko straga 
nu z pieczywem Spirytusa, wi- 
dział zajścia 
Strzałkowskiego. Pożnaje Czu- 
baka, Bugajczyka, Wlazłę. 
Adw. Fenigstein: Co miał 
Wlazło w ręku? 
=- Ogromną kłonicę. 


Ki co bili są świadkami 


zajściach podeszła do niego ja- 
kaś kobieta i chciała kupić 
spodnie. W tej chwili wpadło 
do straganu trzech osobników, 
4 których jeden uderzył go 
kłonicą w głowę. Leżał w szpi- 


talu. 
Łaja Lipszyc widziała, jak 
napadli na Dalmana. Kubiak 


był na czele. Widziała, jak Dal 
man załał się krwią. 
Hersz Frydmann kaz 


j vili dopadł go Bugajczyk 
i uderzył nożem. Zalany krwią 
upadł na ziemię. Doznał dość 
ciężkiej rany lewego boku. 


| dnych zajściach nie byłem. By- | "Z 


łem na wsi w sklepie wiejskim. 
Nie nie widziałem. 

Następny świadek Szmul Ra* 
kocz opowiada, że Wątorski 
| obrabował mu stragan. 


kieszeni dwa duże rewolwery 
i garść kul i powiedział, że ku- 
puje to nielegalnie w Radomiu 
i może świadkowi sprzedać. Na 
stępnie zaczął mówić o partji 
komunistycznej i chwalił So- 
wiety. Świadek po przyjeździe 


żyd ów wyjął z |do Przytyku dowiedział się od | wiada następnie, 


i zaaresztowanie |“ 


swego szwagra, że osobnikiem 
tym jest Srul Cymbalista. Da 
|lej mówi, że jeden z rewolwe- 
|rów był 9-strzałowy, a drugi 
11-strzałowy, oba magazynowe. 
Na pytanie, poco rewolwery, 
żyd miał odpowiedzieć, %e się 
przydadzą. 

Adw. Fenigstein stwierdza 
trzykrotną nieścisłość w zezna- 
niach: po pierwsze świadek po 
wiedział, że rewolwer był sy: 
Nagan", czyli bębenko 
wj, następnie istnieje sprzecz 
ność w podaniu miejsca zaku 
pu broni, a po trzecie o nazwi: 
sku nic nie mówił podczas ba: 
dania u prokuratora. 

Adw. Fenigstein: A dlaczego 
w Przytyku nie oddał go w rę- 
ce policji? 

Świadek po chwili namysłu: 
Chciałem się dowiedzieć, gdzie 


jest ten sl a pozatem cieka 
wiła mnię ma, jaką woził. 
Przewaedniczący: Co to była 
za bibuła? 
— Gazety. 


Adw. Fenigstein: To nie jest 


bibuła. 

Przewodniczący: To mógł 
być, z takiem samem powodze- 
niem papier do zawijania śle- 
dzi. * 


Adw. Fenigstetn: Pommo to, 
że chwalił Sowieły, że woził bi- 
bułę i rewolwery świadek nie 
oddał go w ręce policji. 

Świadek milczy, adw. Gaje- 
wicz ratuje go z opresji. 

Adw. Ettinger: Czy pan wi- 
dział kiedyś komunistę, sprze- 
dającego obcemu broń? 

— On mi zaufał, bo kolego- 
wał się z moim szwagrem. 

— Całe pokolenia przytyckie 
to są koledzy. 


4dw. Fenigstein: Gzy żona 
go znała? 

— Naturalnie. 

— To poco panu był szwa: 


gier, żeby ustalić jego nazwi. 
sko? 
Świadek nie odpowiada. 
Adw. Margolis: Czy szwagier 
nie mówił panu, że to jest kry 
minalista, a nie komunista? 
— Nie 


Następnie zeznaje Julja Gaj- 
czyńska, bardzo komiczna ko- 
bieta w wieku lat 40. Przede- 
DZ tkiem ucisza salę, a na- 
stępnie opowiada, że chłopcy 
żydowscy mówili, iż sprawią 
„krwawe wesele“, 

Przewodniczący: 
kiemu to mówili? 

— Po żydowsku. 

— A świadek umie to powtó 
zyć? 


Po ja- 


Świadek powtarza bardzo do 
brą żydowszczy ale jedno» 
cześnie zagalopowuje się i na- 
stępne zdanie mówi także po 
żydowsku, co wywołuje śmiech 
na sali. Opowiada historję ze 


AN 


Strzałkowskim, twierdzi, że ży- 


dzi nie mają racji, żydowskie 
skargi na policję sa nieuza- 
sadnione. 


— Proszę wysokiego sądu — 
mówi, do nas przyjechał 
rząd i też widział, że to wszyst 
ko, co żydzi mówią, to nie- 
prawda. 

Obrona rezygnuje z pytań, 
ale przed odejściem świadek 
prosi żeze sąd, żeby odrzu- 
cił świadka Świeczkę, bo on 
nie nie widział. 

— Proszę sądu, dużo jest tu 
taj takich, co kłamią, dużo jest 
takich, co mówią za pieniądze. 


„Wasze kupcy, t0 G0i0..." 


Feliks 
z obuwiem. 
zedł 


Świadek 
ma stragan 
wiada, że prz 
Rojtman i 
cie cholery, 
czymy”. W idział Frydmana z 


pałką i Zajdę z kłonicą. 


Karasiński | kupcy 

Opo- | chrześcijan 

do niego jsze kt 
© 


Opo- | 
że żydowscy | 


kpili sobie z kupców 
ewając im: „Wa 
yi to goło". 

Berenson: A kupcy 


ańscy nie kpili nigdy 


z ży 


(Dok. na str. 6-ej ; 


2 


Czuć, chcieć i myśleć olo 


są naogół trzy możliwości ludz- | 


kiej aktywności. Jeśli się chce 


żyć pełnem życiem, to należy 
stosować wszystkie trzy możli- 
wości jednocześnie. Jeśli czł 


wiek koncentruje się na jedne 
pozostawiając dwie inne w za 
niedbaniu, lub gdy wybiera 
dwie z tych możliwości 
idzie prędzej 
w nieszczęście. — 
dnej dode, sytuacji nie 
wystarcza działać jedynie pod 
wpływem uczucia, nie wystar- 
cza również posiadać tylko wo- 
le 
przy pomocy rozumu: należy 

ać naraz wszystkie trzy wła- 
Ściwości, 

Przechodząc do naszego tema- 
fu: Moc ludzi jest dziś uczuciowo 
przeciwnych wojnie. Ale samo 
uczucie, bez woli zmienienia 
tych spraw, prowadzi zwykle do 
tego, aby nic nie robić i pozosta- 
wić sprawy ich błegowi. Podob- 
nie wygląda problem wojny. w 
sprawie tej można jedynie wte 
dy coś osiągnąć, gdy uczucie i 
wola kierowane są przez głowę, 
która się zastanawiała Wó 
czas dopiero okaże się. że nie- 
chęć wobec wojny nie jest „uto- 
pijnem marzeniem*, ale wręcz 
przeciw nie jest czynem praktycz 
nej polityki, a nawet jeszcze wię 
rej; jedyną możliwą dziś realną 
polityką. 

Trzeba 
nie zerwać z pozornemi konwen 
cjami i tradycjami, tradycjami, 
które opanowują życie uczucio- 
we człowieka z równą "łą, co 


ich mózgi. 
Należy wiedzieć. czego się 
chce, trzeba również być przeko- 


nanym, że to, czego się chce, 
jest również rozsądne. Jeśli się 
dochodzi do tego poznania i u- 
rządza wedle tego swe życie, to 
wówczas nietrudno będzie wal: 
czyć z argumentami. A istnieje 
dość argumentów wokół proble- 
matu wojny! 

Pierwszy argument, który rzu 
eają człowiekowi w twarz, 


brzmi: „Wojna jest prawem na- 
powa: 


tury“, Jest to 
ment, którego nie można pozo-| P 
stawić bez odpowiedzi. Ale jak- 
że wygląda naprawde w natu- 
rze 
Ilikty w 


rywają się. z ma 
pomięd: 
jednostkan 


powszechnej » 
jedynie jako instytu 
kreślonych gatunk 
Ale i tu istnieje bardz 


do ich własnego g: unku, lecz 
atakują wyłącznie przyn: 
nych do innych gatunków. 
tunek 
dobnie 
wśród swych 
ków. 
Istnieją również dzikie zwie 
rzęta, które zwalczają się wza 
jemnie, istnieją tygr i 
Ale „wojna“ * pomiędzy 
niczem innem, jak rodz ajem po- 
jedynku, który staczają na swój | 
sposób. Podobnie jak człowiek, 
walczą równi: jerzęta z pe. 
wodu miłości lub zazdrości, 
posiadanie i łup, a czasami tale | 
że o swe słanowisko w ramach | 


RIALTO 


Dziś po raz ostatni 
Pocas. o g. 12-8} 


własnych ezłon- 


ALDOUS HUXLEY 


a niejii 


lub teź regulować wszystko | z 


jedynie umieć radykał | 
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ich społeczności. Ale nie jest to 
wojna w istotnem znaczeniu te 
go słowa: wojna w żadnym w: 
padku nie jest prawem natury 

Inny argument brzmi: „Czło- 
wiek jest chęinem do walki 


ezy piłki nożnej miał w gruncie 
rzeczy tylko włedy sens, jeśli 
pod koniec było parę złamanych 
nóg. Dziś tego rodzaju wydarze- | 
nia są conajmnie ażane za 
zwierzęciem“, Jest to w pewnym |sprzeczne z przepisami, Można | 
sensie słuszne. Ludzie chętnie |powiedzieć. że formy walki w 
wobec siebie rękoczyry | osobistych wypadkach sprzecz: 
ch te star |ki, podobnie jak w sporcie. u- 
rdzo okrut | szłachetniły się z biegiem czasu. 
w któ. | Natomiast w zupełnem przeci 
ie- |wieństwie do tego. metody pro- 
wadzenia wojny coraz bez- 
względniej rozwijały się ze stu- 
lecia na stulecie. 

jw W XVIII wieku wódz Marl- 
A acy „do „górnych dzie- | borough przesyłał mieszkańcom 
sięciu tysięcy“ pojedynkował się j miasta, które chciał bombardo- 
z przeciwnikiem przy najlżejszej | wać. eżenie na dzień wcze- 
prowokacji. Dziś pojedynek wy |śniej. Dziś uważa się już za zby- 
szedł z mody. Jeszcze przed kil-'teczne formalne wypowiedzenie 


M Powszechna: Gimnazjum 


Zyromadzenia Kupców m. Łodzi 
ul. Prez. Narutowicza nr. 68 


kandydatów 


cia odbywały się w } 
nej formie, oraz czasy. 

rych miały charakter do: 
winny: zależało to całkov 
chwilowych obyczajów 
czajów. Przed 300 la 


y istniał 
uropie, że mężczyz- 


przyjmują zapisy nowych 


Dyrektor Antoni Idźkowski 


Echa pielgrzymki akademickiej 


odpisał p. B. Sujkow inży= 
nier i podłeśniczy państwowy, 
co następuje; 

„Załączoną kartę — iotę ślu 
bowania — zwracam. Zarazem 
zwracam Panom uwagę, że 
Państwo Polskie jest republiką 
i żądnych krółowych nie po- 
trzebuje, że — ja jako obywa: 
tel składam ślubowanie posłu- 
szeństwa Państwu Polskiemu, 
a wzywanie obywateli do śluba 
wania uległości obcemu Pań- 
stwu Watykańskiemu uważam 
za podłość i zdradę interesów 
narodowych. 

Z należnym szacunkiem 

Inż. B. Sujkowski 
nadleśniczy państwowy”. 


„Dziennik Bydgoski* donosi 
o następującym fakcie: 

Zjazd polskiej młodzieży aka 
demickiej w Częstochowie dn. 
24 maja b. r. w celu złożenia 
ślubowania wymagał pewnych 
środków materjalnych. 

Zebraniem potrzebnych sum 
zajęły się poszczególne komite 
ty przez akcję rozsprzedaży 
pocztówek z rotą ślubowania 
i ryngrafem Matki Boskiej. 

Oto na list gdańskiego ko- 
mitetu pielgrzymki, do którego 
dołączano odi biskupa 
Szlagowskiego oraz egzemplarz 
wspomnianej pocztówki, zaadre 
sowany do Nadleśnictwa Pań- 
RE w Gdyni — Chyłonji 
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na następne seanse od sł. 1,00 


ku dziesiątkami lat mecz rugby |wojny krajowi. na który się na- ców, zarówno 


|pada. 

Czy te formy są może trwale- 
jmi prawami natury Około ro- 
ku 1600 wierzono, iż jest pra- 
| wem natury. aby osobiste spory 
lusuwać ze iata przy pomocy 
pojedynków. W  rzeczywisłoś: 
jednak pojedynek został pewne 
go dnia skasowany. Dlaczegoż 
więc nie miałoby się dać usunąć 
również wojny, która tak samo 
nie jest prawem natury, jak po- 
jedynek? 


przeci 
Darwin nie mówił o „W 
byt“, która s 
go. aby osiągnąć dobór natural- 
ny wśród najdzielniejszych? 
Wojna służyłaby więc do tego, 
aby utrzymać'na iej 
zdolniejsze do 
koszt słabych, które przy 
giną? Dzi 


dobrze, 


o, 


na 
tem 
ym zbiegiem okolicz 
ności, dzieje się wprost odwrot- 


nie. Silni młodzieńcy 
wojnie, a słabi, kobiety i dzieci 
pozostają przy życiu. Im silniej- 
sza i skuteczniejsza jest broń. 
tem większe hekałomby młodych 
silnych mężczyzn pozostają na 
placu. Wojna więc absolutnie 
nie jest metodą dla natury ce- 


przeciwnie. 

- Natura nie robi tego tak 
prosto z wyborem najlepszych 
jednostek. Wojna wybiera raczej 
lepsze i silniejsze narody, rządy 
i kultury, i słusznie niszczy 
mniej wartościowe ludy i cywi- 
lizacje. 

Jak wygląda sprawa tego za- 
rzutu? Czasami, to trzeba przy 
zmać, udaje się zwycięzcy całko- 
wicie usunąć zwyciężonych z.po 
wierzchni ziemi. Tak było na- 
ład przy zdobyciu Amery- 

północnej przez białych: uda- 
ło im się zniszczyć całkowicie 
bardzo słaby liczebnie lud tuziem 
ców. O wiele częściej jednak 
bieg wypadków w historji przed 
stawia się tak, że zwycięzca 0- 
siedla się na podbitem terytor- 
jum jako panująca mniejszość. 
Z czasem mieszają się i asymi 


zawsze na koszt zwycięzców, po 
nieważ są oni liczebnie w mniej 

i. Niezliczone razy wyda- 
rzało się w historji, że jakiś na- 
ród został wprawdzie militarnie 
zwyciężony, ale biologicznie brał 
górę. Grecy zosłali wprawdzie 
zwyciężeni, ale ich kultura opro 
mieniła wszystko: ich zwycięz- 


| Pocz. s. 12. 2. 4. 6. 8. 10. 
I Dziś powtórzenie premiery ! 


Dziś o g 12 i 2 dwa poranki. 
Ceny miejsc od 


WKRÓTOE 


naturze do ie-| 


[i 


giną na|g 


lem utrzymania ga ku. Wi j 
ymania gatunku. Wręcz | ha decyzja, 


WOJNA i TY 


jak ich kulturę, 
która oddawna jest zniszczona i 


zapomnia 

Ale c: wojna nie była zaw- 
sze środkiem polity Czyż ba- 
biłończycy. egipcjsnie. grecy, 


nianie nie prowadzili wojen 
względów politycznych = 
Przedewszystkiem trzeba zazna 
tak zwane „niecywilizo» 
narody nigdy nie prowa- 
dziły wojen: eskimosi napi 
kład wogóle nie wiedzą co to jest 
wojna. A narody cywilizowane? 
Uczeni badacze stwierdzili. że 


t|indowie w okresie swego rozkwi 


tu przed tysiącleciami mieli 
wprawdzie wysoką kulturę, o 
kt 


ale nie wiedzieli nic o wojnie: 


ani jedno z wielu wykopalisk w 


jawniło jakichkol- 


wiek resztek czy śladów broni. 
lab ZEL ruin umocnień, 


nato 


EREDA SOA ch mia 
cji. Wobec te 


b Alo, co ongiś było 
czemu nie miałoby się znowu po 
Historja dowodzi nam 
że można uniknąć wojny. 

Od nas zależy, od każdego po 
jedyńczego człowieka, ostatecz 
czy spór lub rozbież 
ność zdań musi być bezwarun- 
kowo załatwiona przez rozlew 
krwi. 
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Śląsk — to potęga 


kino CASINO s 
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Program rządu, który bedzie przeprowadzony z calą energią 


„Nie znam w tym kraiu ani żydów, 


stantów; znam tylko francuzów 


PARYŻ, 6. 6, (PAT), Izba de 
putowanych w oczekiwaniu de 
klaracji rządowej była wypeł- 


niona do ostatniego miejsca. 
Ambasadorowie i posłowie 
państw obcych zajęli galerję, 


przeznaczoną dla dyplomatów. 

O godz. 15-ej zjawił się Her- 
riot, oklaskiwany przez deputo 
wanych lewicy. Minister spraw 
zagranicznych Delbos zasiada 


w pierwszym rzędzie ław rządo 
wych. Wkrótce potem wchodzi 
premjer, a za nim pozostali mi-l 
nistrowie. 


Lewica przez czas 
uje premjera i 
członków rządu. Pani Jolliot- 
Curie, pani Brunschwig i pani 
Susanne Lacore siadają na dru 
giej ławie rządowej. 

O godz. 15 min. 10 posiedze 
nie zostaje otwarte. Przewod- 
niczący «by deputowanych 
Herriot udziela głosu premjero 
wi Blumowi, który odczytuje de 
klarację rządową. 


Deklaracja rządu 
Deklaracja podkreśla, 
ród francuski ujawnił s 
złomną decyzję zachowania wol 
demokratycznych, wyra- 
żując jednocześnie wolę pokoju, 
która go ożywia. Zadanie rządu 
jest określone od pierwszej 
chwili jego istnienia. Większość 
jego — jest większością frontu 
ludowego, a program jego jest 
programem większości. Jedy- 
nem zadaniem, jakie stanie 
przed rządem, będzie wcielenie 
tego programu w życie. 


Co projektuje rząd 


Deklaracja zapowiada złoże- 
nie w izbie deputowanych w naj 
bliższej przyszłości projektów 
astępujących ustaw: ustawa o 
amnestji, o 40-godzinnym tygod 
niu pracy, projekt ustawy o u- 
mowach zbiorowych, o płatnych 
urlopach, plan wielkich robót 
publicznych, projekt ustawy o 
nacjonalizacji produkcji broni, 
stworzenie urzędu zbożowego, 
którego działalność będzie wzo- 
rem dla rewaloryzacji innych 
produktów rolniczych, jak wi- 
no, mięso i mleko, 
przedłużeniu czasu nauczania, 
reforma statutu Banku Fran- 
cji. zapewniając w jego kierow 
niclwie przewagę interesom na- 
rodowym itd. 

Po przyjęciu tych zarządzeń 
będzie zgłoszona druga serja pro 
jektów, mających na celu stwo- 
rzenie narodowego funduszu 
bezrobocia, projekt ustawy o 
ubezpieczeniach, zabezpieczają- 
cych przeciwko nędzy starych 
pracowników miast i wsi. Wresz 
cie wydane będą zarządzenia w 
celu ożywienia życia gospodar- 
czego przez odprężenie pod 
względem fiskalnym i bezwzgłęd 
ne karanie nadużyć. 

Rząd będzie stosował z całym 
spokojem i stanowczością usta 
wy, mające na celu obronę repu 
bliki. 
902040046906060025000600 


POKOJE 


tanie, czyste, wygodne, ciche, 
z wodą bież, ciepłą i zimną 
blisko Dw. Głównego 


w WARSZAWIE - 
w Hotell „ROYAL. 


CHMIELNA 31 


Kawiamia — Bezpłatny gari 


iż na- 
nie- 


— Jeżeli instytucje demokra- 
tyczne będą zaatakowane — o- 
świadczył Blum — zapewnimy 
ich poszanowanie 1 nienaruszal 
„NOŚĆ. 


Rząd w najbliższej przyszłoś- 
ci ustali pierw bilans sytuacji 
gospodarczej i finansowej. Kraj 
taki jak Francja, dojrzały dzię 
ki tak dawnemu korzystaniu ze 
| swobód politycznych, może u- 
słyszeć prawdę. Szczerość rządu 
podtrzymuje zaufanie narodu 
do siebie samego, 


Polityka zagraniczna 


W tym duchu i z tą samą sta 
nowczością  przystąpimy do 
spraw międzynarodowych. Wo- 
la kraju jest oczywista. Pragnie 
on jednomyślnie pokoju. Prag- 
nie on, by ten pokój był niepo 
dzielny z wszystkimi odami 
świata i dla wszystkich, Utożsa- 
mia on pokój z poszanowaniem 
prawa międzynarodowego i u- 
mów międzynarodowych, z wier 
nością wobec powziętych zobo- 
wiązań, wobec danego słowa. 


ustawa ò| 


Pragnie on gorąco organizacji 
bezpieczeństwa zbiorowego, któ 
re pozwoliłoby wstrzymać sza- 
lony wyścig zbrojeń. Pragnie on 
porozumienia międzynarodowe: 
go, redukcji stopniowej zbrojeń 


szczęśliwej 


Konto P. 


„Glo 


Warszawski korespondent 
su Porannego” telefonuje: 

Na wczorajszym walnym 
(zie kolejowego*P. W. obceny był 
generalny inspektor sił zbrojnych 
gen. dyw. Edward Rydz Smig 


wienie: 
„Pan prezes kolejowego przyspo- 


abym kilka stów powiedzi 
Robię topuietylko ulegając jego - 

i J jeż i dlatego, że 

É tej afmosřerze, 


słów powiedzieć, chcę 


i kontroli efektywów zbrojeń 
narodowych. 

Rząd będzie kierował się tą 
jednomyślną wolą, która nie 
jest ani oznaką zaniedbania ani 
oznaką słabości. Wola pokoju ta 
kiego narodu, jak Francja, mo- 
że być głoszona otwarcie i z du- 
mą. Jest on pewien siebie. Ta 
wola pokoju opiera się na moral 
ności i honorze, na wierności wo 
bec doświadczonych przyjaźni i 
na głębokiej szczerości wezwa- 
nia, z którem się zwraca do wszy 
stkich narodów. 

By wykonać ten program we 
wnętrzny i zewnętrzny, nie do- 
magamy się więcej władzy — 
powiedział Blum — niż pozwala 
ja na to zasady demokracji. Ale 
władzę tę musimy posiadać w 
pełni. 


Owacie dla Bluma 


Pierwsze zdania deklaracji 
rządowej były powitane długo- 
oklaskami na ławach 
większości. Deputowani prawi- 
cy słuchają słów premjera u- 
jmie, zachowując jednak 
stanowisko, pełne rezerwy. 

Kiedy premjer Blum zakoń- 
czył deklarację rządową i opu- 


KAFTALA 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 54, 


Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie, 
K. 0. 


który wyglosił następujące p”zemó | 


sobienia wojskowego prosil mnie, 


która jest na sali. Chcę tylko kilka |Jayyczem zatwierdzona decyzją 
stwierdzić | p, wojewody. 


ścił trybunę, posłowie lewicy 
zgotowali mu, stojąc, długotrwa 
łą owację. 


=m 
LOS kupiony u KAFTALA 


staje się paszportem w krainę szczęścia i dobrobytu. 


Świadczy o tem pejlplej wielka ilość 
wygranych, jakie st 


uKAETALA 


PADŁ DWA RAZY 


MILION 


w 26-ej i 31-ej Loterji. 


Wobee zbliżającego się ciągnienia I-ej klasy, które rozpocznie 
się już 18 b. m. radzimy pospieszyć sięz kupnem losu w 


la tama” padają. 


kolekturze 


04.761, 


ani katolików, ani prote- 


-- powiedział Herriot 


PŁACZ 


Niedoświadczona ma!kś używa niekiedy do kąpieli dziecka lego 
samego mydło co dia siebie, o wiec mydła dla dziecka wybiłnie 


szkodliwego. W konsekwencji dziecko 


pieli dosłoie wyprysków na ciałku. Uzyskanie mydła, odpowie: 
veqo „dla dzieci, ideolnie przełłuszczonego, wolnego od alkalji = 


ługów niewiąza 
* napisem „dla 


zieci „Bébé 


ego ciałka słaje się ak 


i skomplikowonej, 


1emiczna Instyułu Hygleny wykazała, że w My 
Szołmano”, doskonale znanem motkom 
od irzech pokoleń, przełłuszczenie (83,8 % ) 

zwiozanie tugów iesł doprowadzone do najwyższej granicy 
możliwości realnych. Rezultat: przy użyciu Mydła dla dzieci 
Bébé Szofmana dziecko siedzi w kqpieli uśmiechnięte, o skóro 


DZIECKA 


kąpieli płacze, a po ką: 
O ogan T En 
ol Z 
nych, wymaga produkcji tok koszłownej 


ù że nie każde mydło, opolrzone w atykiełe 
dzieci”, no nazwe ię zasługuje. Analiza 


sam inie gładko. 


Gwaliowne prońcsiy 


za nazwanie premiera Bluma żydem 


Po przerwie zabrał głos nieza- 
leżny deputowany prawicowy 
Vallat, który oświad: 

— Po raz pierwszy w dzie- 
jach tym krajem gallijsko - 
rzymskim rządzić będzie żyd. 

Obecni na posiedzeniu mini- 
strowie powstali z miejsce, 
wznosząc okrzyki na cześć pre 
mjera Bluma, podczas gdy de- 
putowani socjalistyczni i 
munistyczni protestowawli ży- 
wo przeciwko odezwaniu się 
dep. Vallat. Przewodniczący 
Herriot, zwracając się do dep. 
Vallat, oświadczył: 


— Wypowiedział pan słowa 
niedopuszczalne. Jestem przeko 
nany, Że nawet u pańskich 
iół nie znajdzie pan 
całkowitej aprobaty. Nie znam 
w tym kraju ani żydów, ani ks 
tolików, ani protestantów 
Znam tylko francuzów. 

w ończeniu swej in- 
terwen Herriot przywołał 
dep. Vallat do porządku, z za- 
|pisaniem do protokułu. © 
świadczenie Herriota przyjęte 
| było długotrwałymi oklaskami 


| lewicy. 


Atak komunistów na Chiappe'a 


Podczas dyskusji nagle z 
ław komunistów rozlegają się 
krzyki: „Chiappe“. Deputowaay 
Korsyki podnosi się z ławy i 


krzyczy coś pod adresem ko | 


munistów. Słów jego nie sły- 
chać, komuniści walą w pulpi- 
ty I krzyczą: „Do więzienia, 
do więzienia. 


Chiappe wstaje z miejsca 1 
usiłuje zabrać głos. Hałas wema 
ga się. Nie mogąc uspokoló iz- 
hy, Herriot zawiesza obrady. 

W głosowaniu imiennem vo: 
tum zaufania dla rządu uchwa 
lono większością 384 przeciw 
210. 


Napad na mim. Mandla 


w chwili opuszczania 


PARYŻ, 6 6. (PAT). Ustępu- 
jący minister poczt i telegra- 
fów Mandel padł ofiarą zorga- 
nizowanego napadu ze strony 
komunizujących elementów 
pośród urzędników swego re- 
sortu. W chwili, gdy min. Man 
del opuszczał gmach mini- 
sterstwa, złożywszy już urząd 
swemu naslępcy, natknął się 
w przedpokoju oraz na scho- 
dach na liczny tłum ni ch 
urzędnikó pocztowych, któ- 
rzy powitali go obelgami i znie 
wagami. Po szczęśliwem prze- 
brnięciu przez korytarze, mini- 


jedno, to zresztą, o czem wszyscy | 
doskonale wiecie, to, co było naszą 
najistotniejszą pobudką, kiedyście 
się zabrali do pracy, to co was przy 
prowadziło na to zebranie — BEZ 
DOBRZE FUNKCJONUJĄCEGO | 
KOLEJNICTWA NIEMA WYGRA | 


POZNAŃ, 6 6. (PAT). Decy- 
zja starosty powiatowego w 
Kościanie z dn. 20 5 1936 r 
zawieszająca działalność Stron- 
nictwa Narodowego na terenie 
calego powiatu kościańskiego. 
zestała -w postępowaniu odwo- 


Niema wygranej wojny 


bez dobrze funkcjonującego kolejnictwa 
Przemówienie generała Rydza-Śmigłego na zebraniu K. P. W. 


NEJ WOJNY. To jest prawda sta 
ra. Więc są dwie drogi do wyboru 
dla kolejnictwa, a przedewszyst- 
kiem dla kolejarzy, to znaczy dla 


| człowieka í duszy ludzkiej, która 
| nawet przy najlepszym 


aparacie 
zawsze ostateczną, decydującą ro- 
le odgrywa: Albo droga  zwycię- 
stwa, albo droga klęski. Proszę pa- 
nów, jestem głęboko przekonany, 
że polscy kolejarze ani na sekundę 
nie będą namyślać się nad tem, 
którą drogę należy wybrać. Pod 
tem haslem życzę wam jaknajwię- 
kszego powodzenia w waszej pra- 
cy”, 


2 


gmachu ministerstwa 


ster natknął się ponownie 
przed gmachem na tłum, złożo- 
ny z około 200 manifestantów, 
| któ nietylko Iżyli go, lecz za 
gro; pobiciem. Przybyli na 
miejsce policjanci wyrwali mi- 
nistra Mandla z rąk tłumu, 
przyczem odjeżdżającego mini- 
stra żegnali jego podwładni 
śpiewem międzynarodówki. 


Sfrejk we Francji 


Ludność żyje w podniee 
ceniu i niepokoju 


PARYŻ, 6 6. (Tel. wł). 
Akcja strejkowa w Paryżu i na 
prowincji nadała całemu Kra- 
jowi specyficzny charakter. 
Mimo, że instytucje użytecznos 
ści publiczr zynne, to je. 


— 


dnak utrzy się nadał 
zatarg w przem benzyno- 
wym, sparaliżował zupełnie 
ruch uliczny 

Unieruchomienie wielkich 


magazynów, brak pism co 
dziennych, które ukazują się w 
godzinach najzupełniej dowol- 
nych oraz troska mieszkańców o 
której brak obecnie 


odczuwa, zwła 
szcza jarzyn i mleka — spra- 
wiają, że wszyscy żyją w cią» 


głem podnieceniu i niepokoju. 

Podczas gdy z jednej strony 
następuje pewne odprężenie sy- 
tuacji, jak naprzykład w zakła- 
dach handlowych i przemysło- 
wych — z drugiej strony strejk 
rozszerza się na instytucje i 
przedsiębiorstwa, dotychczas 
4strejkiem nie objęte. 


dle dlo 


1.N1..—4„GŁOS PORANNY". — 1936 


Inspekcja 
gen. Składkowskiego 


w starostwie w Pultusku 

WARSZAWA, 6 6. (PAT). — 
W dn. 5 czerwca w godzinach 
popołudniowych pan i 
Sławoj - Składkowski 
do Pułtusku. gdzie 


odbył 


biura slarostwa oraz 

konferer z miejscowym stas 
rostą, interesując się w szcze- 
gólności zagadnieniem bezrobo 


wia i robotami, prowadzonemi 
na terenie powiatu. Następnie 
pan premjer w zarządzie gmin- 
nym odbył konfe 
tem gminy Obryte. Zwiedzając 
odcinek, rozpoczętej drogi po- 
wiatowej Pułtusk — Obryte, 
pan premjer polecił zwię 
tempo pracy i w zależności od 
łego zapewnił ze swej strony 
pomoc pieniężną. 


Demonsiracia 


bezrobotnych 
Wybili szyby w gmachu 
P. U. P, R. 
WARSZAWA, 6 6. (PA 
Dziś w godzinach 
przed gmachem 


nych 
państwowega 


urzędu pośrednictwa pracy dla | 


przy ul 
miejsce 
bezrobotnych, 
bie około 150, 
okrzyki, domagaj 
miastowego Irudnien 
monstranci wybili 


Jagiellońskiej 
demonstracja 
zebranych w licz 

którzy wznosili 
natych 
De- 


trzy szyby w gmachu P. U. 
P, Po przybyciu policji demor 
slranci rozeszli się. 


Tragiczna katastrofa 


SIERADZ, 6. 6. (PAT). W dniu 
dzisiejszym pod Sieradzem ok. 
godz. 17,30 samochód c 
wy firmy. Hąensler z Bydgosz- 
czy prowadzony przez szofera 
Alfreda Malinowskiego, wywró- 
cit się do rowu, przygniatając 
troje dzieci w wieku lat 2 do 7, 
Dwoje dzieci poniosło śmierć 
na miejscu, trzecie dogorywa 
w szpitalu. (Wypadek nastąpił 
podczas wymijania furmanki, 
z której wybiegło na drogę 
dziecko. 


| JEROZOLIMA, 6. 6. 
AK sąbotażu w 
Lrwają nadal, patrol 
pociągu Jerozolima 
był ostrzeliwany, również ochro 
na wojskowa 
jnierze odpowiedzieli str 
ale strzelanina odbyła si 
ofiar. W kilku  miejs 
ciach na przestrzeni pomiędzy 
(Jerozolimą i Lydda przecięto 
druty telefoniczne. 


(PAT). 
Pales 


łami 
hez 


| zawiadamia, iż dla wygody kupców i 


cjami wywozowemi NA TEREN W. M. 
i okolic, przyjmuje wszelkie transpor! 
miejscowość. 


WARSZAWA (Tel. wł.) Wczoraj 
o godz. 9 rano nastąpiło w Belwe- 
derze, siedzibie pracy 
Piłsudskiego, uroczyste otwarcie 
muzeum narodowego Jego imienia 

Otwarcia dokonał gen. Gluchow 
ski, który wspomnial o pełnem po 
święcenia życiu Marszałka dla oj- 
czyzny. Wśród ciszy i niezwyklego 
skupienia odbywało się zwiedzenie 
pałacu, a raczej jednej jego częśc 
kallu, pokojów mieszkalnyci: Mar- 
szalka, kaplicy i pokojów reprezen- 
tacyjnych, reszta sal jest jeszcze 
* toku urządzania muzeum. 

Z hallu prowadzą drzwi do pierw | 
szej poczekalni. Na ścianach stare | 
obrazy z 17 w. Zwraca uwayę rzez 
ba, miniatura czołgu, wykonana i 
ofiarowana przez robotników na 
pamiątkę pierwszego czołgu, zbu- 
dowanego w Polsce, Z tego pokoju 
przechodzimy do pokoju przyjęć, 


Krwawe zajścia w Odżywole 


przed sądem okręgowym w Opocznie 


OPOCZNO, 6 6. (PAT). Sąd 
okręgowy w iadomin na sesji 
wyjazdowej w Opocznie prz 
stąpił » do rozpatrzen = 


sprawy ou 
dział w wvs stapieniach antyży 
dowskich w zajścia.h, do 


kich doszło w końcu listopada 
ub. roku w Odrzywałe, Ossiu j 
1 okolicy. «ki oskarżenia za 
rzuca oskarżórym napad na| 
stragany żydowskie. wybijanie 
szyb w mieszkaniach dow- 
skich, pobicie kilku żydów, 9%- 


raz występowanie 
policj kwidującej zajścia. Do 
najpoważniejszych wypadków 
doszło 29 listopada, kiedy to 
rozagitowany tłum włościan sta 
wiał opór oddziałowi policji 
| Policja zmuszona byla do 
| cia broni nej, w wyniku cze 
|czytaniu aktu oskarżenia sąd 
przesłuchiwał oskarżonych. Ža- 
den z nich do winy się nie 
przyznaje i wypiera się udzia: 
łu w. zajściąch. 


W Mińsku Mazowieckim spokój 


7 aresztowanych endekó 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuj 

W dniu wczorajszym pano- 
wał już w Mińsku Mazowiec- 
kim zupelny spokój. 

Zabójca Chaskielewicza pozo 
staje w więzieniu śledczem w 
Warszawie. 

Aresztowani początkowo: 
ciec i brat Chaskielewicza 
stali po przesłuchaniu 
zwłocznie zwolnieni 

Zabójca. zdradzający pewne 
objawy choroby umysłowej, na 
pisał „pamietnik“ ze swojego 
życia. 

Chaskielewicz spisywał swo- 


z0- 
nie 


ja „historje* w latach 1929 1 
1930. 
Śledztwo w sprawie zabój- 


stwa jest w toku. 

Ze sfer sądowych dowiaduje 
my się. że z pośród 20 naro- 
dowców. których aresztowano 
w Mińsku Mazowieckim po œ 
istłatnich zajściach, zwolniono 


| 
oj 


ów pozostaje w wlęzieniu 


13. Wobec 7 aresztowanych sę: 
dzia śledczy postanowił utr: 
mać areszt zapobiegawczy, po 
mimo proponowanych. kaucji 
zabiegów osobnej delegacji 
| która zgłosiła się do władz w 


lazowieckim 


za zamachy, pet: 

WILNO, 6 6. (PAT). Dziś w 
sądzie okręgowym w Wilnie 
|po dwudniowej rozprawie ogło 
szono wyrok w procesie 7 o- 


h o należenie do za- 

ranej przez władze organiza- 

cji p. n. ..Obóz narodowo - ra- 
dykalny** oraz 


przygotowywanie i dokonywa- 


przedsiębiorstwa żydowskie. 
Z art. 95 i 97 K. k. zosłali 
skazani; Tadeusz 


ców, w zwiąsku z ogłoszonemi ostatnio 


„ przyczem załatwia wszelkie formal- 
ności zarówno w Izbie Przemysłowo- Handlowej, 
Jak i na kolei bez doliczenia specjalnych kosztów. 


Marszałka | 


przeciwko | stwa i złota, dar polaków z Amery 


go padli zabici i ranni. Po od- | 


|w boju. Z jadalni Marszałka, ozdo- 


$kazanie 4 ON.R.-ców 


nie zamąchów petardowych na | 


Goniewicz” 


W. pobliżu miejscowości Ren | który przybrał grożną postawę |szemu 
: |szemen i Ramleh wycięto kilka- | 


set drzew pomarańczowych. W 
starej części Jerozolimy. w mii 
cie Gaza w pobliżu poczty oraz | 
e Barszeba eksplodowa | 


w 
|ły bomby, nie  wyrządzajae 
|szkód. 


W Haifie policja areszlowa- 


cię. 
ło wielkie 


zbiegowisko tłumu 


Koncesjonowane Biuro Ekspedycyjno-Transportowe 


R. SO B O L, tii Piotrkowa 6 


praemystow- 

restryk- 
GDAŃSKA 
ty do pow. 


air piana F. T. Klijen: 


| 
| 


są ubesnieczone od wsze 
S. A. na podstawi 
Finansowanie zakupó! 


| Uroczyste ońiwarcie w Belwederze 


Te 


gdzie składali zwykle podpi 
dostojnicy 

zagraniczni, którzy 
specjalnie w 


ża obw zwi. 
Wchodzimy na pierwsze pięta 
do pokoju, kt był gabinetem + 
sypialnią Marszałka w latach 1918 
—1922. Tu opracował Piłsudski 
| swój genjalny plan zwycięstwa bi- 
|twy warszawskiej w r. 1920. Po- 
środku pokoju stoi skromne biurka j 
z szuiladami. W jednej z nich znaj 
duje się budżet państwa, osobiście 
poprawiony przez Marszałka, na 
biurku znajduje się kalendarz, z 
odwrócona kartką na dzień 12 ma- 
ja 1935 -—— daty śmierci Piłsudskie- 
go a obok zegarek, którego wska- 
zówki wskazują godz. 8,45  daię 
zgonu, Na stole leżą pióra, pudeł- 
ko z papierosami, własnóręczie no- 
tatki oraz ulubiona statuetka Mar 
szałka — „Legjonista”. Na ścia- 
nach obrazy, przedsta! ją 
dzinne strony Wodza oraz trzy sza 
ble: legjonowa, Naczelnika Pań- 


vajami 


ki. W tym pokoju stoi też łóżko, 
na któremi zmarł Marszałek 

W pokoju, który prowadzi do bi 
bljoteki, widzimy czapkę i ręka- 
wiczki Marszałka. na stoliku, 
ścianie jego portret, a w sza 
mundur legjonowy. Bibljoteka obti 
toje w wiele dzieł, a wśród nich 
znajduje się także ulubiona kronika 
Litwy 16 wieku, książka, z którą 
Marszałek nie rozstawał się nawet 


na 


pouei portretami rodziny, wcho- | 
| dzimy do sypialni. Stoi tu łóżko | 
drewniane, okryte kapą ludową, w 


rogu skronina umywalnia, a nad 
nią obraz głowy „kasztanki”, ulu- 
bionego wierzchowca Marszałka, | 
malowany przez Kossaka.. | 
Przechodzimy do pokoju naroż- 
| nego, miejsca pracy ostatnich łat 
| Marszałka. 

W pokoju narożnym przeznaczo: | 
nym na przyjęcia oficjalne za ży- 


ardowe w Wilnie 


j(inż ogr.) na 5 lat 
|Zygmunt  Kuczyńs 


praw.) na 3 lata więzi 
ward Bonarowski (stud. praw.) 
na 3 lata więzienia. Ryszard 
| Bernatowicz (błacharz) na 2 la 
[ta wiezienia. 

+ Wszyscy pozbawieniem 


praw na lat 5. Šrodek zapobie- 
gawczy względem skazanych zo 
|stat utrzymany. 


ła 3 kobiety uprawiające agita- | dzielnicy Szapiry w 
Aresztowanie ich wywoła- | dziś zmarł. 


RANSPORTY DO WARSZAWY | KRAKOWA. 
Towary są wysyłane codziennie własnymi samochodami cię- 
żarowymi i nazajutrz zrana dostarczone odbiorcom. Transporty 


;szałka, wreszcie obraz, 


| stały ordery Marszałka, 


| członkom N. S. D. A. B: pierwszy 


| oskarżony zniechęcił si 
į zacji . W okresie przynależności do 


Policja po dwukrotnem ostrze 
żeniu, dała salwę śmiertelnie ra- 
niąc jednego araba i poważn 
raniąc drugiego. 

W pobliżu miejscowości- Ri 
nlesion policja przypadkowo 
ko raniła dozorcę żyda. Żyd 
Ben Jehuda raniony wczoraj w 
w Tel Avivie, 


Dużą wagę przypisują dzisiej 


TELEFONY: 
+ 153-96, 242-72 


tów, iż przyjmuje wszelkiego rodzaju 


lkiego ryzyka w Tow. Ubezp. „Polonła” 
e polisy rocznej Nr. 1092/50371. 
w. Terminowa wypłata zaliczek, 


ek 11 | 
r. przez radjo, 

lu pokojn. t, zw. pierw 
pokoju przyszłego muzeum 
popiersie Marszałka, pia | 


szym: 
widzimy: 
skorzeżby z bronzu portrety Mar. 


przedsta: 
w w obecnym sianie, 
w pokoju m rozstawione są ga 
blatki, w których umieszczane zo- 
polskie, 
oraz zagra 


wojskowe i cywilne 
njezne 


KATOWICE, 6. 6. (Pat). — W 
czwartym dniu procesy przeciwko 
bezrobotny górnik. Przyznaje, że 


nałężał de N. S. D. A. B. wstąpił 
do organizacji w przekonaniu, ze 
chodzi o zespolenie wszystkich or 
yanizacji niemieckich w jedną sil- 
ną grupę w celu poprawienia b, 
iu bezrobotnych członków. Był on 
przekonany, że organizacja będzie 
zalegalizowana, W grudniu 1935 
to organi 


partji brał udział w tajnych zebra- 
niach i schadzkach, xtóre zawsze | 
odbywaly się w innych lokalach 
lub mieszkaniach członków. Osk 
słyszał 0-zamiarach wywrotowych, 
ale nie wierzył w te pogłoski. 
Osk. Artur Penther, lat 34, hut- | 
nik, bezrobotny z Katowic, 
przyznaje się do przynależności do 


pozostawili naiwnych 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego” telefonuji 

„Der Deutsche in Polen“. 
(gan antyhitlerowskiego ugrupo-| 
|wania niemców katolickich w 
Polsce, wychodzący w Katowi-| 
jeach. komentuje proces śląskich| 
| spiskowców hitlerowskich. Pi 
Gi podnosi, że chociaż ruch sp. 
skowy na Górnym Sląsku popie 
jrany był z Niemiec, to obecnie 
|możoi panowie z Berlina zosta 
wili ofiary swojej propagandy 
bez pomocy i bez obrony praw- 
nej. 119 oskarżonych w procesie 
katowickim, to zbłąkani. a nie 
uwodzieiele. to ofiary - agitacji. 
a nie sprawey. Dałej pismo pi- 
sze dosłownie: 


or- 


Trzech oskarżonych swolnio- 
RL 


laie 


Dopóki "można będzie legal- 
żądać również w Polsce Do- 


|leźć granicę między 


Ar. 155 


W Palesłynie nadal wre walka 


Emir Abdullah występuje z akcia poiednawczą 


Władze angielskie zamierzają ośłosić stan wojenny 


posiedzeniu delegatów 
arabskiego komitetu strejkowe* 
goz emirem Transjordanji — 
4bdullahem w stolicy Transjor 
danji Amman. (Według pr 
puszczeń, emir Abdullah zamie” 
rza nakłonić delegację do zakoń 
czenia strejku i do przyjęcia pro 
pozycji rządu brytyjskiego prze 
prowadzeni badań przez komi 
ję królewską oraz wysłannika 
delegacji arabskiej do Londynu 

Naogół wyczuwa się jak gdy 
by zapowiedź odprężenia. 

LONDYN, 6, 6. (Tel. w 
„News Chronicle“ donosi. że 
rząd palestyński informował ży 
dowską agencję o przygjołowa: 
niach do wprowadzenia sia 
wojennego. w Palestynie, 


o agencji w tej spi 
wie. Agencja w odpowiedzi no 


to oświadc: że w zasadzie 
jest przeciwna lego rodzaje 
[šrodkom, lecz jeśli lo jest niv 


jodzowne, aby 


ipoyrnić w kraju 
nie 


ogłoszeniu stanu 
r Palestynie 
aż 8. SA: 


ciągu AMATY akty Iero ua 
rabskiego. eh Je 
rozolimy sły ze!» 
ning: Ostrzelane 7 eż R 
ów: doswyska, 
szpital Prawie 
kie połączenia telefonics- 
ne między Jeryhem a Betleem 
są przerwane. Fabryka żydow- 
ska na drodze do Betleem jest 
całkowicie zniszczona.  Arabo 
wie oslr a l żołnierzy 


uniwetsytel 
a nawel rze 


Oskarżeni zeznają 


w procesie hitlerowców śląskich 


organizacji. 

Osk. Jan Mrozek, przyznaje Się 
do winy, oświadcza jednak, że ża 
luje swego kroku, bowiem: wpadl 
w ręce oszustów 

Osk. Edmund Wedekind, bezie 
botny ślusarz, zeznaje ze przysięgę 
złożył pod terorem. 

Oskarżeni Karol Kalinowski, 
robotny maszynista kopalni 


Jan Cebula, technik dentystyczny 
hezrobptny ślu 
inwalida, dt 


Wilhelm Ołesch, 
sarz Karol Skrzypie 
winy się nie przyzn: 
ja, że do N. S. D. A. B. wstąpili ce 
lem uzyskania pracy. 


Z uwagi na stan osk. Skrzypieca, 
przewodniczący polecił} zbadanie 
go lekarzowi więziznnemu, celem 
ewentualnego zwolnienia z aresztu 


Dalszy ciąg rozprawy w ponie 


| działek rano. 


Możni panowie z Berlina 


bez pomocy i obrony 


| słuszeństwa dla Fiihrera Rzeszy, 


tak długo mały człowiek na Gór 
asku będ miał ciężkie 
i trudne zadanie, aby zna- 
prawem a 
bezprawiem w rozmaitych przy 
sięgach na wierność dla Berli- 
na. Chytre głowy są za to wyna 
gradzane, naiwni wpadają. Ale 
właśnie ci chytrzy są prawdzi 
wem niebezpiecze stwem. 

Der Deutsche in Po 
źnie stwierdza każ 
dy hitlerowiec jest i słać się mu 
nieprzejednanym przeciwni- 
iem polskiej idei państwowej, 
ponieważ doktryna narodowo 
socjalistyczna niemiecka nie da 
się pogodzić z interesami pań 
stłwowości polskiej. 


1.VI= 


Will Rogers był szeroko znanym 
kpiarzem w Ameryce, 

— Założę się z tobą Will —rzekł 
jeden z jego przyjaciół, że w prze- 
ciągu dwuch minut nie zdołasz roz 
śmieszyć prezydenta. 

— Trzymam zakład, że rozśmie- 
szę go w przeciągu 20 sekund — 
odparł Rogers, 

Tu trzeba przypomnieć, że ówcze 
sny prezydent Coolidge był niezwy 
kle małomówny i rzadko się uśmie 
chat. 

Gdy nadszedł dzień, w którym | 
Will Rogers został przedstawiony | 
prezydentowi, rozegrała się nastę- 
pująca scena; 

— Mister Coolidge — powiedział 
przyjaciel komika. — Czy mogę 
panu przedstawić p. Willi Rogersa? 

Prezydent wyciągnął rękę, a Ro- 
gers podając swoją, rzekł z wi- 
docznem zażenowaniem: 

— Bardzo przepraszam mister.. 
Nie dosłyszałem,.„ nazwiska. 

Prezydent zaśmiał się głośno, a 
Rogers wygrał zakład, 


20060%96003%000640400000 


W chłodne noce, 
w górach esy dolinach 
z namiotem campin- 
gowym i workiem 
do spania „KERA“ 
jesteś bezpieczny! 


È yl 
Warszawa, Marszałkowska 116. 
+000209999999000%0990000 

Jedno z pism wiedeńskich za- 
mieszcza wyjątki z przedwojennych | 
strjackich rozkazów pułkowych, 
takich które pozostały w historji 
tumoru: 

PKT. 1. Odbyte w zimie in- 
spekcje wyszkolenia umocniły 
mnie w przekonaniu, że teorja spo- 
czywa głównie w rękach podofice- 
! cze cierpi nierówiiość wy 
i Ttak dla przykładu, w 
mpanji słońce obraca się 
dookola ziemi, w dwunastej kompa- 
nji ziemia naokoło słońca, a w ós- 
mej kompanji słońce wraz z ziemią 
dookola księżyca, 

Żądam od panów dowódców ba- | 
taijonów, by sprawy te w najkrót- 
szym czasie uzgodni i przedłożył | 
w tym względzie jednelite dla 
wszystkich kompaaji wnioski. 

PKT. 2. Regulamin służby we- | 


wnetrznej pozostawia także niejed- |- 


no do życzenia, Słabo wyszkolone | 
: W bojaźai Bożej 1, 3, 6 i 12-ta | 
kompanie, w zachowaniu się w ra- 
zie choroby 2 i 7-ma, w zachowania | 
się wobec nieprzyjaciela 4-ta, w mi- 
yzny 4,8 1rf-ta. 
m, by te hraki 
ostały uzupełnione, Zwin- 
ie, którzy szwankuja 


alani praktycznie codziennie od 
į do 8-ej po pol, by w krótkim 
rzasie osiągnąć w całym pułku jed- 
yakowy poziom miłości ojczyzny”. 
a Š 

Musi pani przyznać, że przyjaciót | mmmn 
i, pani Stasia, jest osobą nie 
e skromna.. 

— Skad panu to wpadło do glo- 
wy? 

Przecież ona nigdy nie 
o sohie. 

— To ma być skromność? To jest 
poprostu dyskrecja. 


Szk; 


ka 


zw 


mówi 


* 

Ktoś zapytał Wielanda, dlaczego 
frawo poz następcy troni 
wstupić na tron w czternastym to- 

a żenić się dopiero w dwu 


ku życ 
lziestym? 
Wielaad odparł z uśmiechem: 


| 
Dlatego, że łatwiej jest rzą- 
dzić państwem. niż kobietą, 


jaknaj- R 


hyć do- |: 


Od dłuższego czasu słyszy się 
i czyta często a niestychanie tanich 
automobilach japońskich, które la- 
da moment mają wejść na rynek 
europejski i tak jak to było z ze- 
garkami czy z bielizną, zrobią nie- 
słychaną konkurencję przemysłowi 
białych. 

Tymczasem nadeszły już oficjal- 
ne dane statystyczne z Japonji, z 
których wynika, że sprawa przed- 
stawia się nieco inaczej. 

Przedewszystkiem japoński wiel 
ki przemysł automobilowy jeszcze 
nie istnieje, Zabrann się już do jego 
organizacji z właściwą Japończy- 
kom wytrwałością, lecz sami ja- 
pończycy spodziewają się więk- 
szych rezultatów dopiero za jakie 
4 —5 lat. Ostatnio ze względu na 
dobrze zrozumianą konieczność 
obrony kraja cały ten przemysł zo- 
stał upaństwowiony i państwo wy- 
klada ogromne sumy na jero roz- 
wój. 

Japończycy przystępują do fabry 
kacji różnych typów. Wśród nich 
znajduje się mały wóz maski „Dat- 
sun”, rzeczywiście niezwykle tani, 
gdyż na miejscu sprzedają go po ce 
nie około 2,000 zł. Jest to miniatu 
rowe auto o sile 15 KM, litrażu 735 


„Piłendski” 
na mieliźnie 


MIS „Pilsudski“, który odszedł 
z Gdyni 2 czerwca, w drodze do 
Kopenhagi otarł się dnem o mie 
liznę w kanale Drodgen. Po zba- 
daniu przez inspektorów i stwier 
dzeniu, że statek nie został u- 
szkodzony, M/S „Piłsudski“ o- 
trzymał w Kopenhadze świadec 
two bezpieczeństwa i o godzinie 
12 wyruszył w dalszą drogę, do 
Halifaxu i New Jorku, 
4104402000700000002000200 

Przy niedostatecznej funkcji 
klszek, cierpieniach wątroby i 
dróg żółciowych, otyłości i artre- 
|tyźmie, kałarze żołądka i jelit, 
opuchlinie grubej kiszki, cierpie- 
pniach odbytnicy naturalna woda 
„gorzka Franciszka- Józefa szyb- 
ko usuwa objawy zastoinowe i 
bóle w podbrzuszu. 
2000040350000300000300000 


KOLONIJE LETNIE TOWARZYSTWA 
RYGOROZANTÓW 


Pomieszczenia 


w pierw- 


„ pełnokomfortowym pen- 
Pułaskie- 


je „Astorja” 
t doborow 
danie djeletyc 


przy ul. 


wi 


go. 


nksa zdrojowa 
Lekarz bi 


zniżone, 
turnus 4 

Tataró 
visar ze świat 
djem, patefonem ilp. Di 
nistów kompletnie 
isko dla sport 


tenisowy, „| 
razowy. Turnus 4- 


tygodniowy 78 zè. 
Jeszezyki. Komfortowy pensjonat 
*'ohok plaży, Wikt pierwszo 
y 5-razowy. Cena za turnus 85 zł. 
Wszystkie koionjo korzystają z 75 

żek kolejowych w obie stro- 


j 
informacje ustnie i pisemnie: 
rzystwo Rygofozantów, Lwów, Teres 
sy 26a, tel. 230-41. 


| 


Lino „PALACE 


Dziś o g 12, 2 i 4-ej popol. 
= 
3 poranki g0 I 
Qeny miejsc od . 
Na wieczorowe seanse 


ceny m'ejse 1.089 


od zł. 


Dziś pocz. o g. 12 


| wygodnie, trudno jednak wyobra- 


[spadku po zmarłym właścicielu 


-|Lata biegły za latami, coraz to 


-|osobliwe , 


rania © ZEE 


Herbert Marshall 


ctl, o dwuch metrach długości i 1 
mtr. szerokości, osiągające do 8% 
klm. szybkości. Cztery filigranowe 
japoneczki zmieszczą się w niem 


zić sobie w tym wózku choćby jed- | 
nego opasłego europejczyka. Ca 
łość zresztą jest dość słabo zbudo: 
wana, a „dłagowieczność” nie prze 
kroczy jednego do dwuch lai, 

O eksporcie tych wozów do Eu- 
ropy niema mowy. Przedewszyst- 
kiem koszt ich u nas wyniósiby 
Niedawno odbyte ciągnienie 4-ej 

kończyło się pełnym sukces: 


przypadła naszym Graczom 


Piotrk. 22 


Spodnie 


Ludzie zbierają wszystko, zbie 
racze interesują się wszystkiem, 
nawet tem, co dla normalnego 
człowieka nie przedstawia żad- 
nej wartości. Jest przecież zbie 
racz, który pasjonuje się zbiera- 
niem starych butów, jeszcze in- 
ny znajduje rozkosz w kolekcjo- 
nowaniu świńskich ogonów (w 
Chicago), i t. d. Nie więc dziw- 
nego, że niejaki Fred Owihouse, 
anglik zajął się zbieraniem... 
spodni. Poświęcił dużo czasu i 
pieniędzy wyszukiwaniu 
kiego ro 
epok historycznych. 
re bardzo cenne, AFORA ory; 
, egzemplarze inekspryma- 
w płacił Owlhouse duże su- 
inne znów naby: rawie 
mo, wchodząc w układy z 
ścicielem ich, który miał mu 
odstąpić za małem wynagro- 


M 
dzeniem po znoszeniu tej części 


garderoby. Niekiedy otrzymy- 
wał nawet Owłhouse spodnić w 


co następowało pa porozumi 
niu się uprzedniem z rodziną 


y spodni wzbogacały 
„muzeum“ p. Owlhou 


nowe ok 


(16 dni nad morzem, po 3 dni we Wie. 


wyższe ceny! Najwyższy komfort! 
zł. 475.— za wszelkie przejazdy, 


Zgłoszenia I Infor: 
jP B.P. „ARGOS“ 


h 


Kraków. ul. Szczep: 


zł. 100.000 


Radzimy z kupnem losów 1-ej klasy nie zwlekać. 


N Jalka 


Piotrk. 66 
Giągnienie już w najbliższych dniach! 


Blanie 1 Abbozji Włochy) Niezapomniane wrażenia! 
Ceny 


GŁOS PORANNY” -= 1936 


Rozwiana legenda o taniości dumpingowych wozów 


około 5,000 zł., przez co znikłaby 
cała atrakcyjność taniości, Zresztą 
japończycy, którzy eksportują sa- 
mochody jedynie do Mandżurji i 
Chin, a trochę również do Chile i 
Indji Brytyjskich, na ogólną ilość 
247 samochodów wywiezionych w 
dwuch pierwszych miesiącach 1936 
r., wywieźli zaledwie drobną partję 
„Datsunów”, 

Jak widać z tego, dotychczaso- 
wy ogólny eksport wozów japori- 
skich jest jeszcze minimalny. (ap) 


Do Wszystkich! 


klasy Loterji Państwowe] 
em naszych P. T. Graczy! 


za- 


Po całvm szeregu większych wygranych, jak: 


i 4.30.0090, 25.000, 10.000, 5.000 iti 


również kolosalna wygrana 


na nr. 
MFA 138310 


Nowom, 1 


Darwina 


Najoryginalnieisze muzeum świata 


|se'a, aż wreszcie zbiory urosły 


do takiej liczby i wartości, że 
posiadacz ich zdecydował wysta 
wić je na widok publiczny. To 
też w tych dniach w Londynie o- 
twarta będzie ta niezwykła wy- 
stawa, na której między iunemi 
figurować będą spodnie lorda 
Beaconsfield'a, Darwin'a oraz 
Wilde'a. 


DINOL 


proszek przy 


5 
NABYCIA 
£AMAOK 
j 


TEPI ROBACTWO 
Atto 


„Byrnlik* w Poznaniu 


„Cyrulik Warszawski“ po wy- 
stępach w Krakowie i Katowi- 
cach wyjechał do Poznania. Spot 
kało go tam miłe przyjęcie: miej 
scowy organ endecki odrazu nas 
wymyślał artystom od żydów. 
By zatrzeć niemiłe wrażenie 
„zgrzytu“, zaprosił p. Jarossy da 
garderoby przedstawiciela kon- 
kurencyjnego pisma sanacyjne- 
go, który w ten sposób kreśli 
swe wrażenia z wizyty za kuli« 
sami: 

„Rozmawiamy z artystami o 
ich artystycznej 6-ciotygodnio- 
wej podr po Polsce, w której 
odwied: Wilno, Lwów, Kra- 
ków i Katowice. — W Poznaniu 
artyści są pod wrażeniem przy- 
krego zgrzytu: jedno z miejsco= 
wych pism ogłosiło ich bezape- 
lacyjnie... żydami, napadając na 
artystów w wysoce niemiły spo- 
sób 

Garderoba zapełnia się. Weho 
dzi p. Żelichowska, zagląda p. 
Zimińska i p. Rentgen. Pokpiwa- 
ją sobie ile wlezie z siebie na- 
wzajem. odsyłając jedni drugich 
do „gminy izraelickiei*. lub na 
Nalewki. 

— Niech ze mnie ży 
bią — mówi p. Jaro: 
ojciec ze mnie nie zrobił 
nikt już tego nie dokaże. 

— Nazywam się wprawdzie 
naprawdę Blomberg, ale jestem 
bratankiem niemieckiego mini- 
stra wojny. Ten chyba nie jest 
żydem — dodaje p, Olsza, a p. 
Rentgen twierdzi z dumą, że po- 
chodzi ze starej niemieckiej 
szlachty „od Nibelungów". 

W ten sposóh znakomity ze- 
spół rewjowy, odbywający. roz- 
jazdy po większych miastach poł 
skich, mając w repertuarze do- 
skonałe teksty Tuwima, Hemara 


da nie ro- 


— płyn przy poceniu pach 


i Schlechtera, zdobywa sobie gu- 
sta publiczności poznańskiej... 


od POTU 


poceniu nóg 


Wyniki turnieju szachowego 


o mistrzostwo klubu Ł. T, Z. G. Sz. 


W dniu 26 b. m. został zakończo 
ny po siedmiu tygodniach rozgry- 
wek turniej o mistrzostwo łódzkie- 
go towarzystwa zwolenników gry 
Szachowej, Ponieważ partja z 11-6j 
randy Appel — Frydinan została 
i i Przepiórkę z 
, uznana remis, Fryd- 
man wyrównał swoją pozycję w ta- 
beli z Gerstenfeldem i o tytule mi- 
strza zadecydowały ostatnie partje 
wspotwnianych graczy, 

Ostatecznie tytuł mistrza klubu 
(oraz nieoficjalnego mistrza Łodzi) 


ABA ee 


ESENE ALESI IES RATETA SEE SE E EART 
KOLEJĄ-GUTOKAREN-ONRĘTEM PO SŁOŃCE JUGOSŁAWII! 


2 wycieczki po 25 dni od 16. VI. do 10. VII. oraz od 30.Vi. do 24, VII. 


dniu iw Budapeszcie, 1 dzień w Lite 

Niskie ceny! Naj- 
zł 295— lub 
zwiedzanie i t, d. 


uczestnictwa: 
otele, utrzymanie, 


macje wyłącznie: 


Warszawa, ul. Wierzbowa 6 (Hotel Angielski), tel 653-74 $ 


ańska L, 7 tel. 159-99, 


Niezwykle melodyjna i wesoła najnowsza wiedeńska 


komedja 


„Auni (0 fors 


W rol. gł Friedl Czepa 


Boży o 


(znana z „Epizodu“; „astro- 


nomisch*|), Felix Bressart i Otto Walburg 


Arcydowcipna i pikantna 


treść! — Śliczne melodje! 


Najnowsze piosenki! 


w fascyn. filmie 


tii iiin 


s re (U 
z I HR 
z maS 


zdobył ACHILLES FRYDMAN, 
który po zaciętej walce w ostatniej 
rundzie pokonał Wojdysławskiego, 
Gerstenfeld dążąc za wszelką cenę 
do wygranej uległ niespodzianie 
Landanowi. 


Końcowa tabela turnieju przed- 
stawia się następująco: 1) A. Fryd- 
man 11 pkt., na 18 możliwych (bea 
sorażki). 2) i 8) ex equo Appel 1 
Gerstenfeld — po 10 pkt, 4) Kol- 
ski 9 pkt., 5) Regedziński 8 pkt., 6) 
Landau 7 pkt. 


Poza nagrodzonymi znależli się 
na następnych miejscach: Tandete 
nik 6.5 pkt., Hirszbajn 6 pkt. Ko- 
złowski 5,5 pkt, Michalec 5 pkt., 
Gilwan 4.5 pkt., Nożyc 8,5, Szpiro 


30) 1 Wojdysławski 2 pkt. 


THO - RADIA 


Współczesna kosmetyka opiera się 
na dokładnej znajomości kultury cią- 
ła i stanowi poprostu gałęź wiedzy. 

Wyrugowawszy szereg szkodliwych 
AO ucieka się teraz wyłącznie 
do środków dokładnie zbadanych kon- 
Yi serwujących, albo odżywczych. W tej 
dziedzinie prawdziwą rewelacją stały 
się wyroby THO - RADIA, zawdzięcza. 
jące swoje powstanie odkryciem wiele 
kiego uczonego d-ra Alfreda CURIE, 
Wykazał on zbawienne działanie pier- 
wiastków promieniotwórczych RADU. 
i TORU na skórę ludzką i niebawem 
ukazały się też kremy i pudry Tho = 
Radia, zdobywające sobie odrazu pal- 
mę pierwszeństwa. Działają one na 
skórę niezwykle dodatnio. Krem i pu- 
der Tho - Radia, które współdziałają 
razem, odznaczający się niedoścignio- 
nemi własnościami, może ze spokoj- 
nem sumieniem, polecić każdy salon 


m | kosmetyczny,” każdy 'poważny* derma- 


tolog 


TYL 


— „GŁOS PORANNY* — 1936 


Nr. 155 


„Żydzi mieli granaty i gazy trujące" 


(Dokończenie) 


— Ja tego nie słyszałem. 
— To pan jest szczęśliwy. 
Następny świadek Józef Szy- 
mański przyjechał po konie do 
Przytyku, widział, jak jakiś 
żyd bił laską chłopca. Żydów 
było bardzo dużo, cały rynek 
był nimi wypełniony. Żydzi ata 
kowali chłopów, krzyczeli 
„Hurra!“, bili ich. Świadek sły 
szał strzały. On sam został też 


Adw. Margolis: 
jest? 

- Z Przysuchy. 

— A czy u was nie było ta- 
kich wypadków, jak bicie szyb 
i napady na żydów? 

— Ja o tem nic nie wiem. 

Prokurator: A czy syn pana 
nie był aresztowany za awan- 
i bicie żydów w Przysu- 


Skąd pan 


— Tak. 

Mieczysław Słotwiński widział 
jak Haberberg i jeszcze kilku 
żydów napadło na chłopów. 
Feldberg wyrwał mu łaskę i po- 
bił go. Żydzi puścili środkiem 
ulicy chłopów, a stali po obu 
stronach i obrzucali ich kamie- 
niami, Dwuch postrzelili. Ci co 
nieśli Wieśniaka, to płakali i 
mówili: „Żebyśmy się dali, to 
oniby nas jeszcze raz ukrzyżo- 
wali“, 

Prokurator: A 
li broń? 

— Tak. Sztaby żelazne, ka- 
mienie i drągi. 

Adw. Fenigstein: A kiedy się 
świadek dowiedział o zabiciu 
Minkowskich? 


Bojówka, 


Świadek Sobolowa twierdzi, 
že uciekła z miasta, bo się bała, 
że ją żydzi zabiją. Żydów było 
pełno, a jeszcze mówili, że przy 
jedzie bojówka z Radomia. 

Sędzia Plewako: — Jaka bo- 
jówka? 

— No to może policja. 

— A kto się z kim bił? 


czy żydzi mie- 


Następny świadek to Józef Ko 
walezyk. Spotkał się na rynku 
ze znajomym i bratem. Słyszał 
strzały. Żydzi bili kamieniami 
On też dostał kamieniem. Dalej 
mówi, że „ten bojkot żydowski 
był bardzo bolesny*. 

Prokurator: — A co nazywa- 
cie bojkotem? 

— Bicie. 

— Więc jeśli pan powiedział, 
że trzeba bojkotować żydów, to 
znaczy, że pan ich będzie bił? 

Świadek nie odpowiada. 

Adw. Niedźwiedzki: 
dużo było żydów? 

— Bardzo. 

— Wszyscy bili? 

, bo by nas wszystkich 
pozabijali. 

Stanisław Zasada był na św 
skim targu, Żydzi rzucali 
niami. Niedaleko mostu st 
żydów z drągami i łopa 


Czy 


nie 
o 15 
ami w 
'ęku. Jeden go uderzył w głowę. 


Zasłoni 


Zaczęło się od 


Teofil Jaworski opowiada: 

— Żydzi rozpoczęli bojkot : 
bili, jak tylko mogli. Krzyczeli 
„Już się dziś z wami 


się ręką i wówczas do- 


do mnie: 
skończy”. 

Przewodnicząc, 
pozna wśród 


Może par 
kta 


oskarżonych 


shwilę i mówi: 


glada się przeć 


pobity, tak że upadł na ziemię 
i stracił przytomność. 

Po przerwie ten sam świa- 
dek zeznaje dalej. l 

Prokurator: Czy świadek wi- j 
dział, skąd strzelano? 

— Z domu Świeczki. 

Adw. Berenson: Samochód | 
świadek widział? 

— Tak. 

— A czy 
strzelano? 

— Nie. 


| 
| 


do samochodu | 


— Wieczorem. 


„ Petroszewicz: Dużo 


— Może 50. | 

Następny adek Władysław | 
Kosowski widział, jak Feldberg 
napadł na jakiegoś chłopca i bił 
go. Opowiada, że przyszedł do 
niego jakiś żyd i powiedział mu, 
żeby wyjechał z miasta, bo go 
żydzi zabiją. 

Adw. Petroszewicz: — Czy wi 
dział awantury tłumu z policją? 

— Nie. 

Adw. Petroszewicz stwierdza, 
że w śledztwie świadek stwier- 
dził, iż widział zupełnie wyraź- 
nie. 

Józef Rzeczkowski widział, 
jak Haberberg bił. Kolega jego. 
Gos, powiedział mu: „Patrz, 
jak Hajczak strzela“, Widział 
żydów z pałkami w ręce. 

Marjanna Kasprzak  widzia- 
ła, jak żydzi bili, oraz zabitego 
Wieśniaka. Opowiada sądowi, 
że było to o godz. 4.30 po poł. 
Następnie opowiada, że Feld- 
berg uderzył ją laską w głowę. 


— Żydy. 

— Sami między sobą? | 

— Żydy chłopów. 

— A chłopi żydów? 

— A czem mieli bić, 
rękami? 

— A was uderzyli? 

— Tak. 


| 
gołemi | 


stał jeszcze kilka uderzeń w rę- 
kę. 

Stanisława Kośla, żona oskar 
żonego. była na szosie warszaw 
skiej dzi wszędzie bili, tato- 
Poznaje Krengiela. 


Plewaki - Czem bił Kren 
giel chłopów 
— Kłonicą. 
Następnie zeznaje Elżbieta | 


Jopkowa, która widziała dużo 
ydów z pałkami, jak bili wieś-| 
ków. Zajde był tam pierw- 


. Berenson: Czy 
ała, jak żydzi bili? 
Policja kazała zamykać 
sklepy. 
Ale policja była? 

— Byla, nie była, ja tam nie 
wiem. 

Helena Kotowa opowiada. 
[żydzi bili pałkami i drągami. | 

Adw. Berenson: A chłopi 
nic. Dali się tak przez żydów 
bić 


policja 


żel 


Tylko. 


— Narazie nie pamiętam. 
Adw. Berenson: — Dlaczego 
żydzi zrobili taki bojkot? 


— Nie wiem. | 

— Odrazu żydzi zaczynają 
bić biednych chłopów. Przecie 
dawniej tak nie było? | 

— A rzeczywiście nie było. 


— No więc? | 
— Zaczeło sie od „swój do| 


Il; 


a 


Przewodniczący rozprawy PRE- 

ZES BOBKOWSKI (w kapeluszu i 

w palcie) w towarzystwie oskarż, 

ciela w procesie  przytyckim Wi 

CEPROKURATORA  DOTKIEWI- 
CZA 


swego”. Jak my zrobili bojkot, | 
to żydzi też zrobili bojkot. 
Adw. Krygier: To wy robicie 
bojkot bez bicia, a żydzi z bi- 
ciem. 
— No chyba. (Na sali śmiech) 


Żydzi z gazami 
trującemi! 


słyszał, jak wołali 
licję* dlatego, że policja 
bezbronnych. Tłum nie bił 
dów. ba gdyby chciał bić, to by 
ło dosyć okazji po temu. kiedy 
był zgromadzony w wielkiej 
ilości. Żydzi krzyczeli: „Precz z 
kościołem** „Precz z chuliganer- 
ją“. Ja tam nawet nie wiem, 


„Huzia na po 
bije 


co to takiego chuligan. 
Prokurator: — Czy poznałby 
pan żyda z rew olwerem? | 
— Niema go tu. 


Ale innych 


Adw. PETRUSZEWICZ (w kapeli 
szu) i adw. L. BERENSON wcho- 


ces przytycki, 


Prof, Gzyżewicz 


dziekanem wydziału 
lekarskiego U. W. 


sz, koresp. „Głosu Poran 
telefonuje: 

Wezoraj dokonano wyboru | 
dziekana wydziału lekarskiego | 
na uniwersytecie warszawskim 
Wybrany został prof. Adam Czy | 
żewicz. 


dzą do gmacha, gdzie toczy się pro |, 


Jtutaj widzę, co bili. Po areszto-|wił u prokuratora, a dobiera 


waniach to żydzi wymyślali | teraz. 
nam od polskich świń. — Ja mam na wszystko czas 
Adw. Berenson: A polskie| Adw. Berenson: Żebyście sie 


? 


„ prawda? 
k dalej opowiada, ż 
wiadomość od jedne: 


świnie pana obr: 
— No naturalnie, 
— A dlaczego pan o tem nie 
mówił prokuratorowi? 
Świadek nie odpowiada. 


| 
| 
d 
| 


miał 
żyda, 


Adw. Gajewicz: Ma pan ja- |zy trujące. 
kiś znaczek w klapie. Do ja-| Przewodniczący: A 0 czoł 
kiej organizacji pan nale garh pan nie słyszał? (Śmiech 


— Jestem prezesem związku | na sali). 
strzeleckiego i to mi mogło| Adw. Berenson ko komen 
uratować życie, bo jeden żyd | dant „Strzelca* powinien pan 
„ło powiedział, żebym nie jechał | py} zameldować o tem w poli- 
? do Przytyku, bo będą rżnąć. cji. 

W dalszym ciągu świadek o0-| ° F x 5 

s A H — Ja jestem taki grenaujer, 

powiada, że żydzi wybijali swo - Ja jestem taki grenaujer 
3, co się granatów nie boi, Ja by- 
je własne szyby w oknach, rzu LOLA > 
GRO iecelniea kamienie w wie łem w wojsku i mam laki spa 

WE á sób, że granat odrzucę 


śniaków. x R í 
| Adw. Berenson; Kto był pod| Sędzia Plewako: 
dek wierzył w 


[czas ataku na policję w thi | dek le grat 
mie? Świadek po chwili namysłu: 
— Żydy i nasi. — Może. 
Adw. Berenson stwierdza Adw. Berenson: Teżeli to był 
sprzeczność, konstałując. że |źnowu žari, lo poco geena 
świadek wielu rzeczy nie mõ- Į djer? 


| 
'Nie moge słuchaćtakichkiamców 


W tej chwili Dalej zeznaje serja 
dzący na ławie świadków,  Stanisła 
Feldberg i mówi: Stanisław Popiel i Si 

— Proszę mi pozwolić wyjść. | Regulska, którzy odni 
Ja nie mogę słuchać takich 
kłamców. 
| Sąd zwalnia Feldberga. 


zrywa się sie- 
oskarżonych 


| stało 


któ- czem wychodzi dużo 
ry wychodzi z sali. | sprzeczności. 
Rewelacie” Sierad 
„newelacje >sieradza 
Zeznania ostatniego świadka. -— Nie wiem. Taki lysy RDU 


Józefa Sieradza były prawdziwą 
rewelacją. Zaczyna od tego. chał na samochodzie 
wie o tem, iż strzelał Luzer Kir-| wym z transportem swi 
szenzweig, pozatem chce wymie dzi, Obok niego na górze siedzia 
nić nazwiska ty którzy rzu- lio jeszeze 6 osób łodzian, 


Świadek opowiada 


cali kamieniami i bili włościan., Ady, Fenigstein: — W 
oświadczając, że ma te nazwi-|kierurzu miał pun zwró 
ska spisane na kartce. twarz? 
Prokurator: — Z kartki cz — We wszyskie strony. 
tać nie wolno. Czy pan je pa- k p. 
mięta? Adw. Margolis: Chodzi o to, 
Świadek mienia Kilka na- jakim kierunku się pan pa- 


trzał. kiedy padł strzał? 
— Też we wszystkie strony. 
Prokurator: — Dlaczego pan Przewodniczący poucza świa 

SIR OiT Leea GADANE? ka, że ma grzecznie odpowia- 
— Mówiłem jednemu wywia | dać. 

|dowcy po badaniu u p. prokura-| Adw. Margoli 

|= skiego pan wid: 

| — Jak się nazywa” Nie, tylko tych żydów. 


|zwisk oska nych, przytem nie 
wszystkich nawet poznaje 


A Sułkow= 


| Ostra scysja adw. Berensona 
Z przewodniczącym 


— Bardzo da 
do proto 


Adw. Berenson 
brze, proszę wc 
e najpierw to by 
potem zdanie s: 


Adw. Berenson: — A czy pau ' 
|uważał, że rzucanie kamieniami 
|lo takie drobne przestępstwo, że 
|nie warto o tem meldować panu 
prokuratorowi? 


kulu, ż 


ją 
jdczenie wyprowadza 
ńwnowagi przewod 


zupełnie z 
jniczącego. 
k: — Ja już nie chcę 
„ Jestem chory na płuca. 


Przewodniczący On uwa 
jżał, że to jest sprawa z prywat: į 
nego oskarżenia. 

Adw. Berenson: 


To ja słysze 


od pana prezesa, a chciałbym, Przewodniczący: — Milczeć, 
| usłyszeć od adka. Adw. Fenig: Czy s 
Przewodniczący: — To jesi|dząc na wozie, mógł pan w 


zdanie świadka. co się dzieje w szoferce? 
Adw. Berenson: — Nie. lo jest 
nie p. prezesa i proszę to 
wciągnąć do protokułu. 

| Przewodniczący zdenerwowa- 
| my: To jest zdanie sądu 


| Meldował, czy nie? 


W międzyczasie telefonicznie ruch. Ogólnie przypuszczają. że 
zostaje sprowadzony do sądu| | prokurator zażąda areszlowa- 
przodownik Aftanas. [nia świadka Sieradza. sprawa 

Przewodniczący: — Czy był | jednak kończy się bardziej ła- 
u pana Sierądz i meldował coś? |godnie. 

Św. Aftanas: — Nie, Przewodnie 

To oświadczenie dka Af- prawę do pon 
ltanasa wywołuje na sali pewien | 


- Panie me 
cenasie, zostawcie to. Przecież 
dać, że on nie chce odpowia 


zamyka roz- 
i rana 


14440004040040000900004 


Aufografy 
na rachunkach 


Sporą część dnia gwiazd filmo 
wych w Hollywood zajmuje pod 
pisywanie się w różnych albu- 
mach, rozdawanie autografów. 
Niektórzy musieli nawet wyna 
jąć w tym celu sekretarzy, któ- 
rych jedynem zajęciem jest 
,jmowanie wielbicieli i wiel- 
lek gwiazd i gwiazdorów — 
Pomysłowi kelnerzy i kelnerki w 
restauracjach hollyw oodskich po 
stanowili upiec przy tym ogniu, 
i własną pieczeń. Za aczęli oni 
przedkłada om restaura- 
Pm, 


re 
$ aktorów filmowych ra-| 
chunki z prośbą © podpisanie | 
ich. A że mało kto z filmowców 
zdobył się na odmowę. -przeto 
wkrótce kelnerzy znaleźli s 
posiadaniu dużego zapasu auto- 
grafów itych gwiazd i 
sław ekranu, uwiecznionych na 
rachunkach restauracyjnych. — 
Sprytni kelnerzy sprzedają teraz 
autografy zwykłym gościom re- 
stanracyjnym za dobrą cenę. 


GOCZAŁKOWICE - ZDRÓJ 


Solanka jodo-bromowa 
i (27 kobiece, dzieci 
imłatysm) 

TANIE KURACJE RYCZAKTOWE | 


Dzisiejsze. audycje 


„WSZYSCY NA FRONT SPÓŁ- 


DZIE 

Rozpoczął się „Tydzień Spółdzielczo 
ści”. Łódź jako miasto robolnicze, do 
ceniające znaczenie lego ruchu, „Ty- 

spółdzielezości" świętuje specjal 

cie, Rozgłośnia łódzka ze 

rozumiejąc potrzebę po- 

p ruchu spółdzielczego, przy 

gotowała apecjalna audycję, którą na 
da o godz. 12.03. 

Na audycję tę złoży się pogadanka 
dyr. Józefa Wolczyń: Wszy 
scy na front spółdzielcz; kon- 
cert w wykonaniu chóru stowarzysze- 
niuszki pod dyr. prof. Ka- 


„KIEPSKIE CZASY“ 

zgłośnia łódzka nadaje o godz. 
14.30 słuchowisko p. t „Kiepskie cza- 
sy“, w którem w formie obrazka re- 
gionalnego udramatyzował Antoni Ka- 
sprowicz fragment życia robotnika 
Jódzkiego, W słuchowisku pióra znane 
go radjosłuchaczom autora i prelegen 
ta, rą udział artyści dramatyczni 
Bronislawa Bronowska, Edmund Fi- 
dier, Józef Krell i in. 

Słuchowiskiem tem rozpoczyna roz 
głośnia łódzka cykl słuchowisk, które 
nadawane hędą lokalnie raz w miesią 
Ctl, 


„WIERSZE FABRYCZNE“ 

O godz. 20.26 usłyszymy w progra- 
mie ogólnopolskim szereg utworów 
poetyckich Czechowicza, Dobrzyński 
go, Gliszczyńskiego, Sowińskiego i Do- 
Browolskiego, przedstawiających życie 
robotnicze. Przed radjosłuchaczami 
przesuną się takie obrazy, jak: dzień 
w fabryce, postać tkacza, wypadek 
przy pracy, groza redukcgi, znaczenie 
pracy itp. Audycję tę opracował Grze- 
gorz Timofiejew, który też wypowie 
uwagi objaśniające. 

Wiersze recytować będzie dr, Jerzy 
Ronard-Bujański. 

Audycja „Wiersze fabryczne" trans 
mitowana będzie na wszystkie rozgłoś 
nie. 


KTO DYSPONUJE. 
— Twój kolega dysponuje zdaje 
slę dobrą pensją? 
— Owszem, ma niezłą pensję, ale 


„dysponuje nią lo tone 


TNI— „GŁOS PORANNY" — 1930 
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|Kiejnoł we właściwej oprawie 


„Wiktor“ w Żegiestowie-imponujący rezultat zbiorowego wysiłku 


Wiadomą jest rzeczą, że dwa | 
czynniki składają się na każdą szta | 
kę. biżuterji: klejnot i oprawa. To 
samo dzieje się z uzdrowiskiem. 
Klejnotem są warunki naturalne i 
wartość kuracyjna, oprawę stano- 
wią warunki życia. Żegiestów jest 
klejnotem naturalnym najczystszej 
wody. Natura wyposażyła go roz- 
rzutnie w skarby położenia, krajo- 
brazu, balsamicznej woni wysoko- 
piennych lasów, solanek i źródeł 
kwaso - węglowych. Trzeba nawet 
przyznać, że i dotychczas oprawa 
była wcale nie najgorsza.  Więk- 
szość pensjonatów w murowanych 
domach, pięknie rozrzuconych w 
tej miejscowości, bardzo przyzwoity 
dom zdrojowy, wyposażony w zu- 
pełnie europejskie warunki życia 
— to wszystko czyniło z Żegiesto- 
wa jedno z najkultaralniejszyck 
uzdrowisk Polski. Ale cheenie klej- 
not ten otrzymał królewską opra- 
wę w postaci hotelu - pensjonatu 
„»Wiktór”, wzniesionego przez spó!- 
dzielnię arzędników Koncernu nal- 
towego „Małopolska”. 

Było to tak, Przed kilku laty w 
głowie jednego z wyższych urz 
ników tego koncernu, giowie, 


| 
l 


jak 
się okazalo, wielkiego optymisty, 
c 


zapaleńca i czlowieka u, p. 
Wilhelma Heifperna, powstała idea 
budowy takiego hotelu - pensjona- 
to. Wtajemniczeni koledzy biuro- 
wi przyklasnęli tej idei, Inicjator 
posiadał widocznie nielada Har pi 
konywania, skoro udało mu się za- 
interesować dla swego pomysiu 
dyrekcję i zarząd koncernu, a na- 
wet udzielić część swego entuzjaz- 
mu generalne'nu dyrektorowi kon- 
cernu, inż. Wiktorowi Hlasko. Ogó! 
ne zgromadzenie założonej spółdziel 
ni urzędników wypowiedziało się 
za wybudowaniem takiego doma wy 
poczynkowego wlaśnie w Żegiesto- 
wie. Z drobnych składek urzędni- 
czych zebrano kilkaset tysięcy zło- 
tych, Bank Gospodarstwa Krajowe 
go poparł inicjatywę pożyczką, do- 
stawcy koncernu pomogli dostawa: 
mi w naturze, sam koncern dołożył 


KLAWIOL 


ŁÓDZKI KLUB SZACHOWY. 


W dn. 24 maja na I walnem 
zgromadzeniu członków wybra- 
no władze Łódzkiego Klubu 
szachowego. 

Lokal klubu mieści się przy ul. 
Piotrkowskiej £ w stłowarzy- 
szeniu inżynierów i architek- 
tów, i jest czynny od godz. 17. 

Celem klubu jest jaknajszer- 
sze spopularyzowanie szachów 
pośród społeczeństwa łódzkie- 
go, a w pierwszym rzędzie dą- 
żenie do zorganizowania licz- 
nej rzeszy szachistów, którzy 
z różnych względów stali do- 
tychczas zdala od zrzeszeń sza 
chowych. 
+00006000300004400600006 
Ządaicie „Głosu Poran- 
nego" we wszystkich 
kawiarniach, restau- 
racjach, na dworcach 
kolejowych i na letni- 

skach! 


| teleft Wyst teatr 
Teatr „Rozmalłościi ras © erar s» 
Dziś, w niedzielę, o g 4. pp. (po cenach 


zniżonych) oras 9w. przebojowy prog 


Taft Rozmaitki e 


Telefon 112-25 


Sili. Filharmonj 


rz 
Dziś, 


a 20. - Tel. oni 
Dziś” wi "i lą, 7 b. m. 
o gods. 8.45 
par 


ogtałe “bilety w cenie od 1— zł. 
Fal gółkednia kasa Filhana. 


«AP KOWALSKI» 
BEER: USUWA 


Studjo mitana 


Tow. Przyjaciół Teatru żyd. 


okrągłą sumkę. Zmobilizowanie fun | 
duszów zakończyło prace przygoto- 
wawcze. Wyczekano na odpowied- 
ni moment, bodaj najniższych cen 
materjałów budowlanych i robociz 
ny i przystąpiono do pracy. I zno- 
wu ów niezwykły zapaleniec, p. Wil 
helm Heilpecn, obrany dyrektorem 
spółdzielni, okazał się duszą całe- 
go przedsięwzięcia. Kto orientuje 
się w skomplikowanej machinie bu- 
dowania takiego olbrzymiego 
objektu, ten wie, jakiej pracy i ener 
gii niespożytej taka praca wyma- 
ga, szczególnie w tych niezliczo- 
nych tysiącach drobnoslek, które 
składają się wkońcu na imponują- 
cą całość, P, Heilpern okazał się 
właściwym człowiekiem na właści- 
wem miejscu. Wprost nie whito 
ani jednego gwoździa, nad którego 
kształtem i celowością nie zasta- 
nawialby się ten człowiek razem 
z inżynierami, mając oczywiście do 
pomocy szereg kolegów, również 


4000630%00000400000000900 


BÓLACH  REUMATYCZ 
AWOWYC 
NYCH. 
400000%400400009900000060 


przy 


NYOH, 


pelnych 
nego dziela. 

I oto po dwuch tatach pracy po 
jawil się na t. zw. Łopacie w Żegie- 
stowie imponujący gmach „Wikto- 
ra”. Jest to hotel - pensjonat w en 
ropejskiem znaczeniu tego słowa, 
Posiaua 64 pokoje, przeznaczone 
dla stu gości, a więc stosunkowo 
niewielką ilość. Ale ci, którzy w 
tych pokojach mieszkać będą, na- 
prawdę posiadać będą idealne wa- 
runki wypoczynkowe. Wszystkie 
pokoje są południowe, zaopatrzone 
w wygodne balkony. Rozwiązanie 
wnętrza nie pozostawia również nie 
da życzenia, Każdy pokój posiada 


tazmin dla załnicjowa 


Sąd najwyższy wydał w dniu 
4 b. m. ważne orzeczenie (C, II. 
557-36), posiadające doniosłe zna- 
czenie dla świata pracy. 

Pracownik ubezpieczalni społecz 
nej we Lwowie wystąpił dò sądu 
m odszkodowanie za 6-miesięczny 
okres wypowiedzenia, opierając swe 
roszczenie na art. 469 par. 3 Kode- 
ksu Zobowiązań; przepis ten posta- 
nawia, że pracownikowi po 10-ciu 
latach pracy przysługuje 6-miesięcz 
ne wypowiedzenie na koniec kwar 
taln kalendarzowego. Sąd pracy po- 
wództwo zasądził, 


Sąd okręgowy, jako druga in- 
stancja, wyrok sądu pracy uchylił 
i powództwo oddalił, wychodząc z 
założenia, że do pracowników, obję 
tych rozporządzeniem prez. Rzplitej 
o umowie o pracę pracowników tt- 
mysłowych, przepisy wymienionego 


r 99. 


niedziela, g. 6.30 w. 


Ostatni koncert mistrzowski znakomitych solistów 


E a ay 


mjalną płeśniarką | 
e 


W progr: Arje operowe, 
ogra! 


(słonecznych — w 


Aparat minjaturowy 
o 


niedościgłej precyzji. Najwyższa 


sprawność, idealna szybkość pracy. 


Bezplalne ac na dnie 


Jen. Repr.: Warszawa, Chmielna 47a. 


tkrytą w osobnym przedziale wny 
walnię i szafę wmurowaną na bie- 
liznę i ubrania, tak że sam pokój 
notabene obszerny i wyposażony 
w skromne, ale celowe i nowocznes 
ne umeblowanie, jest całkowicie 
do dyspozycji wypoczynkowej ku: 
racjusza. Główny nacisk położono 
na danie gościom do dyspozycji jak 
największej ilości światła i powie- 
trza. Sala jadalna z dancigiem, ską 
pana wprost w słońcu, olbrzymie | 
halle, czytelnia, bridge - room, a | 
przedewszystkiem rozległe tarasy | 
do zażywania wypoczynku i kąpieli 
zystko to roz- | 
rzutnie wprost przystosowane do | 
czerpania pełną ręką skarków, ja- 
kie rzucila w tea zakątek natura. 


Niema marmurów, niema perskich 
dywanów, ozdoby nie kapią złotem, 
sle wszystko jest wyjątkowo este 


tyczne, pelne rozmachu, słoneczne, 
przewiewne, zdrowe i celowe, 

W dniu 1 czerwca odbylo się uro | 
i otwarcie 

„Wiktora”, Zaproszeni goście, a 
byli wśród nich liczni potentaci naľ- 
towi, którzy już z niejednego za- 
granicznego pieca uzdrowiskiego 
chleb jedli, wyrażali zupełnie szcze- 
ry zachwyt nad urządzeniami i wa- 
runkami życia w tym nowym ho- 
telu - pensjonacie, Twórcy „Wik- 
tora” mogli więc z dumą spoglądać 
na swe dzieło. Ten dzień otwarcia 
przedewszystkiem szereg  przemó- 
wień na bankiecie (doskonałe w for 
mie i pełne esprit przemówienie sta- 
rosty nowosądeckiego dra Łacha), 


ODCISKI 
Po 10-ciu latach pracy 


trzymiesięczne wymówienie 


ARARAT" 
Mojsze Kapojer 


KE ZŁOT 


Komedja w 4 akt. Szaloma Alej- 
chema. Bilety od 54 gr. do 2 zł. 


ARR 


dających wyraz podziwowi i uzna- 
niu, był dla zarządu spółdzielni 


i ZGRUBIENIA 
BBE" SKORY 


artykułu Kodeksu Zobowiązań nie 
mają zastosowania. 


Naskutek skargi kasacyjnej pra- 
cownika sprawa znalazła się w sa- 
dzie najwyższym. Sąd najwyższy 
skargę kasacyjną oddalił, ustalając 
tem samem, że pracownicy, objęci 
rozporządzeniem prez. Rzplitej o 
umowie o pracę, nie mają na zasa- 
dzie Kodeksu Zobowiązań prawa 
do G-miesięcznego wypowiedzienia 
umowy o pracę po 10-ciu latach 
pracy. 


KA 


„SKROMNOŚĆ”. 

— Jak pan sądzi, 

jest dziedziczny? 

— Nie wiem, 
mam dzieci. 


czy  genjusz 


proszę wana, nie 


99 Retys. 
Sz. Dźigan 4 J Srumacher J. Szumacher 


LOTA“ 


GAWA 


drobną, a zaslużoną rekompensatą 
za długie miesiące wytrwałej, pek 
nej poświęcenia, wyczerpującej 
pracy. 

Byliśmy wszyscy świadkami, ja- 
kie cuda zdziałać może zbiorowy 
wysiłek maluczkich nawet jeśli 
znajduje zrozumienie i opiekę moż 
nych tego świata, jak w tym wy- 
padku dyrekcji koncernu. Taki 
świecić przykładem 
wszelkiego rodzaju wszelkim kon- 
cernom i firmom. Czyż my w Łodzi 
ie posiadamy dość 


ko chcieć i zrozumieć wartość tego 


rodzaju przedsięwzięcia, zarówno 
dla pracowników, jak i, może na- 
wet w pierwszym rzędzie, dla fir- 
my, któraby zechciała i zrożumiała, 
Dlatego właśnie poświęcamy tyle 
iniejyca owemu „Wiktorowi”, uwa- 
c go, przynajmniej w naszych, 
stosunkach, za swego rodzaj 
pracę pionierską, zachęcającą do 
naśladownictwa przedewszystkiem 
ze względu na wspaniale rezultaty. 


W. Wasserciig. 


Akcje zamiast fapet 


W Nowym Jorku mówi się dużo 
o powrocie do prosperity w związ- 
ku ze zmianą.. tapet w słynnym 
Union - Klubie w Chicago, Union 
Klub chicagowski grupuje najbo- 
gatszych ludzi i posiada wspaniałe 
apartamenty w jednym z najwięk= 
szych pałaców. W r. 1929 po zala- 
maniu się kursów akcji na giel- 
dach amerykańskich członkowie 
Union Klubu stracili olbrzymie site 
my na spadku akcji. W przystępie 
wisielczego humoru wielu z nich 
oblepiło ściany klubu akcjami, któ 
re miały wartość nadrukowanega 
papieru. Teoretycznie przedstawiały 
tak udekorowane ściany klubu war 
tość kilkudziesięciu miljonów do- 
larów. Od kilku tygodni jednak je- 
den klubman po drugim zabiera 
swoje-akcje ze ściany, gdyż kursy 
ich poszły znacznie w górę. 


STOW INŻYNIERÓW j ARCHI: 
TEKTów w ŁODZI. 
mządza w piątek. dn. 12 czerwcw 
n o godź, 20,15 w sali odczytowej 
szenia (Piotrkowska 53), 
yep inż, Michala Króla z War- 
iska aerody 
prozie i łechniópi 


CY y z 
punktu widzenia LEWY teorji 
gazów, b) aerodynamiczne wy 
nowanie ksztaltów, ©) reforma linji 
eamochodowyth, d) lotnictwo tro 
posteryczne i stratosferycznę. 
Wstęp wolny dla członków i wpro- 
wadzonych gości. 


O CZEM KAŻDY WIEDZIEĆ POWI- 
NIEN 

W dobie kryzysu obowiązkiem „aż 

dej łodzianki i łodzianina jest wszel- 

kie swe sprawunki załatwiać jaknajta 

niej i na jaknajdogodniejszych warun 


kach. 

Dyrekcja jedynego w mieście naszem 
domu towarowego „Konsum“ 
Widzewskiej Manufakturze, 
kicińska 54, dojazd tramwajami 10 i 
6 w zrozumieniu ciężkiej chwili znacz 
nie obniżyła ceny atrykułów konfekcji 
damskiej, męskiej, dziecinnej, lowa- 
rów galanteryjnych. Szczególnie prak 
gani podarunkiem to resztki i bra 


pleśni ludowe 


wyrobów Widzewskiej Manufaktn- 
w. które sprzedaje wyłącznie „Kone 
į po cenach ścikle 


8 


ezyfemność umysłu 


Wiesz, kochanie, twój widok przy- 

pomina mi, że przed wyjazdem za- 

pomniałara zdjąć bieliznę ze szni- 
rów. 


Wiadomo. bite 


APTEK, — Nocy ju- 
trzejszej dyżurują następujące RR 
Dancerowej jerska 37); W. 
ego ai Listopada m; 
(Piłsudskiego 54); R. 
iego (Andrzeja 28); J, 
skiej (Piotrkowska 165); 
„ Millera (Piotrkowska 46); G. 
Aktonicpicza (Pabjanicka 56). 


DYŻURY 


POBÓR ROCZNIKA 1915. Dziś, 
j ẹ komisje poborowe nie 
urzędują, T 


Jutro, w poniedzialek, dn. 8-go 
czerwea przed komisją poborową 
m. 1 (Pierackiego 15) winni się sta 
wić poborowi rocznika 1915 0 na- 
zwiskach, rozpoczynających się od 
liter od G do P włącznie, zamiesz- 
kali ma terenie 9 komisarjatu poli- 
cji, 


Przed komisją poborową nr. 2 
(Piotrkowska 157) winni się sta- 
wić poborowi rocznika 1915 o na 
zwiskach na litery R, S, Sz, T, U, 
z terenu 14 komisarjatu policji. 


Przed komisją poborową na po- 
wiat łódzki (Sienkiewicza 37) win 
ni się stawić poborowi rocznika 
1915 na litery od A do I. włącznie, 
oraz poborowi z kat. B rocznika 
1913 i 1914 z terenu gminy Rado- 
goszez, jak również poborowi rocz- 
nika 1915 oraz z kat. B roczników 
1913 i 1914 (w y) z terenu gmi 
ny Brażyca Wielka (li). 


Liga obrony 


praw człowieka w Łodzi| 


Dowiadujemy się, że w Ło- 
dzi organizuje się oddział ligi 
obrony praw człowieka i oby- 
watela w Polsce. 


Ponieważ liga jest instytucją | 
międzynarodową o wielkim | 
autorytecie moralnym i wiel. 
kiej tradycji — społeczeństwa 
łódzkie powiła powstanie od 
działu ligi w Łodzi z najlepsze 
mi nadziejami i życzeniami. 

O rozwoju tej organizacji i 
jej pracach będziemy czytelni: 
ków naszych stale informować 


Wycieczki 
do Jugosławji, Rumunii, Ą| 
Bułgarji i Turcji. 


Indywidualne przejaady 


do PALESTYNY 


Generalne Przedstawicielstwo 


„INTOURISTA” 
Wycieczki i odwiedzanie 
krównych w Z. S: 8. R. 
jakoteż wyrabianie zeawo- 
leń na przyjazd krewnych 

do Polski. 


ORBIS, Piotrkowska 18 
tel. 249-40 i 101-01. 


| nie oszczędnościowo - pożyczkowe 
powszechne, służące 
kredytowym ludności 


|z danemi Sspt 


1T.VIL— „GŁOS PORANNY” — 1936 


KAMIENIE 
ZOŁCIOWE 


CHOLEKINAZA 


OE W i n 
FUNKCJONOWANIA WĄTROBY. 
STOŚWICIE ZIOŁA H.Niemoi 


ewskiego 


BRCSZURY BEZPŁATNIE 

RABOR e NDLĘAINAZA” 
WARS TAMIN NOWY SWIAT $, 

ORAZ APT | Sne 


obsłuśuje ponad 10 i pół m ij. mieszkańców 


Ruch spółdzielczy 
kazuje stały rozw 
szym typem spółdzielni, 
pod względem ich liczby, jak i liez 
by członków, są spółdzielnie kredy- 
towe. Jest ich 5.493 z 1.553 tys. 
członków. 

Rozróżniamy tu dwa. główne, a 
społecznie odrębne typy: spółdziel- 


zarówno 


(głównie drobnych kupców i rze- 
mieślników) oraz spółdzielnie 
oszczędnościowo - pożyczkowe Tol- 
ników t. zw. „kasy Stefczyka”. 


Do pierwszego typu spćłdzielni 
kredytowych należy 1.682 
ni 


spółdziel 
181,6 tys, członków,  Wpraw- 
i tu najliczniejszą grupę człon 
ów stanowią rolnicy, którzy szcze 
gólniej w woj. zachodnich biorą 
również udział w ruchu „bank 
ludowych”, ale tuż za nimi 


idą 
przemysłowcy i kupcy oraz rzemied 
nicy: podczas gdy rolnikćw było w 


tych spółdzielniach 
przemysłowców i 
130,8 tys, a rzemi 
76,6 tys. 

Spółdzielnie kredytowe - roln 
zrzeszają 7 
3,604 spółd » Przygniata 
ca większość stanowili  rolnic 


gdyż było ich 568 t Dużą rolę 
w życiu wsi odgrywają spółdzielnie 
mleczarskie. Było ich 1,275 z 306,4 
tys. członków, wśród Asy, 
ogromną większość, bo 291,5 ty 
stanowili rolnicy. 

Spółdzielnie rolniczo - handlo- 
we, których było 376, rrżeszały 
50,5 tys. członków, w ezem rolni- 
ków — 50,5 tys., spełdźjelni rolni. 
ozo - spożywczych było 2580 z 
292,1 tys. członków, w czem 258,5 
tys. rolników i spółdzielnie spożyw- 
jw obejmujące zarówno miasta 
jak i wsie siecią 1.258 spółdzielni 
zrzeszają 354,8 tys.  członkćw. 
Wśród członków przeważają robot- 
nicy, których było 116,9 tys. 

Na drugiem miejscu znajdują A 
rolnicy. których było 106,5 tys. 
na trzeciem urzędnicy — 79,1 
ółdzielnie mieszkaniowe i m 
kaniowo - budowlane, których było 
189 zrzeszały 14,8 tys. członków, 
w czem 10.2 tys. urzędnikćw i 2, 
tys. robotników. Wśród innych ty- 
pów spółdzielni silny rozwój wyka- 
¿nja ostatnio spółdzielnie rzemieśl: 
nicze oraz spółdzielnie pracy, które 
przedstawiają się liczebnie narazie 
bardzo nikle. 
gèt ista 


w Polsce zgodnie 
lzielczego instytutu 
0 około 12 tysięcy spól- 
czących około 2 milj. 700 
tys. członków. 

Najlepiej pod względem rozwoju 
ruchu spółdzielczego przedstawia- 
łudniowe (około 


nauk 


ją się wo. 


PRZYJEMNY WEEKEND 
Udana wycieczka, daleki spacer — 
ści, jakich oczekujemy 
ającego się lata, Zanim jednak 
wybierzemy się w drogę, $prawdźmy 


| nie (1711 spółdzielni 


zawartość podręcznej walizki lub ple 
caka — czy nie zabrakło tego, co jest 
nam najbardziej potrzebne — czy ma- | 
my obą wodę toaletową FORVIL | 
CINQ FLEURS? Nic bowiem nie. jest | 
w stanie nas tak odświeżyć i orzeźwić, | 
jak woda toaletowa powyższej marki. 

Zapach CINQ FLEURS jest obecnie o- | 
statnim przebojem mody i cieszy się 
niezwykłem powodzeniem zarówno u. 


nas, jak i w swem źródle pochodzenia 
— w Paryżuł 


044000000940000240040400 


Józefa Piłsudskiego 
Konto P. K. O. 1313 


członkó w), EEE idą | wi 
twa centralne (3249 spółdzielni i 
740 tys. członkćw), wojew, zacho 
i 8367 tys. 
członków) wreszcie województwa 
wschodnie (1533 spółdzielni i 297 

s. członków). 

Do tych spółdzielni należy ogó- 
łem rolników 67,8 proc, przemys 
słowców i kupećw — 6,4 proc, 
rzemieślników — 4,1 proc., robotni 
ków — 7,2 proc, urzędników — 
8,8 i innych — 5,7 proc. 

Suma bilansowa spćłdzielni związ 
kowych w roku 1983 wyniosła 
1.070,488 tys. zł. Udziały członków 
osiągnęły sumę 125,263 tys. la) 
fundusze rezerwowe i specjalne zaś 
wyniosły 109,705 tys. zł, 

Spółdzielnie zwi 
zrzeszały około milj. 
o wraz-z rodzinami 
na rodzine stanowi 
ponad 10,5 milj. ludności obsługiwa 
nej przez spółdzielnie. 


W dniu jubileuszu - X-lecia urzędo 

Mościckiego, złożył  Dostojnenfu 

spektor sił zbrojnych gen. Rydz - 
nasze 


acie masła zaś nawet 


spełdzielni w produkcji 
«ma przeszło 100 milj. 
Jał, a w produkcji rolnej cyfrą 80 
| milj. 2}, udział w handlu wewnętrz 
nym wynosi przeszło 500. milj. zł, 
a w eksporcie w niektórych dzia- 
łach dochodzi do 50 proc., w ekspor 
do 92 proc. 


ogólnego wywozu. 

Zorganizowane w związkach spół 
dzielnie  mlecz: stanowiące 
35 proc. ogćłu 
czarń, przerabiają 66 proc. ogćlrej 
ilości mleka przetwarzanego w mle- 
czarniach. 

Duży jest również udział spół- 
dzielczości w kredycie: podczas 
gdy stan kredytów krćtkotermino- 
wych w Polsce, udzielonych przez 
Bank Polski, hanki państwowe, ko 
mmnalne i akcyjne oraz oddziały 
zagranicznych banków akcyjnych, 
wyniósł 1,840 milj. zł. stan poży- 
czek udzielonych pi 
spółdzielnie kredy 
isumą 501,1 milj. 


wania p. Prezydenta Rzplitej prol. 
Jubilatowi. życzenia generalny in- 
Śmigły, Moment ten przedstawia 


zdjęcie. 


W Radomsku śwarno 


Choć to już sporo wody upłynęło 
od tego czasu, całe miasto wciąż 
jeszcze tylko o tem mówi... 

I mie dziwnego, boć nigdzie się 
nie przelewa, to jednak w małem 
mieście najtrudniej o większe pie- 
niądze. Gdy zatem tak się zdarzy- 
ło, że do Radomska napłynęło od- 


Na totografji widzimy właśnie 
posiadaczy dwuch ówiartek losu 


Nr. 51.066, na który padła wygra- 
Obarzańek i H. Frysz, 


W takiem samem. szczęśliwem po 


mig znaleść się mote každy, kto 


razu pięćdziesiąt tysięcy: złotych— 
sensacja była olbrzymia. Komenta- 
| rzom i domysłom, co szczęśliwi wy- 
| brańcy fortuny zrobią z wygranemi 
w ubiegłem ciągnieniu czwartej kla 
sy Loterji Państwowej pieniędzmi 
— nie było końca. 


Trzeba 


posiada los loteryjny. 
więc zaopatrzeć weń możliwie jak 
najprędzej, gdyż ciągnienie pierw- 
szej klasy trzydziestej szóstej Lo- 
terji Państwowej raspoqzyna sią 
1uż.18 b. m. 


Nr. 155 


Akta urzędu 
rozjemczego 


do przejrzenia w archi- 
wum 


Na mocy odnośnego rozporządze* 
ma ministerstwa sprawiedliwości 
w sprawie likwidacji urzę: 
dów rozjemczych dla spraw 
najmu, z dniem 1 kwietnia r. b. jaw 
wiadomo, zlikwidowany zastał 
urząd rozjemczy dła spraw najmo 
w Łodzi. 

| Akta tego urzędu zostały przeka 
zane do archiwum miejskiego. 

W związku z powyższem, osoby, 
pragnące otrzymać jakikolwiek od 
pis z akt b. urzędu dla spraw naj- 
mu w Łodzi, powinny zwracać się 
do archiwum miejskiego (Plac Wol 
ności nr. 1). 


2207 209000940309099090909900 


BOLACH 
GŁOWY . 
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM 


+++ 


4044420409 


TEATR i MUZYKA 


TEATR MIEJSKI 
mii zimowego 
e będą jeszcze 
a to: b godz, 
ej 

Kto 


Ayn Randa 


i. 
DZIŚ CYRULIK WARSZAWSKI 
Dziś o godz. 8,30 wiecz. słynny kaba 
et literacki „Cyrulik“ wystapi z kapi 
talną satyrą polityczną, należącą do 
najlepszych programów, jakie w osta 
nich dziesięciu latach oglądano w 
sce p. t. „Z przedziałkiem' 
figurują takle nazwiska, jak: 
nialszy komik polski w spódnicy: Zi- 
mińska, nieokiełznany żywiołowy ta 
lent, przerzucający się z tonów naj- 
dramatyczniejszych do najbardzie 
micznych Żelichowska, 
pieśniarka 
szy i najdowcipniejszy 
Europy — Jarossy, kapitalny odtwór 
ca prowincjonalnych „typkó 
Olsza i Marjan Rentgen ze swoją nie 
odstępną gitarą. „Cyrulik Warszaw- 
ski“ wystąpi „Z przedziałkiem“ tylko 
trzy razy, a to dziś, w niedzielę, w po 
niedziałek i we wteork o godz. 8,30 
wiecz. 


art. mal. Cukiermana 

Wystawa wybitnego artysty - mala- 
rza Cukiermana, mieszcząca się w lo- 
kalu przy ul. Piotrkowskiej Nr. 90, 
cieszy się nadąl niesłabnącem powo. 
dzeniem. 

Dziś, t j. w niedzielę, wystawa 0- 
fwarta będzie do godziny 3 po poł. 


od 29.VI do l4 VII zł. 500.— 


Do WARNY 


od 5.VII do 19.VI1 zł, 242,— 


od 10.VI do 16.V1 sł. 95.— 


a afiszi 


Paszporty kuracyjne 
do Austrji, Czechosłowacji 
i Jugosławii 


Bilety lotnicze 
Wagons-Lits Cook 


Piotrkowska 68 
tel. 170 70 


EEEE 
Sląsk — to potęga 
Polski 


Nr. 155 DNA 
N j ! 
a wyjazd! 
poięcamy: 


Dziecinne sandałki od 


. 2.90 

Damskie pant. ghandi od 
Zł, 6.50 
Damskie pant. płócienne od 
Zł. 5.90 
Pantofle tenisowe od | 
Zł. 1.90 


Męskie skórz. pantofle 
letnie od Zł, 10.90 

Męskie skórz. pantofle 
plecione od Zł. 16.90 


BE-KA 


04099990 


Tomaszów 
SKAZANIE AWANTURNIKA. 
Dr osiliśmy o pobiciu na ul, Ro- 
landa braci Birencwajg przez awau | 
turnika Władysława Rytycha, | 

Obecnie Rytych stanął przed są- 
dem grodzkim i skazany został na 
4 tyg. bezwzględnego aresztu. 


PRZEJECHANY RYBAK. 
Wracając z połowu ryb, 60-letni 
Jan Kobiera (Mila 26), chciał sobie 
skrócić drogę do domu i poszedi ta 
tem kolejowym. Za przejazdem na 
ul. Spałskiej z zakrętu wyjechal 
parowóz, Kobiera nie zdążył zbiec 
z szyn i został przejechany. | 
Zwłoki przewieziono do kostnicy | 


WYSTAWA HIRSZFANGA. 

W Tomaszowie otwarta zostaja | 
nystawa obrazów znanego art, -ma 
larza Iga. sztanga w sali klubu 
miejskiego. Niewątpliwie doskona- 
łe prace znanego w kraju i zagranj 
cą artysty, cieszyć się będą zastu- 
nem powodzeniem. 

DEET E WYS RIDK OBO"FIAETOTE | 


GAZ 


w każdym warsztacie rzemieślniczym 
jest najniczhędniejszym materja- 
łem: pałaym. 
Szezyt wygody 1 tantości, 

Specjalnie dostosowane do potrzeb 

iżkowe ceny gazu, umo- 

anie gazu w każdem 

najmniejszem przedsiębiorstwie 
czemieślniczem, 

Informacji udziela  Kezpłatnie Ga- 
zownia Miejska w Łodzi, nlica Targo- 
wa nr. 18, tel, 195-85, lub sklep Ga- 
zowni ul. Piotrkowska Nr. 40, telefon 
121-08. 

INSTALACJE NA RATY. 


Komisja 
fargowiskowa 


w Łodzi 


Zarządzeniem p. wojewody łódz- 
kiego, wydańem na podstawie roz- 
porządzenia min. przem. i handlu, 
porozumieniu z min, rolnictwa i 
min. praw wewn, ustanowiona zo: 
stała okręgowa targowiskowa ko- 
nadzorcza w Łodzi, która bę 
e miat za zadanie sprawowanie 
nadzoru uad obrotem zwierzętami | 
gospodarskiemi i drobiem, nad hur- 
towym obrotem mięsa, tudzież nad 
organizacją targowisk i nad unoc 
mowaniem mechanicznego uboju i 
uboju w granicach potrzeb ludno 
śel. 


obchód w Z.P.0/K. | 


w 


zku z  dziesięcioleciem 
ia najwyższego urzędu 
przez prezydenta 
l-ra Ignacego Meścfc. 
pracy obywato|- 
ej kobiet, oddział w Łodzi, w dn. 
9 b. m. o godz. 13-5) w lokalu | 

zy ul. Sieokiówiczą 102. 


z ty obohćd. 
program obchodu złożą się: 
ściowa przemówienie refe- 
rentki howania _polityczno = 
oby » p. mgr. J. Czerasze 
kiewiczówny oraz część: wokalno, 7 
CZLA. | śl: 
d związku na powyżs ro 
czystoś rasza swe ” czonkinie 
oraz sympatyków 


— GŁOS 


PORANNY" 2 -1938(_. 


Napad rabunkowy 


na mieszkanie właściciela willi przy ulicy Tkackiej 12 


Tuż za parkiem miejskim 3) 
Mają położona jest ulica Tkac- 
ka, która bierze początek od uli, 
cy Zagajnikowej, a kończy się 
w polu. Na ulicy Tkackiej od 
strony Zagajnikowej pobudowa 
ne są wille oficerów garnizonu | 
łódzkiego, zaś numery parzy- 
ste tej ulicy zajęte są przez wil-| 
lę urzędników miejskich. 


Brak posterunku policyjnego | 


w tej dzielnicy przyczynia się 
|do tego, su do cząsu 
wille ody różne męty 


społeczne, które w porze noc 
nej dokonywują kradzi: lub 


włamań. | 
z 4 na 5 czerwc; b. około go 
dziny 1 do willi Aleksandra | 
Michniewicza, mieszczącej sięi 


Pien 


W nocy z czwartku na piątek 


s szaleje. 


możliwości zdobycia wielkiej w, 


zapraszają. Jeszcze dziś, nie zwlekając, gdyż losów pozostało niewiele, należy nabyć los w zn 
ska 11 lub 72. Konto P, K, O. 14174 
wym wysyła się natychmiast po otrzymaniu zamówienia. 


nej ze szezęścia kolekturze J 
Zamiejs 


Mimo to jednakże 
je. no i... podnieść. Zi 


przy ul. Tkackiej 12 z posesji 
niejakiej Olczykawej dostali się 
dwaj zamaskowani osobniay, ż 
których jeden był uzbrojony w 
rewolwer. 3 


Złoczyńcy po dostaniu się ną 


posesję willi, wyłamali fronto-| WI Oorączkę. zanie 
we drzwi, dostali się do hallu,| ™® słoty pierśclonEĆ, Nastopi 
słąd do mieszkania i rozpoczęli zabrali z sobą garnitur, portfel | 


plądrowanie. mery zbudzi- 
p. Michniewicza, który nagle 
kaszlał. ő jeden ze 


Wówczas 
znajdujących się w mieszkaniu 


opryszków podbiegł do łóż 
Michn i y 
mu re do skroni, zażądał 
spokoj chowania się. 


owawszy 
domowników oprysze! 

żądał wydania biżuterji i pieni 
dzy. Drugi ze znajdujących s 


wszystkich 


adze pod nogami... 


pieniądze leż; 


bližające się cia 
ygranej. Podnie 


Wolanow. Łódź. Piotrkow: 


w mieszkaniu złodziei podszedł 
do noenych stolików i zabrał 2 


z zawartością 650 złotych. 2 ze- | 
garki srebrne i pierścionek ogól | 
nej wartości okoła 900 złotych. 
Po odejściu bandytów Michie 
wicz pobiegł na ulicę Zagajniko 
gdzie spotkawszy patrol po- 
yjny zameldował mu o doko- 
nanym na jego mieszkanie za- 
em. Patrol po- 

e nie- 
działem śled- 


zwłocznie 


zw 
czym w Łodzi. który wszczął 
dochodzenie. 


na ulicy. Trzeba tylko umieć 
36-ej Loterji daje 
same się do Was 


wszelkie 
| 


9 


, Zniżki kolejowe 
jdla członków „Makabi“ 


Sekretarjat Ż. K. S. „Wakabi” 
podaje da wiadomości, że czlonko- 
wie klubu korzystaja przy przejaz 
dach kalejaw w celach tuty- 
stycznych w czasie Gd dn. 1 maja 
istopada xe znacznych 
kolejowych. 
we ugi indywidualne sa 
stosow, > w postaci hiletów tury- 
ycznych 1000 i 2500 km, Cena 
tych biletów wynosi w kl IM zł. 
(w kl. II zł. 38,60. Bilety te sa 

d in. do następujących 
Biata 


ch 


LOS 


veh: 


stacji 


a, Hel, Kars 
Zdrój, Rytro. Sianki, Tru- 
e, Wielka W Hallerowo, 
Zakopane, Zaleszcz, 
Jaremcze, Nowy Targ i t. d. 
Legitymacje. upoważni 
korzystania ze 
kretarjat klubu pr 
ki 21 od godz. 18.—22 codziennie, 
opróc: 1-07. 
44240604054000200000044506 


Dyplomowana pielęgniarka 


Jim Abramowicz 


absolwentka Szkoły Pielęgniar- 
stwa w Warszawie, wykonywa 


| 


wszelkie zabiegi oraz przyjmuje 
dyżury. 

Pl. Dąbrowskiego 3. Tel. 169-941 

RERPTPNYROPRAŃ, 


Nowy wicewojewoda łódzki Targowisko z ul. Piłsudskiego 


p. Stefan Wendorff obiął już urzędowanie 


Jak donośiliśmy, dotyche 

wy wicewojewoda łódzki, 
Antoni Potocki, dekretem mi- 
| nistra spraw wewnętrznych 
| przeniesiony został na stanowi- 
sko starosty morskiego w Woy- 
herowie. Wicewojewodą łódz- 
kim mianowany został na miej. 
sce p. Potockiego p. Stefan 
Wendorff, dotychczasowy sta- 
rosta morski. 


p. 


Nowy wicewojewoda objął 
już urzędowanie, **4 
* 
Wicewojewoda Wèrsorit urodził 
się w roku 1895 w Kijowie. Szkołę 


zawie, stu- 


r. 1913 był elewem szkoły instruktorów 

Stróży, która była plerwszą współ 
czesną szkołą wojskową polską 1 dała 
później legjonom gros kadry oficer- 
skiej. 

Wyznaczony na 
kiejże szkole, która 
nizowana latem 1914 roka w Ole 
drach krakowskich, wyrusza p. Wen- 
dorif z pierwszymi oddziałami strze- 
leekimi na wojnę w charakterze dowód 
ey plutonu, 

Wkrótce zostaje wcielony do oddzia 
łu ułańów (późniejszego 1 p. ułanów 
L. P.) formującego się w ogniu walki | 

iztwem dzisiejszego wojewo | 
go płk. Beliny - Praźmow | 
o żołnierz linjowy bierze | 
cszystkieh niemal walkach 
pułku w Ziemi Kielec- | 
u, w Lubelskiem, na | 
niu i Polesiu, następnie zaś po | 
kryzysie politycznym w legjonach z0- 
staje wraz z 
obozie jeńców w Szezypiornie. W mie- | 
zasowo niezdolny | 


struktora w ta- 
iała być zorga- 


udział we 
ałaniach 


jako zastępca komendanta o- 
kręgu i instruktor wojsko! 

Po zwolnieniu z otozn jeńców pra | 
euje przez powien czas w tworzącem 
się ministerstwie skarbu, w listopa- 
dzie 1918 roku staje jednak ponownie 
w szeregach wojskowych i jako oficer | 
tgo pułku szwoleżerów im. Józefa Pił | 
sudskiego bierze aż do końca ndział 
sławnych bojach tego pułku, następ- 
nie zaś zosłaje przeniesiony do korpu 
su kontrolerów M. S. Wojsk., skąd w 
roku 1926 przechodzi na własną proś 
bę do administracji cywilnej, pełniąc 
kolejno funkcje: praktykanta, referen 
a później wicestarosty w Łunińcu, 
stępnie starosty powiatowego w Sto 
linie na Polesiu, naczelnika wydziału 
społeczno: = politycznego w urzędzie 
wojewódzkim w. Brześciu nad Bugiem, 
starosty powiatowego w, Brześcia nad 
Bugiem oraz starosty morskiego. 

Za zasługi bojowe;* okupione dwa- 
krofnemi ranami 1 kontuzją, p. wice- 
wojewoda Wendorit zoętel ojdznągze- 


w łódzki 


m Virtuti Militari oraz krzy- 
żami Niepodległości 1 Walecznych, w 
uznaniu zaś pracy na polu administra 


cji stwowej został dekorowany 
krzyżem oficerskim „Polonia Resti- 
tuta“, 


Jak już donosiliśmy, zgo 
| dnie z zarządzeniem władz nad 
| zopczych, zarząd miejski przy- 
|stąpił do prac, związanych Z 


Katastrofa szybowca w Warszawie 


w której zginął é p. 


Defilada „Czerwonego Krzyża 


odbędzie się dziś n 
7 czerwca r. b. oddział 
Polskiego Czerwonego 
Krzyża przedstawi społeczeń- 
stwu wyniki swej pracy orga: 
nizacyjnej w związku z zakoń- 
czeniem tygodnia „.Czerwonego 
Krzyża”. 

Po uroczystem nabożeństwie 
w katedrze, które odprawi bi- 
skup dr. Tomczak, wszystkie 
zorganizowane jednostki czer+ 
wonokrzyskie ustawią się wo- 
kół katedry, aby oddać hołd 
poległym przez złożenie wień- 


ca na grobie Niszpapesę 


D: 


Edmund Szutkowski. 


a ulicy Piotrkowskiej 
nierza. 

Następnie rozwinie się po 
chód, w którym wezmą udział 
siostry Czerwonego Krzyża, 
męskie i żeńskie drużyny rato- 
wnicze, koła PCK., tabor -wó 
ków - noszy, samochody sani 
tarne, współdziałające z Cz. K 
drużyny LOPP, i udekorowa- 
ne samochody. Za najładniej u- 
dekorowany samochód zostaną 
przyznane 3 dyplomy. 

Przed domem przy ulicy 
Piotrkowskiej 104 zostanie 

defilada: 


pariste 


przeniesione zostanie na ul. Zgierską 


uporządkowaniem ul. Marsz 
Piłsudskiego. 

Domy zostaną odświeżone i 
wymalowane na ten sam kolor, 
parkany wybielone, chodniki i 
jezdnie wyremontowane. 
doprowadzeniem samej 


Poza 
i jak i domów przy niej 


położonych, do por 
[rząd miejski wydał zarządze: 
nie doprowadzenia do stanu, 
odpowiadającego przepisom sa 
nitarnym i technicznym targo- 


wisk, znajdujących się przy 
nl. Piłsudskiego. 
Przedewszystkiem wydana 


w sprawie 
ul. Piłsudskie 
ącego da Marjema 
Dawida Waj 
postanowiono 


zarządzenie 
wiska pr; 
nr. 2, należ 
Gothelfa 
Targowisko 
zlikwidować ze względu na za- 


largo: 


to 


grożone w wysokim stopniu 
bezpieczeństwo publiczne oraz 
szpełotę, jaką to largowiske 


nadaje dzielnicy. 

Mając jednak na uwadze byt 
handiarzy i chcąc udostępnić 
im dalsze prowadzenie handlu, 
zarząd miejski uporządkował 
i doprowadził do stanu używa! 
ności targowisko miejskie przy 
ul. Zgierskiej nr. 6, na które 
będą się mogli przenieść wszy. 
scy handlarze z unieruchomio- 
nega targowii 


| 
| 


TVI — „GŁOS PORANNY — 1930. 


Współpracownikowi naszemu p. Zygmuntowi Lewinowi z powodu 


śmierci żony Jego 


» » Róży Łewinowej 


wyraża szczere współczucie 


diowy „TEXTYL”. 


Galerja „przestępców administracyjnych: 


Kary za posiadanie „paraśrafów”. — Łałana, 


flaga. — Oksupacja Funduszu Pracy 


Wczoraj sąd  starościński w 
Łodzi rozpatrywał szereg cha- 
rakterystycznych spraw. 

Jako pierwszy odpowiadał 
36-letni Franciszek Wajs (Lima 
nowskiego 182), majster firmy 
„Gentleman“: W dniu 25 kwiet- 
nia r. b. po pijanemu wywołał 
on na ulicy Limanowskiego a- 
wanturę i wystrzelił z rewolwe- 
ru, na szczęście jednak nikogo 


nie raniąc. Wajs zosłał skazany 
na 100 zł. grzywny, z zamianą 
w razie nieściągalności na 2 ty- 
godnie aresztu, 


Na ulicy Zgierskiej policja za- 
trzymała znanego awanturnika 
21-letniego Jana Zdradka (Zgier 
ska 85). Znaleziono przy nim 
t zw. „paragraf“ gumowy 
wąż, zakończony kulą żelazną. 


Odnawiane domy 


nie mogą dalej 


W związku z akcją inspescji 
budowlanej, zmierzającą do u- 
porządkowania dziedziny budo 
wnictwą i wygłudu zewnętrzne 
ko miasta, dow,adujenzy się, że 
obowiązek odnawiania I remo» 
towania budynków ciąży na 
słaścicielach nieruchon:ości, 

W myśl! art. 377 prawu bu- 
dowlanego, niezależnie od wy: 
dania zarządzenia: przez in: 
spekcję budowlaną, każdy wła- 
ściciel posesji zobowiązany jest 
utrzymywać swój dom w sta- 
nie, który nie zagraża bezpie- 
czeństwu publicznemu i nie 
szpeci swym wyglądem ulicy. _ 

Wobec tego, właściciele tych 
nieruchomości powinni, nie 


szpecić miasta 


czekając wezwania inspekcji bu 
dowianej, przystąpić do odno- 
wienia względnie remontu, 


śli chcą się uchronić od konse 
kwencji prawnych, przyczem 
powinni roboty te zgłosić w 
inspekcji. 


Wobec stwierdzenia, że nie: 
które elewacje domów zostały 
wadliwie odnowione, niezgo- 
dnie z obowiązującymi przepi- 
sami i nadal szpecą swym wy- 
glądem miasto, odnowienie ta 
kie nie będzie uznane za wy- 
starczające, "a "tem samem 
wdrożone będzie- postępowanie 
egzekucyjne za niewykonanie 
rozporządzenia. 


„Święto Morza“ 


Łódź szykuje s 


W dniu wczorajszym odbyło 
się w sali rady miejskiej po- 
siedzenie organizacyjne woje- 
Vódzkiego i grodzkiego komite- 
tu „Święta morza". 

Posiedzenie zagaił dyr. Kali- 
nowski, poczem wygłoszono 
szereg referatów. 

„Święto morza” i zbiórka na 
fundusz obrony morskiej odby 
wąć się będzie w całym kraju 
w okresie od 27 czerwca do 
8 lipca. 

Prace głównego komitetu ob- 
chodu święta rozplanowane zo- 
stały w czterech sekcjach: orga 
nizacyjnej, propagandowej, 
zbiórkowej i zagranicznej. 

„Święto morza* ma być w 
tym roku obchodzone szczegól- 
nie uroczyście. (Lokale rządo- 
we, wojskowe, dworce kolejo 


ię do obchodu 
warzyszeń, domy prywatne i t. 
p. mają być udekorowane. Po- 
lecane są transparenty z odpo- 
wiednimi napisami i hasłami, 

W dn. 27 czerwca o godz. 
19-ej sygnały syren oznajmią 
rozpoczęcie święta. Na miasto 
ruszą orkiestry, W dn. 29 
czerwca odbędzie się msza po- 
lowa, następnie defilada, popi- 
sy, igrzyska, pokazy sportowe. 
Jednocześnie wszelkie imprezy 
propagandowe. 

Następnie wybrano komitet 
honorowy z biskupem  Jasiń- 
skim, woj. Hauke - Nowakiem 
i gen. Langnerem na czele. 

Władze grodzkiego komitetu 
stanowić będą: prez. inż, Wł. 
Głazek, starosta Wrona, dr. G7 
siorowski i płk. Dindor! - An- 
kowicz. 


siedziby organizacji i sto- 


we, 


k 


— Od chwili, gdy przylepi 


ł do bębna fotogra(ję swej te- 


Ściowei, instrument brzmi conajmniej dwa razy tak głośnó. 


|Zdradek został skazany na 3 
dni bezwzględnego aresztu. 

Za posiadanie „paragrafu“ w 
postaci rurki żelaznej pociągnię 


ty został do odpowiedzialności 
19-letni Leopold Dobersztaja 
(Rysownicza 56) — członek 


Stronnictwa Narodowego, zatr: 


many za awantury na ulicy 
Zgierskiej. Dobersztajn został 
skazany na 30 zł. ywny, z za- 
mianą w razie nieściągalności 
na 5 dni aresztu. 
* 
Przeprowadzona w swoim 
czasie rewizja w mieszkaniach 
członków Stronnictwa Narodo:- 
wego ujawniła nielegalne mun- 
dury u 3 endeków:; niego 


nciszka Bąka  (Odyńc 
-lelniego Stanisława K< 
zgowska 33) 
Konrada Surowca (w. 
wa). Odpowiadali 
przed sądem starościńskim. Zo- 
stali uwolnieni od kary, bowiem 
stwierdzono, że mundurów tych 
nie nosili, a jedynie przechowy- 
wali, co nie jest karalne. 


* 


Za udzielenie swych pomie- 
szczeń do celów hazardowej gry 
w bilard odpowiadały wczoraj 
przed sądem  współwłaścicielki 
piwiarni przy ul. Radwańskiej 
78 Alicja i Stefanja Ochockie, 
oraz właściciele restauracji przy 
ulicy Radwańskiej 45 małż. Ma 
rja i Czesław Nowakowsey. W 
jednym z tych lokali jakiś gość 
przegrał w ciągu kilku godzin 
600 zł. Ochockie i Nowakowscy 
zostali skazani po 50 zł. grzyw- 
ny, z zamianą w razie nieściągal 
ności po tygodniu aresztu. Odpo 
wiadali również gracze, lecz zo: 
stali zwolnieni od kary. 


Dąbro- 
oni wczoraj 


* 
W dniu imienin Prezydenta 
Rzeczypospolitej przed domem 


przy ulicy Targowej 39 wywie- 
szono brudną i połataną flagę na 
rodową. Z tego tytułu odpowia- 
dali przed sądem starościńskim 
współwłaściciele tego domu: Ju- 
da Wekselman (Kilińskiego 42), 
Uszer Gotheif (Sienkiewicza 9) 
i Juljusz Zandner (Targowa 
Skazano ich po 100 zł. grzy 
z zamianą w razie nieściągalno- 
ści na tydzień aresztu. 


* 


W związku z okupacją, jaka 
miała miejsce w dniu 16 maja 
r. b. w lokalu Funduszu Pracy 
przy ulicy Moniuszki 8, o czem 
donosiliśmy obszernie, przed są 
dem starościńskim odpowiadali 
wczoraj pp. Ziółkowski z Chrze 
ścijańskiego Zjednoczenia Zawo 
dowego, Nowakowski z Z, Z. Z. 
i Stawiński z klasowego związ- 
ku. Z. powodu niedoręczenia 
weżwań, na rozprawę nie przy- 
byli: Ortel z „Pracy“, Brzeziń- 
ski ż Z. ZP. i Kurowski ze zw. 
betoniarzy: 

Kierownik referatu karnego 
starostwa p. Szerlowski po przyj 
jęciu zeznań od pp. Stawiński 
go, Nowakowskiego i Ziółkow- 
|skiego odroczył wydanie orze- 
jezenia do przyszłego tygodnia 
2) wes - SEE) 


Nr 155 


Panu Zygmuntowi Lewinowi z powodu 
zgonu żony Jego 


b.p. Róży 


wyrazy szczerego współczucia składa 


PERSONEL 


firmy Dom Handlowy „TEXTYL* 


skladamy serdeczne „Bóg zapłać”, 


jKandydaci z cenzusem 
do 1 


Ministerstwo spraw wojsko- 

jwych ogłosiło zaciąg ochotniczy 
do czynnej służby na następuj; 
|cych warunkach: 
Do czynnej służby w wojsku i 
| mar rce mogą się zgłaszać w 
charakterze ochotników męż- 
czyźni urodzeni w latach 1916, 
1917, 1918, 

A. Ochotnicy, którzy posiada- 
ja warunki do skróco: służby 
|mogą być przyjmowani: do pie- 


lchoty, do kawalerji (przede 
| wszystkiem ze szkół agrolechni- 
|cznych), do artyle i 


wszystkiem studenci wy 
r iatyczno - przyrodniczych 
lub absolwenci gimnazjów mate 
matyczno - przyrodniczych), do 
lotnictwa (przedewszystkiem ab- 
solwenci cywilnych szkół pilo- 
tów), do saperów (tylko studen: 
ci politechnik i i absolwenci 
szkół matematyczno - przyrod- 
niczych orąz wydziałów mecha 
nicznego i elektrycznego pań- 
stwowej szkoły włókienniczej w 
Łodzi), do łączności (studenci po 


J 


W pawilo - 2% na wystawie Tze 
mielśniczej m tdci się skromne, nie 
rzucające się w oczy stoisko foto 
grafa - portrecisty P. Szumowa, I 
gdyby nie portrety prezydenta 
Mościckiego i Marszałka Pilsnd- | 
skiego, napewno mało osób zatrzy: | 
małoby się przed tym kios 
Dla laika jest nie do pomyślenia 
ile mo: kryje się w dzie 
nie fotografji artystycznej; 
zasługą Szumowa jest wykazanie 
tych możliwości w najlepszym sty 
lu i wykonaniu; 'wielką zasługą 
Szmnewa jest podniesienie fotogra 
fji do poziomu sztuki, jego fotogr: 
fja przypomina do złudzenia por- 
itret graficzny; jest to jednak 
Ikla Totografja w 
rze św. 

Widzimy mis 


Co usłyszymy d 


818 Muzyka z płyt, 

3.30 Transmisja uroczysteza na- 
bożeństwa. 

12,03 „Wszyscy na front spól- 
dzielczy” pogadankę wyglost 
dyr. JCze£ Wolezyński, 

1215 Poranek muzyczny. 
ork. kameralna pod dyr. 
Czosnowskiego, Sława 
Ka 
kwartet wokalny operetki 
skiej 
| 14.80 „Kiepskie czasy” — ‘shi 
chowisko dla robotników pióra An- 
toniego Kasprowicza. 


|| 1830 „Międzynarodowe 


a Rodina o pro- 


Bestani i 
mierz Dembowski (śpiew) oraz 


wileń- 


zawody 
[konne w Warszawie”: „Puhar na. 
rodów — nagroda Polski”, Transmi 
ja: fragmentów zawodów zé stadjo 
Łazienkówskiógo, 

"17.06 ..1089-taktów mazyki?: 


„Dj: 


„|ki wojennej w zależności od w. 


Stowarzyszeniu Kupców Surowców i Pólfabrykatów Włókien. 
w Łodsi oraz tym wszystkim, którsy wzięli udział w pogrzebie Na- 
szego Najukochańszego i Nieodżałowanego Męża, Ojoa i Brata 


b. p. Jałcóba Fremkla 


Ochotniczy zaciąg wojskowy 


muszą składać podania 
lipca 


litechniki i absolwenci szkół te. 
chnicznych). 

B. Ochotnicy, którzy nie po- 
siadają warunków do skróconej 
służby wojskowej (bez cenzusu), 
eci do wojska, 
marynarki wojennej i KOP. na 
stepu, h warunkach: 1) o 
a wykształcenie u- 
kończonych conajmniej czterech 
oddziałów szkoły powszechnej, 
do: piechoty, kawalerji, artyle- 
ji, saperów, łączności i žandar- 
merji oraz KOP'w i do mary 


T- 


ników badań. 

2) o ile posiadają wykształce- 
nie ukończonych conajmniej 7 
klas szkoły powszechnej do: bro 
ni pancernej i do lotnictwa, 

Warunkiem przyjęcia do służ” 
by ochotniczej dla wszystkich 
kandydatów bez cenzusu jest zło 
żenie zobowiązania do pozosta- 
nia w wojsku lub w KOP. 

Podania ochotników z cenzue 
sem wniesione do PKU., po 1 lip- 
ca r. b. nie będą rozpatrywane. 


na wystawie rzemieślniczej 


filu majestatycznym i pełnym wdzię 
ku, Anatola France'a z jego scep- 
tyczno = dobrotliwym  nśmiechem, 
Mac Donalda, Breszko - Breszkow: 
ką, babcię rewolucji rosyjskiej. 
lerję pisz 
skim i Re; 
dzo cieka portrety prezyden- 
ścickiago i Marszalka Pilsud= 
go ma złotej warstwie, wyróż- 


> się swym wyjątkowym bla- 


ie postacie są żywe, poł- 
i nieszablonowe, O war- 
tości pracy Szumowa świadczy naj- 
iepiej wzmianka jednego z uczestnł 
ków wystawy, inż.  Michelisa: 
t wrażeń estetycznych na 
wie rzemieślniczej dały nam 
ela fotograficzne Piotra Szum- 
mowa”. (x) 


ziś przez radjo? 


Osoby: Mecenas — Stefan Jaracz, 
On — Janusz Warnecki, Ona — Ja- 
nina Piaskoy 
tora 

13.35 Wielki koncert rozrywko- 


wy. Wyk.: P. R, Ada Sari, 
Józef Korolkiewicz (spiew), Mar- 
jusz Mat jo, chér 


P. R., oraz Stanisław Dzięgielowski 
i Grzezorz Kardaś (dwa fortepiany) 

20.25 „Wiersze fabryczne” — w 
opracowaniu Grzegorza Timofieje- 
wf 

2100 „Na wesołej 
i” p. t. „Kto da więc 
"2130 Utwory na altówkę z tow, 
fortepianu wykona Mieczysław 
Szałeski. 1) Haendel: a) Arioso, b) 
Menuet, 2) Karol Dittersdorf: a) Ada 
gio b) Menuet, c! Temat z warja- 
Gjątni. 3) Mozart: Romanza, 4) Bee- 
tboven: Menu Robert. Volk- 
ian: Andante cantabile, 


lwowskiej 


fi 


kiwski, 


2230. Muzyka: taneczna 


1NI— „GŁOS PORANNY" 


„Australa jeździ na grzyełach owiec” 


Wojma z Japonią © weine może uderzyć 
w Anślję na Dalekim Wschodzie 


LONDYN, 5. 6. (Pat) Król Ed- 
Na Dalekim Wschodzie wybuch? 
konflikt, który w konsekwencjach 
swoich w Europie nie jest docenia- 
ny. Wojna toczy się o wełnę. 
Między Anglją a Australją istnie- 
je traktat handlowy, na podstawie 
którego Anglja m. in. sprowadza 
z Australji około 9 miljonów fun- 
tów masla i za 5 miljonów funtów 
mrożonego mię: Traktat ten i- 
plywa, a Anglja skłonna jest go 
odnowić pod warunkiem, że Austra 
lja, jako wzajemne świadczenie, 
ilnie podwy cło przywozowe 
na wytwory bawełniane i ze szincz 
nego jedwabiu. Angielski prze- 
mysi wiókienniczy na tem nie u- 
cierpi, ponieważ angielskie towary 
korzystają w Australji z ceł prefe- 
rencyjnych, Podwyżka ta skierowa- 
na jest prawie wyłącznie przeciw 
onii, która ostainio zalewa Au- 
stralję tanimi towarami wlókjesmi 
czymi. Anglja może tego rodzaju 
unki dyktować Australji, bo 
jest najlepszym jej klijentem, a 
awłaszcza największym odbiorcą 
australijskiej welny. (Drugim_z rzę 
du jest Japonja). Dobrohy Australji 
opiera się prawie wyłącznie na 
wywozie wełny, Wszystkie inne 
produkty są mniej lub więcej nie 
e się, a wywóz ich jest 
y przez siluy dumping 
przy pomocy subsydjów państwo- 
. Na Dalekim Wschodzie utar- 
zdanie: „Austrałja jeżdzi na 
grzbietach owiec”. 
Japonia, jak dotychczas, bezsku- 
znie protestowała przeciw pod- 
wyżce ceł na towary bawelniane i 
ze sztucznego jedwabiu, wskazująę 
na to, że w 1935 r. sama zakupiła 
za 150 miljonów jenów surowej weł 
ny i za 3 miljony jenów pszenicy. 
Australja, która sprzedaje dzisiaj 
okragle 25 proc, swej produkcji 
welny do Japonji, sądzi, że Japo- 
nja bezwarunkowo zdana jest na 
wełnę australijską ze względu na 
Miskość obu krajów, a więc niskie 
koszty przewozu.  Japonja nato- 
miast postanowiła w razie podwyż- 
szenia ceł australijskich, nałożyć 
clo przywozowe na australijską 
wełnę w wysokości 5 senów od 
funta iw ten sposób podrożoną 
wełnę australijską zastąpić przez 
południowa + afrykańską lub po- 
indniowo ~ amerykańską. Ponadto 
Japonja nauczyła się od Europy, że 
można zagraniczną wełnę zastąpić 


+004200442444440060093R0 


Cera 
J ożywiona 


przez ruch, w sporcie, na 
wycieczkach i spacerach 
wymaga przetarcia pusz- 
kiem delikatnego pudru 
roflinnego, miełkiego, do- 
brze przylegającego, nim 
załykającego porów, do- 
branego w odcieniu kor- 
nacji cery, sporządzone. 
ga ze sproszkowanych 
cząstek cebulek lilii 
białej, iakim jest 


ABARID 


PERFECTION 


przez sztuczne włókna, co w Japo- 
nji bedzie tem łatwiejsze, że ludn: 
jej dopiero od krótkiego czasu zr 
odzież wełnianą i łatwo może się, 
od niej odzwyczaić. 

Zachodzi tedy pytanie, czy Japo 
|uja hędzie w stanie zrezygnować 
| z australi; wełny i zamiast niej 


przetwarzać welnę południowo - 
| amerykańską i sztuczne włókna? 

Australja nie jest tego zdania. 
|W Tokio panują opinje, które ży- 
że 


jący tam anglicy podzielają, 
| grożbe japońską trzeba wziąć 
ważnie, bo Japonja może się obi 
bez wełny australijskiej. Jeżeli z 
drugiej strony Australja nie byla- 
by dzisiaj więcej w stanie sprze 


W dniu dzisiejszym odbędą się 
w kraju następujące zawody o mi- 
strzostwo ligi PZPN. 

W Warszawie Warszawianka gra 
z lwowską Pogonią. Lwowiacy wy- 
kazali w spotkaniach z wiedeń: 
| Admuą dobrą formę, to też dzi 
sze zawody zapowiadają się cieka. 
wie, gdyż Warszawianka, na wła- 


Komisje badają 
sprawy protestów 


Jak już donosiliśmy do władz 
LOZPN wpłyneły protesty Wimy 1 
Bar Kochby, odnośnie rozegranych 
zawodów © mistrzostwo ubieglej 
niedzieli, 

W dniu wczorajszym specjalne 
komisje wydziału gier i dyscypli: 
my badały świadków, podanych 
przez KS Wimę i sędziego zawo 
dów p. Pogodzińskiego. 

Władze piłkarskie po przepiowa 
dzeniu szczegółowego dochodzenia 
wydadzą swą decyzję, odnośnie zło 
żonych protestów na następnem po 
siedzeniu wydziału gier i dyscvpli- 
ny. 


Na mecze juniorów 

bezpłatne boiska | 

Jak się dowiadujemy, władze pił 
karskie, chcąc pomóc klubom, 
zwróciły się do właścicieli boisk o 
zwolnienie z opłat na zawody roz- | 
grywane przez drużyny juniorów. 
Przypuszczalnie kluby łódzkie, po- 
siadające boiska pójdą pozostałym 
klubom na rękę. 

Władze ŁOZPN ze swej strony 
mają zwoinić powyższe zawody z 
wszęikich opłat na rzecz związku, 
oraz opłat za sędziów, prowadzą- 
cycb mecze mistrzowskie, * kosz- 
tów reklamy. 


Kwaśniewska pobiła 


rekord polski 
w oszczepie 


ŁÓDŹ, 6. 6. (PAT). Dzisiaj w 
pierwszym dniu lekkoatletycz- 
nych mistrzostw kobiecych w 
Łodzi Kwaśniewska (ŁKS) w rzu 
cie oszczepem ustaliła nowy re- 
kord Polski wynikiem 42.12. 
Wajsówna zbliżyła się do rekor 


i | wa 


dać czwartej części swej produkcji 
surowej wełny, którą dotychczas 
kupowała Japonja; to oznaczałoby 
to spadek cen wełny surowej na 
całym świecie. Oznaczałoby io po- 
nadto, że australijski budžet pań- 
stwowy byłby zachwiany i że Au- 
stralja, która dzisiaj i tak wprowa 
dziła do gospodarki kulturę cieplar 
nianą, zachwiałaby się w swoich 
podstawach. A imperjum brytyj- 
skie, które właśnie w ostatnich mie 
siącach zagrożone zostalo w no- 
wych niebezpiecznych punktach, by 
łoby na Dalekim Wschodzie nara- 
żone na dalszą próbę obciążeń, 
któraby w tej chwili napewno nie 
była dlań pożądaną. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


Ł.KŃ.$. gra z Dąbem 


Kto zwycięży w dzisiejszych meczach ligowych 


snem boisku nie rezygnuje ze zwy 
cięstwa. Remis byłby wiernem od- 
zwierciedleniem poziomu gry oby- 
dwu drużyn, uwzględniając hanti- 
cap boiska. 


W Krakowie Wisła gościć będzie 
awską Legję. Wojskowi dy- 
sponują obecnie drużyną małowar 
tościową. Martyna, Cebulak, Lysa- 
kowski i Wypijewski — to zbyt ma 
lo. aby wygrać z pogromcą angli 
ków — Wisłą, zwłaszcza w Krako- 
wie. Przewidujemy wysokocylrowe 
zwycięstwo . gospodarzy. 


W Poznaniu odbędą sie niezwy- 
kle interesujące zawody pomiędzy 
leaderem taheli, mistrzem. > Polski, 
Ruchem, a kandydatem do tytułu 
mistrzowskiego, drużyną gospoda- 
rzy — Wartą. Przewidujemy grę 
wiezwykle zażartą. Warta lubi pła 
taé przeróżne niespodzianki. Śląza 
ey, którzy chcą umocnić swą po 
zycję leadera tabeli, wykazal* w 
spotkaniu z Fortuną, że znów znaj- 
dują się w dobrej Tormi i mimo 
obcego terenu powinni uzyskac co- 
rajmmej 1 punkt. Warta w spotka 
niu z Bocsayem nie zachwyciła. 


W Świętochłowicach Sląsk -spo- 
tka się z Garbarnią. Ślązacy grają 
niezwykle bojowo i ambitnie. Gar 
barnia —to stara szkoła krakow- 


' ska. Lotny atak i własne boisko, 


przemawiają za gospodarzami, 


W Łodzi ŁKS zmierzy swe siły 4 
Dabem. Łodzianie przygotowują 
się do dzisiejszego spotkania nie- 


Po nieudanym egzaminie pilka 
rzy na czwartkowych zawodach z 
Admirą, w PZPN-ie i komitecie 
olimpijskim zapanowała konsterna- 
cja. Szeroko lansowany projekt wy 


słania piłkarzy na igrzyska, za- 
chwiał się. 
Postarowiono dokonac jeszcze 


jednej, tym razem ostatecznej pró- 
by. Reprezentacja Polski zagra po- 


du Polski w rzucie dyskiem z 
wynikiem 43,35, w kuli osiągnę- 
ła Wajsówna wyniki 11,86, w 
skoku wdal z miejsca 2,44. In- 
nych wyników ciekawszych w 
klasie A nie zanotowano, W, kla 
sie B wiele zawodniczek awanso 
wało do klasy A. 


początkującym, 


1 


Druga poprawka! 


Piłkarze grać będą jeszcze raz z Admirą 


Prol. stanisław Nirnstein 


udziela lekcji: gry fortepianowej 


zaawansowanym. po cenach 
—— — pusystępnych — — — 


ul. Trauguíta Nr. 12, m. 17. 


m 1936 


Stadion ŁKS 


ŁÓDŹ, .66. (PAT). —] 
Oryginalny strejk wybuchł na 
stądjonie . Łódzkiego Klubu | 
Sportowego. Na skutek niepo- 
rozumienia z robotnikami, kt 
rzy zamiast 3 dni pracują 5| 
dni w tygodniu i przy wypła- | 
cie zażądali zwiększonego  wy- 
nagrodzenia. robotnicy ci oku- 


| Warsz. koresp. „Głąsu Poran 
nego“ telefonuje: 

Organizacje samorządowe do 
konały ostatnio zestawienia za- 
ległości podatkowych w wielu 
powiatach. Z zestawienia tego 
okazuje się wyraźnie, że wiel- 
ka własność ziemska nie płaci 


| zwykle starannie. Trener Czeisler 
wypróbował w spótkaniu z Admi- 
rą wszystkich zawodników i zapo 
wiada wiele zmian w drużynie, Na 
obronie zagra Gałecki z Flieglem. 
| Jedyna trudność posiada kierowni 


ctwa sekeji w ustaleniu środka po: | 
| mocy, gd Welnie przechodzi 
obecnie ki ś iormy, Trener Czei 


sler, zamii zmienić zu- 
pełnie linję ataku. Dzisiejsze zawo 
|dy powinny rożstrzygnąć czerwoni 
na swoją korzyść, gdyż ewentualna 
porażka mogłaby spowodować sta: 

ły spoczynek na ostatniem miej- 

scu w tabeli, skąd nie prędko moż: 

na się wywindować. | 
| Ślązacy przyjeżdżają do Łodzi w | 
swym najsilniejszym składzie z re 

prezentantami Polski Dytką j Pie- 

cem na czele. 


hędą się o godz. 16-ej ciekawe za- | 
wody o mistrzostwo kl. A w szczy | 
piorniaku pomiedzy  gasnodarzami 
a Makabi. 


Skład Dąbu 

na mecz z ŁKS-em 

Jak się dowiadujemy, drużyna | 
Dabu. która gra dzis z ŁKS-em | 
mecz ligowy, wystąpi w uastępują- 
cym składzie: 

Gahrjel (Pawłowski); Krawiec, | 
Halama; Ogórek, Szojda, Herman 
ti; Kesener, Kierot, Kloda. Koszec 
ki, Hermaa 1. 


i 


nownie z Admira, po jej powrecie z | 
Czechosłowacji. Będzie to druga | 
poprawka po niezdanym egzaminie | 
z Chelseą. 

Tym razem skład ma być bardzo 
silny, bez eksperymentów. Tylko, 
że tym razem Admira będzie jesz- 
cze bardziej przemęczona... 

Mecz odbędzie w dn. 0 bm. 


średnio grającym 


ZZA: 


przez niezadowolonych robotników 


powali stadjon. 
że jeżeli do 


zapowiadając; 
jutra w południe 
ich żądania nie zostaną u- 
względnione, okupować będą 
w dalszym ciągu stadjon, roz- 
kładając się na środku boiska 
i uniemożliwiając w len spo- 
sób odbycie meczu ligowego 
między ŁKS. a Dąbem. 


Obszarnicy nie płacą podatków 


Olbrzymie zaleg ości na rzecz skarbu 


podatków. Jako przykład wska 
zują, że w województwie lubel 
skiem majątki ordynackie o 
przeswzeni 6441 hekt. maj. 
ległości pół miljona zł. 
o obszarze 2017 hekt. — 
tys. zł, majątek o przestrzeni 
544 hekt. — 647 tys. zł. Majątek 
o obszarze 3626 hekt. ma zale- 
głości podatkowych 118 
a przytem zaległości słu 


warcznej 70 tys. zł. zaległe 
świadczenia społeczne 30 tys. 
ług w towarzystwie kredyto- 


wem ziemskiem 890 tys. zł. Li 
sta zadłużonych i nie płacących 
obszarników w 
st bardzo długa. Wła 
ściciele ziemscy uchylają się od 
ych 
nawet rat, ale nie zawierają u 
kładów konwersyjnych i dopro 
wadzają do przewlekłych proce 
sów sądowych. 


Odpowie: 


ni materjal., doty 
cy zaległości pođatkowych 
kich właścicieli zmskiel. 
stał przedłożony centralnym 
władzom państw m. 


iel 
10- 


Skrzykka do listów 


Do Redakcji czasopisma 

„Glos Poranny” 
w Ładzł. 
W zwiążku z artykulem, umie- 
szczonym w czasopiśmie „Głos Po- 
ranny” nr. 147 z dnia 29.V r. %. 
p. t: „Awantura na poczci Skan- 
daliczne traktowanie interesantów 
przy okienku P, K. 0”, uprzejmie 
proszę Pana Redaktora 0 zamie- 
szezenie w redagowanem przez Nie 
go czasopiśmie — w myśl art. 21 
Dekretu w przedmiocie tymczasy- 
wych przepisów prasowych (Dz. 
Praw P. P. ur. 14 poz. 186) — na- 

stępującego sprostowania: 


„Nieprawdą jest, że w dniu kry- 
tycznym urzędnik poczty przy 
Zachodniej w Łodzi uchylił okien- 
ko i skierował na publiczn re- 
wolwer, natomiast prawdą jesi, że 
urzędnik ten posiadał dla celów 
bezpieczeństwa i obrony mienia 
skarbowego rewolwer, który zosiał 
zauważony przez publiczność w 


z interesantów. 


Nieprawdą jest, że nad okien- 
kiem nie było tabliczki z nazwł- 
skiem urzędującego pracownika, 


natomiast prawdą jest, że tahiiczka 
taka wisiała nad okienkiem, wobee 
czego urzędnik nie miał obowiązku 
legitymować się na żądanie iite- 
resanta. 


Nieprawdą jest, że urzędnik wy- 
mienionej joczty wyraził się do jed 
nego z interesantów: „Jak się panu 
to nie podoba, to jedźcie do Palesty 
ny”, natomiast prawdą jest, że po- 
dobne słowa zostały wypowiedzia- 
ne przez inną osobę, znajdującą się 
ma sali. 

Wkońcu wyjaśnia się, że tega 
dnia okienko nr. 2 dła wypłat cze- 
kowych P. K. O. było czasowo za- 
mknięte, z powodu przyjmowania 
przer pracownika tego okienka od 
kasjerów urzędów skarbowych więk 
szych sum pieniężnych, o czem in- 
feresanci byli poinformowani”. 

Dyrektor Okręgu: 
(>) Inż. 2uchowies. 


Łódź, 7 czerwca 1936 r, 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 7 ezerwca 1936 r. 


Przemysł łódzki u wicepremiera Kwiatkowskiego 


Zabiegi o załatwienie postulatów dewizowych w formie, umożliwiającej normalną produkcję 


W dniu wczorajszym zakoń 
Czył się pierwszy cykl dwu- 
dniowych konferencji, odbywa- 
nych na terenie Warszawy 
przez przedstawicieli związku 
przemysłu włókienniczego w 
P. p. w sprawie unormowania 
kwestji walut na zakup surow 
ców włókienniczych. 

Konferencje te szły po linji 
wznowienia starań 0 x 
KONTYN TY DEWIZOWE. 

Przewodniczący komisji de- 
wizowej, dyrektor departamen- 
tu obrotu, pieniężnego p. Ba- 
ezyński poparł w zasadzie te- 
zę o ustaleniu kontyngentów, 
widzące w nich możliwość ra- 
ejonałnej gospodarki w sensie 
dewizawym j produkcyjnym. 

Analogicznie i dyrektor de- 
partamentu pieniężnego w mi- 
nisterstwie przem, i handlu, p. 
Kandel poparł tę tezę. Jest to 
o tyle eharakterystyczne, że 
właśnie min. przem. i handla 
sprzeci się zasadzie kon- 
tyngentów. uważając, że zała- 
twianie indywidualnie podań 
o dewizy poszczególnych firm 
ułatwi ministerstwu  ingeren- 
rię na terenie tych firm w za- 
kresie forsowania eksportu. 
Również i pobyt dyr. 


przemysłu 
w jego po- 
na odcinku dewizo- 


wać się w 
włókiennie 
Irzebach 
WYR 

W odniesieniu do projek- 
tów min. przem, i handlu w 
zakresie powiązania spraw eks 
portu z kwestią przydzielania 
dewiz—przemysł stoi na stano- 
wisku, że ustalenie kontyngen- 
tów dewizowych nie wyklucza 


przydzielania poszczególnym 
firmom j, 
DODATKOWYCH KWOT DE- 


WIZOWYCH 
z tytułn forsowania eksportu, 

Konferencja z szefem gabi- 
netu p. wicepremjera Kwiat- 
kowskiego, dyr. Wiktorem 
Martinem dotyczyła zarówno 
spraw kotonizacji surowców 
krajowych, jak i kwestji dewi- 
zowych. 

Dyr. 
ski prez. Bac: 
jąc zasadę konty 
zowych za słuszną 
ną, 

Nawiązany w ten sposób 
kontakt ułatwić winien stano 
wisko przemysłu, który zabie 


Martin poparł stanow!: 
zyńskiego, uzna 
yngentów dewi 
i raciora! 


Termin tej audjencji, nie 
sprecyzowany ostatecznie, prze 
widziany jest na drugą połowę 
tygodnia. Z ramienia przemy 
słu włókienniczego wziąć w 
niej mają udział przedstawicie 
le zrzeszenia producentów 
przędzy bawełnianej, konwen- 
eji przędzałń czesankowych i 


W dniach 24 i 25 b. m. odbę- 
dzie się w Warszawie XII mię- 
dzynarodowy kongres federacji 
wełnianej. Poza sprawozdaniem 
rocznem prezydenta federacji, 
p. Maurice Dubrulle i sprawo- 
zdaniem skarbnika sir Hodgso- 
na, przeprowadzone zostanie 
przyjęcie Estonji w poczet ezłon 
ków federacji. 

W cząsie dwudniowych obrad 
wygłoszony zostanie szereg refe 
rałów. M. in. specjalna komisja 
dla zagadnień technicznych z u- 
działem również i przedstawicie 
li Polski omówi wyniki w dzie- 
dzinie ustalania jakości gatun- 
kowej surowej wełny. 

Z zagadnień ogólnogospodar- 
czych wspomnieć należy o refe- 
ratach, dotyczących opanowania 
nadprodukcji w międzynarodo- 
wym przemyśle wełnianym. De- 
legacja angielska zamierza wy- 
sunąć wniosek ograniczenia ilo- 


Restrykcie 


Zagadnienie surowcowe, które 
stanowi centralny problem włókien 
nictwa, zaważyło również poważnie 
na sytuacji w galanterji, gdzie jed: 
nak narazie nie spowodowało ta- 
kich zakłóceń, jak w produkcji tka 
nin bawełnianych i wełnianych. 

Przemysł galanteryjny nie impor 
tuje surowej bawelny, a tylko pół: 
fabrykat — prządzę bawelnianą. 
Zmniejszenie importu przędzy nie 
oznacza niemożności produkowania 
lecz tylko przerzucenie się produ- 
centów na przeróbkę półfabrykaty 
krajowego. Wprowadzenie prze 
pisów dewizowych zmniejszyło im- 
port przędzy angielskiej o blisko 
60 proc. Producenci, chcąc uniknąć 
unieruchomienia fabryk, zastąpili 
przędzę angielską. przędzą krajową, 
gatunkowo niższą, ale nadająca tię 
do produkcji, 


Przemysł gałanteryjny importuje 
również przędzę ze Szwajcarji, któ 
rej import na długo przed wpro: 
wadzeniem restrykcji dewizowych. 
prawie zupelnie zahamowano. Prze- 
pisy dewizowe nie zmieniły tutaj 
dotychczasowego stanu rzeczy, Pew 
ne trudności, które wyłoniły się po 
wprowadzeniu przepisów  dewizo- 
wych, wpłynęły na podwyższenie 


cen artykułów importowych o 13 


Caly import wioski 


objęty zostaje zezwoleniami przywozu 


Donoszą z Rzymu, że w najbliż- 
rzym czasie ma być przeprowadzo 
na zmiana systemu przywozu towa: 
rów zagranicznych do Włoch, Od 1 
lipea r. b. import wszystkich towa. 
rów ze wszystkich państw wymagać 
będzie odpowiednich zezwoleń. Im 
porterzy włoscy będą  zobowiąza: 
ui zwracać cię do włoskiego mini: 
gterstwa skarbu z prośbą © pozwo- 
lenie na przywóz danych towarów 
zagranicznych. Ministerstwo zas 
udzieli pozwolenia na przywóz tyl- 
ko w tym wypadku, jeśli podanie 
poparte będzie przez korporację go- 
spodarczą. 

Zmiana dotychczasowego syste: 
„wu tlumaczy, się chęcią posiadania 


odpowiednich atutów, przy spodzie 
wanych wkrótce pertraktacjach z 
szeregiem państw 0 układy handlo- 
we. 

Równoczeście rząd włoski zamie 
rza wpłynąć na dalszą redukcję 


importu towarów obcych, Przywóz 
do Włoch w marcu r. b. osiągnął 
wartość 149 miljonów lirów, pod- 
czas gdy w marcn 1935 r. wynosił 
277 miljn. lirów. Obecnie rząd wło- 
ski nietylko chce utrzymać tego- 
roczny niski stan importu wywola- 
ny _ przedewszystkiem sankcjami, 
lecz chce iść dalej w kierunku sta- 
tego obniżania importu towarów 
zagranicznych, 


związku przemysłu włókienni 
czego w P. P. 


Na marginesie obeenej sy- 
tuacji  dewizowej przemysło 
włókienniczego zaznaczyć nale- 
ży, że wyczerpywanie się zapa 
sów surowca zmusza fabryki 
do zmniejszania uruchomienia. 


ści maszyn w tym przemyśle o- 
raz redukcji godzin pracy, zgod- 
nie z zaleceniami międzynarodo- 
wego biura pracy w Genewie. 

Ohszerne sprawozdanie, po- 
święcone będzie sprawie uprawy 
wełny australijskiej oraz nowym 
eksperymentom w _ dziedzinie 
wełny na terenie Chin. Sprawy 
barwienia wełny, kwestja staty- 
styki cen tego surowca oraz mię 
dzynarodowa propaganda kon- 
sumcji wełny uzupełnią porzą- 
dek obrad. 

Podczas zjazdu, przyznane bę 
dą nagrody federacji p. Depa- 
tures za pracę „L'Industrie Lai- 
niere* i sekretarzowi federacji 
włoskiej dr. Roberto Dodi za 
pracę „De Lanificie in Italia e al 
estero“, 


Dotychcząs nast, państwa zgło 
siły swych delegatów: Angija — 
9 delegatów, Austrja — 3, Belgja 


proc. Zwyżka ta ustała jednak w 
zupelności í obecnie poziom cen po- 
wrócił do poziomu, jaki notowano 
na rynku przed wprowadzenierw 
przepisów dewizowych. 

Import półfabrykatów galante- 
ryjnych w Łodzi odbywa stę nor- 
malnie i hurfownicy, specjalnie na: 
stawieni na import, sprowadzili 
większe partje towaru z Czechosło 


Do sądu handlowego wpły- 
nął protokuł zebrania wierzy 
cieli firmy „Przemysł wełnia- 
ny A. Prussak*, której ogłoszo 
no w swoim czasie upadłość. 
Zebranie odbyło się pod prze- 
wodnietwem sedziego handlo- 
wego Kazimierza - Roszak: w 
obecności syndyka, wierzycieli 
oraz pełnomocnika upadłych, 

Prze ący oświadczy: 
że dopuścił tp: 

do złożenia propozycji 
owych. Biegły Bajer wy- 


wodnii 


zebranym, 
firme 


majątek płynny masy 

1 zytelności mieu 
przywilejowane powyżej 8 
proe 


obecnych była 
57 wierzycieli,  reprezentują- 
cych sumę zł. 2.040,880,20, 
przyczem ogólna suma wierzy 


Na zebraniu 


telności  nienprzewilejowanych 
wynosi zł. 2.294,029,10. 
Za układem głosowało 53 


wierzycieli (91 proc.) na sumę 
zł 1.617.852,76 (70 proc.), Wo- 
bec czego sędzia komisarz u- 
znał układ za prawnie zawar- 
ty. 

"Z propozycji układowych 
wynika, że upadli pragną spła- 
cić wszystkie swoje wierzytel- 
ności w wysokości 5 proc., pła- 
tnych w pięciu równych ra- 
łach po 1 proc. po upływie 24 
miesięcy od daty uprawomoc- 
nienia się wyroku sądówego, 
zatwierdzającego układ. Na- 


lsispna raty po-1 proc, płatne 


TENEN ETE ZA PE TORO TTK EROE E 


Firma A. Prussak zawiera układ 
Wierzyciele się już zgodzili, a sąd w tych dniach rozpatrzy propozycje 


j! Przedsiębiorstwo 
„ |średnio około 360 robotników, 


Jeśli zjawisko to nie uze- 
wnętrzniło się dotąd w formie 
zbyt jaskrawej, t. j. w postaci 
|wzrostu liczby hezrohotnych, 
to dzieje się to dlatego, że 
przemysł zmniejsza liczbę dni 
pracy w tygodniu, starając się 
nie redukować ilości zatrudnio 
nych robotników. 


Międzynarodowy kongres weiny 


obradować będzie w Warszawle 24 i 25 czerwca 


— 5, Czechosłowacja — 11, Esto- 
nja — 2, Francja — 12, Holan- 
dja — 2, Niemcy — 13, Wegry 
— 4, Włochy — 7. 

Delegaci przemysłu estońskie 
go zjawiają się po raz pierwszy. 

Obserwatorów przesyła Au- 
stralja, N. Zelandja, N. Płd. Wa- 
lja; Płd. Afryka i Stany Zjedno- 
czone A. P. 

W. skład delegacji polskiej 
poza Konwencją Przędzalń Weł 
ny Czesankowej, która jest go: 
spodarzem, wchodzą przedsta- 
wiciele Związku Przem WłÓ 
kienniczego w P. P., Krajowego 
Zw. Przem. Włó! Konwencji 
Fabrykantów Sukna w Bielsku, 
Związku Przemysłowców w Bia- 
łymstoku. 


Do delegacji zaproszono rów- 
nież dyrektora Polskiego Insty- 
tutu Wełnoznawczego w Warsza 
wie, inż. Kączkowskiego. 


dewizowe w galanterii 


nie wywołały żadnych poważniejszych trudności 


wacji. 

Wprowadzenie restrykcji dewizo: 
wych na rynek galanteryjny nie 
wplynęlo ujemnie, zanotowano tu 
taj objaw pomyślny, gdyż produ 
cenci zaczęli stosować do produkcji 
półlabrykat, w postaci przętzy ba- 
wełnianej krajowej, co powinno 
wpłynąć również dodatnio na sytu 
ację na rynki przędzy bawełnianej 


będą po 33 mi 
daty, 42 miesi 


przez sąd upadłości. 
Z wniosku sędziego komisa 


rza wynika dalej, że wpraw- 
dzie układ zawarty został na ni- 
skich warunkach i sąd mógłby 
mieć wątpliwości co do jego za 
twierdzenia, jednakże nale: 
mieć na względzie, ż 
biorstwo istnte, 
lat i cieszyło 


cieszy się 


oraz 
nadal dobrą opinią. Współwła- 


ścicielowi w związku z ogłosze- 
piem upadłości i postępowa- 
niem upadłościowem nie zarz 
cić nie można, a sposób ży 
czy też ciągnięcia zysków 
przedsiębiorstwa, 
żadnym zarzutom. 


z 
nie podlegał 


Spólka Akcyjna 


ma jeszcze 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj 
tościowych, 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


złota, srebra, it.h, lećz zanieśje do 


Rynek_pieniężny 
GIEŁDA ŁÓDZKA- 
Na wczorajszem zebraniu 
wem w Łodzi notowano: 
tranzakcje sprzedaż kupno 
Inwestyc. I em. 77 
II em 69.25 
50,50 


giełdo. 


Ronwersyjna 58,00 52,75 
5 proc. Łodzi 48,25 48,00 
Bank Polski 103,00 102.00 
Kolej El. Łódzka 440.00 430.06 


Teudencja utrzymana. 


Rynek prywatny 


W_ dniu wczorajszym tendencja 
dia wszystkich papierów wartościo 
wych była ealkowicie utrzymana. 


W obrotach prywatnych notowa- 
no: Bank Polski 103 w płaceniu, 
104 w żądaniu, 3 proc.  premjowa 
pożyczka inwestycyjna 1 emisji 
67 — 68,50, 3 proc. premjowa po- 
życzka inwestycyjna II emisji 63 — 
69,50, 4 proc. pożyczka dolarowa 
50,50— 51, 6 proc. pożyczka dola- 
rowa 76,50—77,50, 7 proc. pożycz 
ka stabilizacyjna 57,75—58,23, 5 
proc, łódzkie listy zastawne serji 
X K, 47,50—48, 3 proc. pożyczka 
budowlana 24,50 — 25,50, 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 49—51, 

Obroty papierami wartościowy- 
mi na łódzkim rynku prywatnym 
minimalne. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 
Loco, 11.80, czerwieć 11.05, lipiec — 
1165, sierpień 11.50, pnździeri 
listopad 10.02, grudzień 10.88, styczeń 
10,90, luty 10.90, marzec 10,01, kwie- 
cień 10.91, maj 10.02. 
LIVERPOOL 
Giełda nieczynna. 
ALEKSANDRJA 
Sakkelaridis: lipiec 15.47, listopad 
15.28, styczeń 14.96, 
Ashmouni: czerwiec 13.28, sierpień 
12.95, październik 12.44, grudzień — 
12.27, luty 12.28. 2% 


+20000200050000900900000 


od Kaci ai 
» 


oj ilości dostarcza 
B. Rubinek, Południowa 39, 
skład Nr. 43, tel. 148-05 
Punktualna dostawa do mie: 
szkań prywatnych. 


zatrudnia 


$ majstrów i podmajs ych o- 
raz 14 urzędników, a więc da- 
je utrzymanie 382 rodzinom. 
Dalej z opinji sędziego komi- 
sarza wynika, że przedsiębior- 
stwo należy do tego rodzaju ga 
łęzi przemysłu włókienniczego, 
o której notorycznie wiadomo, 
że jest bardzo mało rentowna, 
ma duże znaczenie dla zaopa- 
zenia armji i policji, a nadto 
rola jego z punktu widzenia o- 
brony kraju jest bardzo do- 
niosłn. 


* Sprawa w przedmiocie za- 
twierdzenia układu znajdzie 
się w najbliższych dniach na 
wokandzie sądu handlowego W 
Łodzi: 


BANN HANDLOWY w 


Al. Tadeusza Kościuszki 15 


do wynajęcia 


domy papierów war 
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KUCHENKI SPIRYTUSOWE 


EMES NIEZASTĄPIONE W GOSPODARSTWIE 
DOMOWEM 


dh AeGEPN 


WARSZAWA GRTYBOWSKA2 
TEL.680+27, 655:25, 65:25 


BLOKI 
BLACHY 
PRĘTY 
DRUTY 
RURY 


CYNA, CYNK, OŁÓW, MIEDŹ, NIKIEL, 
ANTYMON, ALUMINIUM. BIZMUT, KADM, 
MANGAN, MAGNEZ, KOBALT, RTĘĆ. 


MOSIĄDZ, BRONZ, STOPY ŁOŻYSKOWE, 
STOPY DRUKARSKIE I INNE. 


MINJA I GLEJTA OŁOWIANA. 


BLACHA CYNKOWA. BLACHA POCYNKOWANA, 
BLACHA BIAŁA. BLACHA CZARNA. 


| 
| 


GĄSECKIEGO 


(z KOGUTKIEM) 


Z s*ĄGEPIN 


| 

usuwa ból, pieczenie, 
| nabrzmienie nóg, zmiękcza 
i odciski, kióre po tej kapieli 
| doją się usunąć nawet 
paznokciem. Przepis 
| vżycia na opakowaniu. 


Palniki spirytusowe : żarowe 


RUSTICUS 


dają idealne i tanie oświetlenie. 
Możno je zastosować do każdej 


lompy nałtoewej Gzystość 10 Zdrowie! 


DO NABYCIA Zjednoczeni 


D. Rozenfeld, Sprzedaż Żelaza, Łódź, Gzyścicielę szyb 


Nad Łódką I-b, sklep Nr. 10. i froterzy 


Piotrkowska 44, tel 202-14 
wykonują cytlinowanie, druto- 


h | Gimnazjum Meskiego |] usm aren 

__ Magistracka 21, tel. 134-11 "odkurzanie olęksiusem 7 
Wwa |] Gimnazjum Meskiego asi Aidit hiiti 

Magistracka 22, tel. 134-12 id 

lm Gimnazjum Żeńskiego | Leko A] 


Piramowicza 6, tel. 127-95 Eb EDA 


Towarzystwa Szkół Żytowskich w toizi | 


STARE METALE. 


raz warunki prze | 


zawiadaniiają, że wpisy do Gimnazjów i wszyst | la w Wydziale 
m | d 
klas szkół powszechnych przy tych gim 
przyjmują kancelarje wymienionych szkół w godzi- AE Mod do godz. 13-ej). 
nach od 10 — 14. Oferty należy składać w Wydziale 


Administracyjno - Gospodarczym U- 
pezpieczalni * Społecznej w Łodzi w 
zapieczętowanych kopertach, najp 
niej do dnia 16. VI. r. b. o godz, 12-ej. 

UBEZPIECZAŁNIA SPOŁECZNA 
w ŁODZI 


Z prawami Gimnazjów Państwowych H 


Timun Zois „WIEDZA” KONKURS. Ubezpiecsalnia Spo- 


i Prywatna Szkoła Powszechna b. Magaliiowej C eaa enara dY sd 


ul. Prez. Narutowicza 17, tel. 175-38. Zagajnikowej 22. Ślepy kosztorys i 
warunki przetargu można otrzymać 

Kancelaria przyjmuje zapisy nowowstępujących uczenie codziennie w Wydziale Gospodarczym Ubezpie- 
od 9—14-ej i od 17—19-© gzaminy wstępne do wszystkich klas czalni Społecznej w Łodzi, Wólczań- 
rozpoczynają się 14 czerwca b. r. ska 225, pokój Nr. 8, w godsinach 


urzędowych, t. j. od 8—15 (w soboty 
do godz. 13-tej), Oferty należy skła- 


dać w Wydziale Gospodarczym Ubez- 
pieczalni Społecznej w zapieczętowa- 
nych kopertach, DE do dnia 
w eserwca r. b, 


kupuje i placi najwyższe ceny Ubezpieczalnia SSsińczna w bodzi 
KSIĘGARNIA £ KRYSZEK, POMORSKA 15. 77 -m 


PIERWSZE PRYWATNE PORADNIA | E 
pocorome LEKARSKIE OW ENEROLOGICINA oto dwa środki, 


~ ELERON © à 
Piotrkowska 45 tel.147-44 b k i 
LECZENIE UKORÓB WENERYCSHYEH | to, M h 7 /77 
412- 333 SKÓRBYEH 1 SEKSUALNYCH cz or (0 a e. a 
LEGJONÓW 6 (Zielona) poikia Iekams 
Szybka pomoe lekarska we wszystkieh specjalnościach ! czynna od 9 rano do 9 wieoz. | 
PRZEWÓZ CHORYCH W OBRĘBIE CAŁEJ POLSKI PORADA 3 zł. 


RAKIETA ms „RO ŻA” mmm 


ątek o BEAC 


D s aaia ZERO CE REEDA a DOSTOESRYZA 
Jedyne kino dźwiękowe | Dziś poraz ZIE rA OSIANII | AT Arcydzieło! Fe transpozycja filmowa głośnego utworu Stefana Zeromskiego 


22 Reżyserja: Józef Lejies, Film wielkich kreaeji_aktorskieh : Eichlerówna „Zacharewicz. Jaracz. Samborski. Stępowski. 
Sienkiewicza 40, tel. 141-2 Żelichowska Znicz. Bi kiaammzannzę!ichowska Znicz. Damięcki. Cy Cybulski. Passe-partouts, bilety ulgowe i wolnego wejścia nieważne. ELE 
= ERR > RZ STRE | m 
a eT Dziś i dni następnych! Ceny miejsc: 
Rd Przepiękny film pełen ŁGŁ cie n d li i G y” A — 4.09 
1 czaru i wdzięku 23) 89 
Koneratid 16. Tel. 140-72 Zwycięstwo szlachetnego serca nad złością wrogów. m cw śr. 
pa 68110 m | W rol. główn. urocza Jemmy Parker i James Dunn — 50 śr. 
w sob., niedz, i święta o 12 Następny program: Wiedeńska komedja muzyczna p. t. PEPI ulgowe 30 fr. 
x  SADDKCJYZOWON 5 PE ES O EE E SE o o 
a Dziś ZAUUBGREBU 
USE s] KINO TEATR 
EK" ni 3 
y następn. AADRIA 
i Film, któr: ił zdumienie świat! A 
z (Bengali na morzu). y wprawit w zdumienie. Świ =à GŁÓWNA t 


Reż. Ernest Lubicz, — W roli gł Ryszard Cromwell 
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wieczne me Wirjstiith marek 


w w Wielkim: wyborze poleca wyborze 
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poleca 


P. dr. Bronikowskiemu, który | 
dokonał zabiegu usunięcia migda- 
łów naszemu dziecku, wyrażamy 
łą drogą najserdeczniejsze podzię- 


kowanie jako sumiennemu leka- 
rzowi i szlachetnemu człowiekowi. 


RODZICE 
Adziusia Lipszyca. 


Doktór 


M. Eijasherg 


chirurg 
Piotrkowska 80 


powrócił 


a W EA Kr meaa 


DR. MED. 


M. Taubenhaus 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r, i 4—8 w. 


Zgierska 11 


(r. E. Ekkert 


Chor. weneryczne i skórne 
przeprowadził się na ul. 
PIERACKIEGO 5 
RACKIEG 
przyjmuje od 12—1 I od 5.30 do 8 w 


Dr: med. 


A. Kleszczelski 


Chirurg'Urolog 


Chor. nerek, pęchersa | dróg 
modzowyó! 


h 
NARUTOWICZA 16 
(Piłeudskiego 76). Telef. 127-70 


Prayjmtije ad 4—6 po SA 


H. FIbLAT 


Lekarz - dentysta 


Piotrkowska 43 
tel, 165-30 
przyjm. 10—1 i 3—7 
w niedzielę i święta od g. 10—1 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne | wenoryezne 


Zachodnia 64 


telefon 185-490 


przyjmuje od 19—2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielę i święta od 10—12 w poł 


Dr. med. 


chirurg-urolog 
4—6 pp. 
Wólczańska 23, tel. 139-88 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby. skórne i weneryczne 
Nawroń 2. tel. 126-017 


pzapimuje 10—43 i od 5 — 7 


DANIE 


Elegancka Pani 


nosi bucik z firmy 


A. OGÓREK 


7-klasowa Prywatna Szkoła Powszechna 
i Prywatne GIMNAZJUM MĘSKIE 


in. ks. lgn. Skorupki- -m „Oświata“ 


w Łodzi, ul. Żeromskiego 10, tel. 102-98 


Egzaminy do szkoły powszechnej odbędą się dnia 12 i 13-go 
czerwca o g. 9 w pierwszym terminie, zaś dn. 22 i 23 czerwca 
og. 9 w drugim terminie, 


Egzaminy do gimnazjum odbędą się wyłącznie w drugim terminie 22 
i 28 ozerwca o g. 9. Podania przyjmuje kancelarja szkolna codziennie 
od godz. 9 do 14. 


Ogłoszenie 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi podaje niniejszem do 
wiadomości, że z powodu spełzłych pierwszych licytacji nieruchomości łódz 
kich, obciążonych pożyczkami T-wa Kredytowego m. Łodzi, na zasadzie $ 96 
Ustawy Towarzystwa — nieruchomości te zostały wystawione na powtórne li- 
cytacje, które rozpoczną się od sum nieumorzonych części pożyczek Towarzy. 
stwa Kredytowego m. Łodzi, z dodaniem narosłych zaległości, kosztów i 

z obowiązkiem spełnienia warunków licytacyjnych, wzmiankowanych w 
Tiitawy Towarzystwa. 

Powtórne licytacje odbędą się przed niżej wymienionymi Notarjuszami 
w Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego w Łodzi, przy ulicy Pomorskiej 
Nr. 21, o godzinie 11-ej przed poł. 

Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne znajdują się w dokumentach 
Ksiąg Hipotecznych odpowiednich nieruchomości, oraz w Biurze Dyrekcji T-wa 
Kredytowego m. Łodzi, przy ul. Pomorskiej nr. 21. 

IW razie, gdyby dzień wyznaczony do. powtórnych licytacji był świątecz- 
ny — sprzedaż odbędzie się dnia następ nego. 


Ne, Nr. 


Licytacja ros 


Mpoteczne pocznie się Przed p 
nierucho- Przy ulicy od sumy notarjuszem Dnia 
mości. s. gr 


35.940 226.154.26 J. Zaborowskim 24 lipca 36 r. 
32.720 202.630.54 R. Wodzińskim 24 lipca 36 r. 
30.000 173.129,60 S. Tułeckim 24 lipca 36 r. 


41-a-y 
51ros.b Zawadzkiej 
1124ros.b Dowborczyków 


Łódź, dnia 2 czerwca 1936 roku. 


AL. I Maja 


Dr. med. Pensjonat Januszewska-Góra 

położony w suchym sosnowym lesie, pięknej okolicy, 

Wykwintna rytualna kuchnia. Odżywianie bes ograni- 
czenia. — Ceny Des To Aturane | nak 
Inform. tel. 207-37 w godz. 9—10 i 7. Z) 
ustnie Wólesańska 159, m. 31, 

LĄ listownie: D. Chłopski, Opoozno, skrz. poczt. 42. 
AKUSZER-GINEKOLOG 


Pomorska 7, tel. 127-84 
Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rano 


j od 4—7 wiecs. 


Dr. med. 


Góralska 


chor, dzieci 


powróciła 


Pomorska 38, tel. 128-42 
przyj. od 4—6 pp. 


Dr. med. 


chor. chirurgiczne 
(Spec.: chirurgja kostna) 


powrócił 
Ul. Dr. Sterlinga 22, tel, 174-42. 
4+26000000000000000000000 


GUKIERNIĘ dobrze prosperującą, na 
wocześnie urządzoną i świeżo wyre- 
montowaną z całkowitem urządze- 
niem do wypieku, w centrum miasta 


Teatr „Rozmaitości“, Cegielniana 27, 
DZIŚ o godz. 11.30 rano 


POPIS Taneczny 


ana ało adi cake: | SZKODY H. KRUKOWSKIE) 
do. biura „ogloszeń S. Fuchsa, Pioli- | Pozostałe bilety sprzedaje kasa teatra od godz. 10 rano 
kowską 37. 


Wielka epopea miłości 
i poświęcenia ! 


Ceny miejsc; I m. 1.09, II m. 90 gr, II m. 50 gr K 


BOHATEROWIE 


Nr. 155 


Reprezentacja najnowszych 


piór 


D-ra Jungh'a 


SPECJALNY DZIAŁ 
WYKWINTNEGO 


OBUWIA 


ermi 


© z - 
ALE NIE Aten zorowia! 


Niepewna guma szkodzi nerwom, może 
kosztować majątek , nawet unieszczęśli- 
wie na całe życie! 41 lat doświadczenia 
GTO LL na zaufanie! 


„O LA | 
LLA 


$PORZĄDZ. pg. PAT. AMER, N? 4959701 
W WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE $ 
MAŁOWARTOŚCIOWYCH NASLADOWNICTW 


JERZY MILD, timi 3, io is 
ZAWADZKA 


—— TELEF. 202-86. —— 


Sygnatura: XVII.Km. 53 | 35 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, rewiru XVII-go 
Tomasz Chorzelski, mający kancelarję w Łodzi, przy ul 
Sienkiewicza Nr. 67, na podstawie art. 676 i 679 k, p. €, 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 15 lipca 1936 
roku o godz. 11-ej w Sądzie Grodzkim w Łodzi, przy ul. 
Trębackiej 18 w sali Nr. 9 odbędzie się druga 
drodze publicznego przetargu, należą 

skara Fiszera, Alioji- 
Janiny Froelichowej, Stofanfi = Friody Fiszer, 
Emilji-Huldy Fiszer oram do Moelanji-Emilji-Henrjety 
Stegmanowej miejskiej nieruchomości: połońonej w m. 
konal przy uliey Południowej pol. Nr. 26, hip. 485, rep. 
r. 2384, skiadująeej się » placu o powierzchni 200 
|nratów kwadr, czyli około 3700 mtr. kw. oraz webudo* 
wań miesakalnych i gospodarorych. 

Nieruchomość ta posiada księgę hipoteczną przo- 
chowywaną w Wydziale Hipotecznym w Łodai. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
130,000,—, cena zaś wywołania wynosi zł. 86,666.67 


cej 


Pezystępufacy do przeazgu obowiązany jest złożyć 
1. 18 


złożyć w dn nie albo w takich 
ciowych bądź  książeczkach  wkładko- 
w których wolno Szczać fundusze 
ma?oletnich. Papiery wartościowe przyjęte będą w warto- 
ści trzech czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki M- 
cyłacyjne, o ile dodatkowem publicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do windómości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
1 przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zat 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo- 
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwuch tygodni przed licytacją wol. 
no oglądać nieruchomość w dni powszednie od godziny 
B-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego moż- 
na przegląd sądzie grodzkim w Łodzi, przy ul, Tzę. 
backiej Nr. 18, sala Nr. 7. 

Dnia 30 maja 1956 r. 
Komornik: (—) T: Chorzelski, 


= 


CUKIERŅIA 


„ŹRÓDŁO” 


PRZEJAZD 1. TEL.: 209-87 i 133-72 
poleca 


WYBOROWE LODY 
wrar e woda m porcja 3% gr. 


sodową i waflem 


KOLACJE JARSKIE 


z 4-ch dań po 1.— zł. 


Kupujcie 
z in źródła 
wyj 
Wielki wybór: 
WÓZKÓW dziecięcych || ŁÓŻEK komodowych 


ŁÓŻEK metalowych WYŻYMACZEK 
MATERACY wyśoielanych marki „Rubber” 
MATERACY sprężyn. LODÓW. 


„Patent” LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁOŻEK polowych. ROWERÓW i dresyn 


+ beja „DORROPO” asza 48.3 


SYBIRU 


Film osnuty na tle 
przeżyć ochotników 
5 Dyw. Syberyjskiej 


W rolach głównych: K. Ankwicz, A. Brodzisz, E. Bodo, M. Cybulski; K. Junosza-Stępowski, L. Wyrwiez, 
Nast, progr: „Szalony Porucznik“ W r. gł: Gustaw. Frólich, Lizzie Foleschuh, Adela Sandrock, Georg Aleksander 


upony ulgowe po 70 gr. 


Nr. 198 


1.VI= „GŁOS PORANNY — 


NAJSKUTECZNIEJSZE ZDROJE LECZNICZE 


najróżnorodniejsze rozrywki 


1936 


1 


SKARPET 


W CIECHOCINKU 


a TOORA A parki i zieleńce — znajdziecie ======== (Sezon trwa do 31. X) >= 


G. LANG E, Piotrkowska Ir. 464 


TRYKOTOWA BIELIZNA damska, 
męska i aaacingi: POŃCZOCHY, 


— Ceny fabryczne! 


000000 OGŁOSZENIA DROBNE 


pk a= AE 
ET Fanka i wychowanie 


MISS MABY u la 
francuskiego. Zalatwia wsze 
respoudencję. Pezyjmuje 102 i 
— 8. Piotrkowska 24 m. 7. 

1 ZŁOTY: augieiski, hebrajski, jit- 
taistyka, przedmioty ogólne. Tel. 
187.59, Lipowa 43. parter (tkalnia), 
od 9 — 10, 2 — 3. 
BUCHALTERJI włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie 
25 zł. Skróeony kurs w ciągu 
l miesiąca zł. 
maszynie 5 zł. Udzielam 
nież korespondencji i arytmety- 


angie 


0. 


4 


ki handlowej i stenografji. Ki- 
lińskiego 50. Poprz. oficyna 
L piętro. Dla zapisujących się 
w b. m. 2U proc. 


di Rupmo | sprzedaż, "IR 
aan sem R., 


LUSZLURIWANA tokaruia, metrów 
ka, komplet. Ofórty sub «J. R. 50. 
LIS - krzyżak, nowy, kilim, mate- 
rjaly okazja, Piotrkowska 200-17. 


 ogniotrwalą i maszynę du 
zyjnie kupię. 
do admini- 

stacji „Głosu. 
VLACE w pobliżu ul. Pabjanie 


kiej od 600 metrów do spr zedania. 
Przystanek tramwajowy 
Lódz, 


909—6 


JDU wyjazdu sprzedam ta- 
ao damską m: do szycia. 
Wiad. Piotrkowska 17 m. 43. 

MOTOCYKLĘ 
akcesorja, € 
miej w 


lowe i używane, 


„AE 
lodowy w dobrym punk 
kred. do sprze 
” do biu 
Piotrkow 


NET nowoczesny okazyjnie 
sprzedania. Tel. 117-49 10-— 12 


de 
i 4-—0. 


M Rome Hi 


KUPIEC dobrze obeznany z ryn- 
kiem warszawskim, chciałby objąć 
przedstawicielstwo lub skład ko- R 


misowy na Warszawę, Gotów j 
łożyć gwarancje na większą sumą. 


al 
Uterty do admin. „Głosu? sub „G”. 


CE. RÓ 
DYWĄNY Perskie, krajowe, ręcz 
nz i maszynowe naprawia. Arty- 
styczny Zaklad naprawy uszkodzo- 
nych dywanów H. Milgroma, Ki 
lińskiego 18. 8-5 


wyncza za | * 


Pisania na|” 
rów- 


Mgr. Pr. LUDWIK GOLDY 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY i 
JĘZYKÓW: niemieckiego, he- 
| brajskiego i żydowskiego. Aleja 
[r Maja 9, tel. 11450. Przyjmu- 
je od 11—14 ı od 16—19. 
016—2 


NA RATY szyję ubrania i palia na 


obstalunek z najlepszy towarów 
tomaszowskich i biel: a Nowo 


miejska -5, Mendrowski, od 6 — 8 
wiecz, 
INTELIGEN swat, , mający 


złożyć swój adres w 
cji „Głosu” dla „N, N.” 
ot 

I HYPOTEK. 
24 pomieszezel 


n jajec owoś- 
na Helu, 


"Wiadomość: Józel 


„ ul. Nowa. 


Mroza, Puck 

"TRWAŁĄ ondulację cenie zł. 

7 wykonuje zakład fryzjerski, 
wska -79 w podwórzu. 


po 


suchym nowocze 
[ym sposobem. Prędko i tanio. 
1i Listopada 75 m. 23 tel. 126-08 


został miesięczny bilet 
vy na imię Józefa Bias? 
vzyka. Zwrócić za wynagrodze 
niem Wigury 3, Blaszi 


E Uzdrowiska 


WŁODZIMIERZÓW 
Pensjonat „Trzy biije“ 


już czynny! 
Oświetlenie elektryczne. 
Informacje: Narutowicza 41, 
telefon 163-17, Russak 


FELICJA”,  KO- 
MNA. Łąkowa 7. Dla doroslych 
i młodzieży już czynny. 


RODZICE, pragnący umieścić. dzie- 
ci i młodz kolną na czas wa 
kacyjny znajdą fachową i sumienn 
vpiekę w Głownie, w pięknie p. 


żcnej willi pod kier. prof. Heleny 
Streisenbergowej i Guty He 
Herszkowiczowej. Kierowniczki 


uedszkola Twa Szkół Zgd. Dzie- 
ynOWAnE- 


go instruktora Zgłoszenia: 
Helena STREISENBERGOWA. 
Amstadta 5, tel. 10: 


- pap. 


ZEE 


iPo kilkuletniem A w Mu- 
szynie powróciłam do KRYNICY 
i prowadzę Pona AMONA* 


Znakomite kuchnia. Geny niskie. 
Zarząd BRAUNÓWNA. 


IZALESZCZYKI. Pensjonat „.Vita” 
l pod zarządem B. Wachsowej przyj- 
muje zamć wienia. Ceny niskie. 


ORŁOWO Morskie 


— centrum, 


ENERGICZNY przedstawiciel obej | przy lesie, pensjonat dla młodzieży 


ie  przedstawieielstwo 
Poznańskie, Pomorskie i G.-Śląskie. 


Pierwszorzędne referencje. Oferty: | szenia Wólczańska 62, m. 16, tal | w Kolumnis, Łąkowa 


„Przedstawicielątyro”, 


na woj. |pod kierown. Belli Haltrecht -Uu- 


kierowej i Marji: Nowerowej. Zgło- 
146.74 od 9 do i-sjw poł 08 


pod zarz. Wajcmanowej | Russakowej | 


JONAT | „Winer” 
1. Warchałćw * Zar: 


cji Połóż w okolicy górzystej w sta 
tym suchym sosnowym lesie. Rze- 
słoneczne pokoje, kuch 
nia wyswintna, na żądatie  djeta- 
tyczna. Inform 
Łodzi, 


UZDROWISKO Włodzimierzów pod 
GR" Tryb. Znany pensjonat 
„Zachąta” pod kier. dr. Lewko 
Y czynny od dnia 1 maja r. b. 
Pokoje wygodne, „słoneczne, świa: 
to elektryczne, kuchnia wykwint 
1a. Ceny niskie 


ZAWOJA u stóp Babiej Gry — 
willa Jutrzenka, „położona nad rze- 
„poleca umeblowane 
i lub bez ns 


IMIERZÓW. Pe 
pod zarządeja  Szajnowej 
zteinowej poleca się na sezon 
letni. światło, elektryczne. 


ŻY wypoczynók wakaczj 
młodzieży, — to. po: 
y sistej miejscowośći 
Włódzimierzćw. Kúchnia obfita i 
hygjeniczna. Opieka sił zawodo- 
wych. Zapisy przyjmuje: Marja 
Gincherżanka Włodzimierzów, 
| poczta Przygłów. 63—83 
O. Pensjonat dla dzieci 1 
w suchym bosn 


GLOW 


Szefnerawa i 
43. lub tel. 
712—3 


| Erlichowa, Narutowicz 
[203 07, do godz, ej. 
p 
| 


WIŚNIOWA GÓRA. Przy pensję- 
uacie p. Teplerówej czyuny pensjo 
nat dla dzieci. Opieka troskliwa * 
snienna.: Willa zelektryfikowana. 
| Sala do za i-gimnastyki. Zgło- 
Wiśniowa Gera tel. 4 iub 


DZIECIOM zastąpi TETS na let 
| nisku kwalifikowana samotna, nau 
Zgłoszenia: „Głos Poran 
„Tanio”. 

„CZERWONY DWOREK” Pensjo- 
nat dla jeci i 
nówny 
eapew 
rakać 


sub.: 


icwa Góra 
ja doskonały wypoczynek 
jny. Zgłoszenia: Zachodnia 


RYTRO w Beskidach nad Popra- 
dem. Pensjonat dła dzieci i młodzie 
ży szkolnej pod opieką rutynowa- 
ch pedagogiczek. Ceny od 4 — 
5 zł. Zgłoszenia przyjmują w godz. 
3 — 5. Konówna. Wćlczańska 65, 
tel. 133-33. Tuwimowa, Magistra- 
tka 20. 


RYTRO. Kolonje letnie dla uezniów 
uczenie pod opieką d-rostwa W, 
Falleków (Pomorska 91), w pier- 


da. Dziennie zł. 6. Inf. i zgłoszenia 
M — 1, 8 — 6, tel. 200-97. 


PENSJONAT -dla- dzieci: „Felicja” 
7. e€zsynny. 


wszorzędnym pensjonacie J. Schwej |. 


WŁODZIMIERZ: 
szkołny najlepiej spęcza ferje w. 
kromowanym  pansjonacie -kol 
Kmita” — Dziennie 2 zł, 75 g 

Zapisuja nauczyciele: Al. Kościusz 
Xi 31, m: 14 —6-go Sierpnia 10, m 
KOLUMNA „Zacisze”* ma jeszcze 
dwa mieszkania do wynajęcia. 2 po 


Młodzież 


W. 


koje z kuchnią i pokój z kuchnią. 
69-3 


EENSJONAT „Trzech "RE 4, pocz 
ta Tnowłódz pod Spałą nad Pilicą 
otwarty. Ceny zniżone. 


PENSJONAT dlą dzieci i młodzie 
ży pod zarządem Cec: Zemmeio- 
wej ia Wiśniowej Górze w pięk- 
nym zdrowym naru pp. Lichten- 
felda czynny. Zgłoszenia: Andrzcja 
u5 tel. 151 82. 


MŁODY człowiek Jyly kierownik 
ikalni poszukuje odpowiedniej pio- 


sady, zapozna z artykułem bawei- 
nianym, przynoszącym -30 —. 40 
proe. “oraz poda wprowadzoną 


jentelę. Pośrednicy chętnie widzia- 
ni. Oferty „905%. 

LEKARZ - dentysta” nostryfikant 
poszukuje zastęstwa. Łódź lub pro- 
„ Oferty sub „nostrs 


POTRZEBN?. biuralistka "na wy- 
jazd ão prowadzenia ksiąg tabrycz 
wych, śródmiejska: 8. 2 


AKWIZYTORA do sprzedaży ma- 
szyn i mebli biurowych, kas kontrol 
i sa prowizję poszukuje 
Orèrty sub. „Rutynowany”. 

6205-2 


POSZUKIWANI zdolni a agenci: (tki) 
y (bez kaucji). n 


trila, Szkła”, północna 8 codzien- 
nie od 1 — 2. 


POSZUKIWANA freblanka, Oferty 
sub. „Pensjonat” do Piura Fuchsa, 


Piotrkow 

E E 
SALA fabryczna (Sched) powierzch 
ni 300. mtr ‘kw. wszelkie wygody 
natychidast do wynajęcia. Cegiel 

niana 66, tel. 223-15, godz. 11—14. 


Luksusowe 


3.pokojowe mieszkanie, hall, kreden- 
sowy, centralne ogrzewanie, wszelkie 
wygody w nowym domu Sienkiewi- 
cza 51 od 1 lipca do wynajęcia. Wia- 


domość tel. 135-5. 


ŁODZIANIE, Łodzianki: — w War 
szawie centrum wykwintnie urzę- 
dzone absolutnie miekrępujące po- 
koje na doby, tygodnie; telefon 
9-99-10. 
MALE lokale fabryczne parterowe, 
wszelkie wymogi, koncesyjne, ni- 
skie komorne., Piotrkowska %0, 
telef. 158-56, 238-75. 


2 POKOJE z kuchnią, sloneczne, 
wygody, trzecie piętro, Zeromskie- 
go 17, wolne od lipca, tel. 282-03. 


SCIO lub 6.010 POKOJOWE 
nowoczesne .słoneczne mieszkanie 
s ballem. w ogrodzie, parter I-sre 
piętro poszukiwane. Oferty z poda 
ziem warnnków mb. 35 do admini 
straci, sia 


5UIO POKOJOWE frontowa 
mieszkanie, z wszelkiemi wygoda« 
mi, TL Per winda, wyremontowane, 
niedrogie komorne, od 1 lipca lub 1 


da do wyrajęcia. EZ się 
dia dóktóra lub kupca. „Cen 

trum”, 

W NOWOCZESNYM om p. sa 

lomonowicza, Gdańska 57, tel 

18594 jest-do oddana frontowe, 


słoneczne 4-pokojowe mies: 

wszelkiemi wygodami ora 

nem ogrzewanie 0 
pi 


zkanie x 
central 
nożna 


2 POKOJE, kuchnia, dom wiilowy; 
nowoczesne wygody, wolnę natych 
miast. Zagajnikowa: 30, róg Naru 
towicza, tel. 232-03, 


2 SALE fabryczne po 600 mtr 
kw., żelązo-beton, światło z 36h 
stron. gotowe urządzenia trans- 
misyjne, centralne ogrzewanie, 
własny napęd do wynajęcia. 
Telefon 188-91 


W WILLI — OGRÓDKU 2 
75 kuchnią. Wszeikie wyga 
zaraz dz wynajecia. Nowo - 
ska-166, tei, 140-385. 


084.3 


BARDZO TANIE, zdrowe, słonecr 
nie. umeblowane letnie mieszkanie 
w Bendzelinie st. Żakowice u Adoi 
fa- Kona. Wiadomość na miejsen. 

1006--3 


e a m 
PORÓJ umeblowany z klatki scho. 
dowej z oddzielnem wejściem do 
wynajęcia. Sienkiewicza 40 m. 10, 
telefon: 235-17, zastać 3 — 4 i of 


1 wieczorem. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz lub od 
1 lipca 3 pekoje z przedpokojem, 
t kuchnią i wygodami na 2 piętrze, 
Narutowicza 30. Dozorca wskaże. 
POGODNY, słoneczny pokój lub 
dwa. z; niekrępującem wejściem i 
ką. odnajmę Piramowicza 5, 
front u: 11. 


DO WYNAJ A 6 pokojowe 

mieszkanie, frónt 4 p. 2 używ. dzwi 
gu-również 3 i 4 pokojowe w oficy 
nie z wszelkiemi wygodami w do- 
mu przy. ul. Przejazd 30. Informacji 
udziela adm. domu 12— 2 lub tel. 


249: 45, 


"POKÓJ | 4 4 meblami lub bez, z 
telefonem, wejście frontowe, do od- 


dania. Śrćdmiejska 27 m. 6.  00-% 
5 POKOI z kuchnią, wsze wygo 
dy do wynaj od 1 lipca, ul. 


Piotrk 


, dozorca ws 


2 POKOJE z kuchnią z wygodami, 
sloneczne okazyjnie do wynajęcia 
Lipowa 31 u gospodarza. 

ODNAJNĘ pok: 
krępujące v 


„sloneczny z nie: 
iem Piotrkowska 
y 7 — 8 wiecz. albo 


$ POKOJE, hall, przedpokój służ: 
bowy i wszelkie wygody od zaraz 
do wynajęcia, ul. Legjonów 44. 

PARTEROWY (szed) lokal o po« 
wierzchni 200—250 m. kw. na fa- 
brykę chemiczną poszukiwany. 
Oferty wb: „Chemja”. y 


PRZYJMĘ panią na mieszkanie, 
$tróżew przy Wiśniowej Górse WU 


la polieżania. Finkielsrtajnowa. 


1NI= 


ke! 


Towarzystwo Akcyjne 


15,80—17 w biurze Zarządu 
| 
. Dr. med. 


S. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Przyjmuje od 8—2 i od 6—0 włecz 
W niedz. I święta od 8—2. 


I. ml. HELLER 


Spec. chorób wenerycznych, mo- 
euopłolowych | skórnych 
fraugutta 8. Tel. 179-80 


Prsyjmnje od 8—11 i od 4—8 wiecz 
w niedajele I święta od 10—12 pp. 


—— 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
orsyjmuje od 8—21 rano i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—12 


PRZYGHODNIA 
WENEROLOGIEZNA 


leczenie chor. wenerycznych 
1 skórnych 


Zawadzka 1, tel. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wicca 
Porada 3 ał. 


STOSOWANIE KOSMETYKÓW 


„RAVIS“ 


opartych ścisle na podstawach 
naukowych 

Prof. CELINA SANDLER 

oraz jej długoletnia asystentka. 
w gabinecie kosmetyki lekarskiej 
Dr. Med, LEWINSONOWEJ 
PIOTRKOWSKA 88, telef. 143-63 
front Il p, PORADY BEZPŁATNE. 


Dr. Mieczysław 


Sołowiejczyk 


specjalista chorób 


uszu, gardła, nosa 1 krfani 


LEGJONÓW 17 (Zielona) 
przyjm. 


Tel. 216-40 
1—2 i 5—8 w. 


Prenumerata 


Światowej sławy opony samochodowe, motocyklowe i 


„SEMPERIT "rebażzesżów „BERSON-SEMFERIT" 


Dojazd tramw. 10i 


| rnm” 
Sukiennej Manufaktury 


LLUKAZDT, WOELKER i GIRRAROT w LODZI 
WYDZIERŻAWIA: 


Przędzalnię zgrzebną, tkalnie, niciarnię, 
wykończalnię i farbiarnię. 


Refloktanci są proszeni o zgłoszenie się w godz. 10—12, 


ul. Leonhardta 1. Tel, 261-55, 


Dr. med. 


8. Kryńska 


Chor. skórne | wen 
(kobtety | deteci) 


Slantlowica 54 talot. 146-10 


gode. przyj. ot 11—1 i 5—4 pp 


Dr. med. 


Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycanych, 
seksualnych i skórnych 


Cegielniana 11, tel. 23-02 


Prsyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w nieda. i święta od 8% 1 r poł 


Dr. med. 


luo Grynberg 


Choroby wewnętrzne 
(spec. serca) 


Cegielniana 17, tel. 174-15 
Prayjm. 6—7.30 w. 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Traugulla 9, Tacx. 


Tel. 262-08 
przyjmuje od 8— 


i oà 6—9 w 
w niedz, i święta od 9—12.30 pp. 


Dr. med. 


M LUBICZ 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
1 MOCZOPŁCIOWE 
powrócił 
Cegielniana 7, tel. 141-32. 
|Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 

w niedziele i święta od 9 11. 


Dr. med. 


J. KALISZ 


chirurg 


powrócił 
Gdańska 42, 121-21. 


rowerowe marki 


Prywatna Żeńska Szkoła 
Powszechna i Przedszkole 


= ‘s 
p. „Bajs-Jakow 
Śródmiejska 32, tel. 170-28 
Zapisy na rok szkolny 1936 | 37 
przyjmaje kancelarja szkoły w 
godzinaeh szkolnych. 


Orłowo 


Pensjonat dla młodzieży 

w najpiękniejszym zakątku wybrzeża 
morskiego pod zarządem Marji Fren- 
kenbergowej. Zgłoszenia ul. Sterlinga 
Nr. 18, telefon 262-21 od 9 do 11 i od 
14 do 17. 


Ukazała się książka pod tytułem 


„Symfonia > 
Zmysłów” 


pióra BENEDYKTA SZEFTLA 
Do nabycia w księgarniach 


Seipelta i Gebethnera i Wolffa, 


KEFIR, 


YOGHOURT 3 


gorskie) 
poleca 


Apteka St. HAMBURGA I S-kl 


Łódź, Główna 50, tel. 218-61 
Kto chce nosić 


RNOWIE! spodnie podius 


ostatniej mody niech się zwró- 
ci do l-szorzędnego specjalisty 
któr owrócił z Paryża. — 
B, FARYLEWICZ, Łódź, KL I-go 
Maja 2, fr. | p. Ceny prsystępne 


Dr. med, 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych. 
wenerycznych i moczopiciowych 


Nawrot 32, front I piętro 
te!eton 213-18, 


przyjm. od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 
W niedz. i święta od 9—12 w poł. 


DR. MED. 


choroby skórne i weneryczne 
przeprowadziła się na 

Moniuszki 2, tel. 166-35 

przyjmuje od 8—1 i od 3—8 w. 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 
tel. 143-63 
Kosmetyka lekar ska 
JI nowanie cory | włosów 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiees. 


obrusy do ogrodu oraz 


„GŁOS PORANNY” — 1936 


100. GWARANCJI 


Baapieczeństwa — TO. 


yirzymałości 
Oszczędności 


GPONA 


HURTOWNIA WYROBÓW GUMOWYCH 


NE_155 


SEMPERIT 


Ch. Tenenbiuurm 


NARUTOWICZA 16, tel. 140-59 


Społeczn 


| 


POLECA 


PRZEJAZD 6, 


Gimnazjum Męskie 
SZKOŁA POWSZECHNA 


w Łodzi, POMORSKA 105, tel. 132-18 


Podania przyjmuje i informacyj udziela kancelarja szkolna 
codziennie od godz. 9—14 


NOWOŚCI NA 


pisze: 
BIUSTONOSZE i CAŁOŚCI | 


Rokicińska 54 Dla wyjeżdżających nad morze i na lelniska KONSUM poleca: 


płaszcze kąpielowe, towary na płaszcze kąpielowe, prześcieradła kąpielowe, ręczniki, dywaniki— 
6 frotte, kostjumy kąpielowe, pyjamy, leżaki, czapeczki 
plażowe, płótno na leżaki, 


Secunda, Braki | Resztki 


e Polskie 


sa 


00000900000900000009004 


b 


D. SZENBERGOWA 


M. 2. — TEL, 105-86, 


ZAKOPAN 


pod zarz. dr. Abrutinowej poleca pokoje słoneczne s bieżącą 
wodą w pokojach; położenie piękne, lesiste. Słoneczna polana. 
wykwintna kuchnia; na żądanie djetetyczna. 


— 
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OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodskiego w Bo- 
dai, rew. VII zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Trębackiej 16 

na zasadzie art, 602 K. P. C, ogła- 

sza, żo w dniu16 czerwca 1986 r. 

o g.12 w Łodzi, przy ul. 

Brzezińskiej 25-27 
odbędzie sig licytacja publiczna 
ruchomości, a mianowicie: 
urządzenie sklepowe, 60 par spinek 
do mankietów, bielizna męska, 

apaszki damskie i męskie, rękawiczki, 

skarpetki 
oszacowanych na łączną sumę 

2t. 950.60 

które można oglądać w dniu licytacji 

w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 

tej oznaczonym, 

Łódź, dn, 2.6 36 r. 
Komornik: Za zgodność: 
(-) Władysław Zaziemski. 
Sprawa Hilarego Prawdy 
p-ko firmie „Elegant* 


|. Zapisy 4—5. 


Powjonai DIANA” 


PROFESOR MUZYKI 
FELIKS HALPERN 


Zamoyskiego. Tel. 1486 


Do akt, Nr. VII Km. 1073 | 56 


Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Grodzklego w Bo- 
dzi rew. VIl-go, zamieszkały w Łodzi, 
ray ul, Trębackiej 16 
na zasadzie art. 602 K, P. C.  ogła- 
sza, że w dniu 25 czerwca 1936 r. 
o godz. w, Łodzi 
przy ul, Brzezińskiej 25-27 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
koszule, kalesony, pończochy, 
krawatki 
|osracowanych na łączną sumę 
zł. 1,624— 
które można oglądać w dniu liege 
łacji w miejsu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 18.5. 1936 r. 
Komornik: Za zgodność 
(©) Władysław Zaziemski, 
Sprawa Antoniego Krzesińskiego 
p-ko Szyji i Brandli malt. Lewing 


Al. Kościuszki 53 


Dziś premiera! Film, który wstrząsnął sercami miljonów widzów 


£ Oskarżam Cię Matko! (aaun 


Film nagrodzony 16 złotymi medalami w Europie i Ameryce. 


miesięczna „Glosu Porannego“ że wszystkiejni do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagreńicą — zł. 9— 
POOR CDU ai iie aes E ee R 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Ogloszenia 


50 gr. nekrołogi 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł. 
Za ogłoszenia tabolaryczna 


firm zagr. 1002 


Redaktor odv. Józet Nirnstein 


Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugeniusz Kronman, 


za wieftsz milimetrowy l-szpaltowy (strona ó szpniB): |-sza strona Ž 
redakcyjnym zł. 1,50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 6) gr. 
40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. ża wyraz, naj 


Ogłoszenia zarę: 


luz 


=— 
3 st; Reklamy tekstem 


bez zastrze miejsca 


szynowe i 


Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, 
fantas. dodatk. 50%, Ogłoszenia dwukolor: o 507 deożei 


W. drukarni własnej Piotrkowska 101- 


REWJA 


NR. 23. 


Jlusteowana 
Tygodniowa 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 7-go czerwca 1936 r. 


POZNAJ SAMEGO SIEBIE! 


$zczere odpowiedzi na 75 pytań daią człowiekowi 
fotografię jego duszy 


Pewien znany psychjatra lon- 
dyński ułożył — opierając się na 
nauce Freuda— kwestjonarjusz, 
dotyczący najrozmaitszych ry- 
sów charakteru. Czytelnik, który 
odpowie na przytoczone niżej 


pytania, może zapomocą odpo 
wiedzi, podanych na końcu, zna 
leźć klucz do swego charakteru, 
do swego postępowania i zacho- 
wania się w różnych sytuacjach 
życiowych. 


Pytania 


1) Jeśli przychodzisz z opóź- 
nieniem na odczyt, na nabożeń- 
stwo, czy też'na jakiś uroczysty 
obchód, i widzisz, że w głębi sali 
tłoczą się ludzie stojąc, podczas 
gdy pierwsze krzesła są wolne, 
— czy zajmiesz jedno z tych 
chociażbyś miał ws; 
kim przeszkodzić w ten sposób? 

2) Czy w kinie, w teatrze, na 
meczu — lubisz robić na głos u- 
wagi w celu ściągnięcia na siebie 
uwagi i wydania się inteligent- 
nym, lub dowcipnym? 

3) Jeśli jesteś na przyjęciu, 
lub na publicznej uroczystości- - 
czy starasz się poznać najznako- 
mitsze osobistości, które się tam 
znajdują, i rozmawiać z niemi? 

4) Gdy jesteś przygnębiony 
lub w przykrej sytuacji, co wo- 
lisz: 

a) być sam? 

b) czytać książkę? 

c) iść do teatru lub dó kina? 

d) posłnchać dobrej muzyki? 

e) posłuchać muzyki tanecz- 
hej, jazzu? 

f) pójść na spacer? 

g) pomówić o swem przykrem 
położeniu z żoną lub przyjaciół- 
mi? 

h) wziąć się do jakiejś absor- 
bującej pracy? 

i) udać się z wizytą do znajo- 
mych? 

5) Czy jesteś (lub byłeś): 

a) jedynym synem (córką)? 

b) najstarszem z dzieci? 

c) najmłodszem? 

d) dzieckiem rozpieszczonem? 

e) bardzo przywiązany do 
matki? 

f) bardzo przywiązany do oj- 
ca? 

6) Gdzie wolisz spędzić urlop: 

a) w miejscowości modnej, li- 
cznie uezęszczanej i dającej: 
możność zabawienia się? 

b) w miejscowości mało u- 
częszczanej, cichej, ładnie poło- 


rawia ci trudność, al- 
je cię, gdy musisz: 

a) powiedzieć sprzedawcy 
„hie“, gdy ci się dana rzecz nie 
podoba 

b) wejść do sklepu bez wyraź- 
nej intencji kupienia czegoś? 

e) pożyczyć sobie książkę lub 
inny przedmiot? 

d) zaprzeczyć osobie stąrszej? 

e) żądać jaśnień od kogoś, 
kto za plecami płotkuje na cie- 
bie? 

f) (dotyczy kobiet) włożyć ko- 
stjum czy kapelusz nieco ekscen 
tryczny. który zwraca uwagę? 

g) prosić o radę lub wskazów- 
ki? 

h) rozmówić się z eudzoziem- 
cem? 


i) zorganizować zebranie to- 
warzyskie, grę, wycieczkę? 

jJ) odrzucić energicznie propo- 
ję fryzjera, który namawia 
cię do nowego uczesania, nowe- 
go środka przeciw wypadaniu 
włosów i t. p.? 

k) ócić przedmioł kupio- 
ny, który okazał się nieodpo- 
wiedni? A 

1) targować się a cenę? 

8) a) czy lubisz marzyć, w wol 
nych chwilach? 

b) czy miewasz przykre sny? 

c) Czy po przebudzeniu czu 
jesz się świeży i wypoczęty? 

d) czy rumienisz się często i 
czy to cię krępuje? 

e) czy jesteś nieśmiały? 


f) czy palisz za dużo i czy zda- - 


jesz sobie z tego sprawę, (t. j. 
czy wiesz, że należałoby prze- 
stać palić, lecz nie możesz)? 

g) czy pijesz zbyt dużo — two 
jem zdaniem? 

h) czy myjesz sobie często rę- 
ce w ciągu dnia? 

i) czy zdarza ci się, że instynk- 
townie zacz, sz liczyć okna ka 
mienicy, lub kamienie bruku, al- 
bo litery ego: 

j) czy nie ogarr 
pliwości — po wyjściu z miesz 
kania — czy gaz jest zakręcony. 
światło zgaszone, drzwi zamknię 
te na klucz? 

9) a) czy przerwałeś kiedyś 
mówcy? 

b) czy podniosłeś się kiedy, 
na zebraniu, czy na wykładzie, 
aby zadać prelegentowi pytanie, 
które mogłoby mu sprawić kło- 
pot? 

c) czy pośpieszył edy z po- 
mocą w razie nieszczęśliwego 
wypadku? 

d) czy przemawiałeś kiedy do 
grupy, złożonej z 10 lub więcej 
osób, a jeśli tak — czy robiłeś to 
swobodnie, czy też z zakłopoła- 
niem? 

10) Jeżeli coś ci się nie udaje, 
jaka jest twoje pierwsza reakcja 
(bądź szczerym!): 

a) czy kładziesz winę na sie- 
bie? 

b) czy obwini: 
dzi, okolicznoś 
pracy? 

c) czy starasz się przejść do 
porządku i zapomnieć? 

d) czy szukasz przyczyny 
i starasz się ją usunąć? 

11) Jak odpowiesz na następu 
jące pytania (tak; czy nie): 

a) czy wierzysz w nieśmiertel- 
ność duszy ludzkiej? 

b) czy wierzysz, że: kiedyś 
znikną w ojny z powierzchni zie- 
mi i zapanuje wieczny pokój? 

c) czy uważasz, że małżeństwo 


asz innych lu- 
, lub narzędzia 


zła 


zadawalającą ? 
ysz, że rozwój czło 
powoli lecz stale 
ż, zmierzając do istoty wyż 
szej — nadczłowieka — czy też 
sądzisz, że pozostanie on zawsze 
tem, czem jest? 

e) czy u Z, że praca jest 
ważniejsza niż wolne chwile? 


jest instytucji 
a) czy 


st, twojem zdaniem, 
szy warunek powo- 
dzenia w życiu: 

a) wybitna inteligencja? 

b) zdolność „kombinowania*? 

e) rozwinięty zmysł artystycz- 
ny? 

d) surowa szkoła religij 

e) zdrowy praktyczny rozsą- 
dek? 

f) znajomość ludzi i umiejęt 
ność „wodzenia ich za nos“? 

13) Wymień trzy rzeczy, które 
chciałbyś posiadać. 

14) Wymień trzy ulubione za- 
jęcia względnie zawody. 

15) Co wolałbyś: 


a) odbyć podróż naokoło świa- 
ta? 
b) otrzymać znaczną podwyż-, 


kę pensj 
c) otrz. adku dom? 
16) Wy & sz 
teatralną, film — które wywar- 
ły na tobie największe wrażenie. 
17) Odd: z zegarek do na- 
praw: znaczając, że zależy ci 


na pośpiechu. 
czasie zgłaszasz 
mistrz ci oświadcza 
co zabrał się do ni 
tym wypadku reagujesz? 

a) czy wyrażasz niezadowole 
nie w ostrych słowach? 

b) czy protesłujesz słabo? 


W oznaczonym 


warzystwie: 
a) mężczyzn? 
b) kobiet? 
c) osób starszych od siebie? 
d) młodszych od siebie? 


Odpowiedzi 


W celu Idpszego zrozumienia 
podanych niżej wyjaśnień, nale- 
ży przypomnieć sobie najpierw 
pewne podstawowe czynniki kla 
syfikacji psychoanalitycznej. 

Istnieje przedewszystkiem po- 
dział na cztery kategorje psy- 
chiczne, zależnie od zasadni 
czych skłonności danego indywi 
duum. Są ło: 

1) Jednostki, u których prag- 
nienie pewności, bezpiecześ- 
stwa, dominuje nad wszelkiemi 
innemi dążeniami — świadome- 
mi, czy podświadomemi. 

2) Jednost które przede- 
wszystkiem dążą do zawarcia 
związków natury emocjonalnej 
(miłość, małżeństwo. działalność 
społeczna, przyjażń i t. d.) 

3) Jednostki, których wsz 
kie czyny i postępki kierow 
są chęcią zaimponowania (dąże- 
nie do karjery, do władzy. albo 
poprostu żądza chwilowych suk 
cesów, skłonność do „impono- 
wania” otoczeniu). 

4) Jednostki „niestałe*, u któ- 

ż eż zmiany, nowości. 
ygód wykłu 
cza wszelki stały wysiłek oraz 
wytrwałość w celu zdobycia cze 
goś. 

Biorąc pod uwagę te cztery 
kategorje, można łatwo prz. 
mocy naszych pytań zali 
bie do właściwej kategorj 
stępnie, na tej podstawie wy. 
ciągnąć wnioski, dotyczące w; 
boru zawodu najbardziej odpo- 
wiadającego zamiłowaniom da- 
nej jednostki. 

Jeśli naprzykład czytelnik 
woli podwyżkę pensji, niż po- 
dróż naokoło ta (pyt. 15), to 
z całą pewn a należy on do 
kńtegorji pierwszej; chęć zapew 
nienia sobie przyszłości dominu- 
je u niego nad wszelkiemi inne- 
mi dążeniami. Taki człowiek 
nie zdziała niec wielkiego w za- 
wodzie, wymagającym wyobraź- 


ni, dopuszczającym możliwość 
ryzyka, lub nal i 
ważną odpowiedzialność. 

Jeżeli kłoś unika towarzystwa 
ludzi, jeżeli nie potrafi zjednać 
sobie przyjaciół, jeżeli, będąc w 
przykrym nastroju, woli pozo- 
stać sam i nie dąży do nawiąza- 
nia związków emocjonalnych 
(druga kategorja) — to pewnem 
jest, że wszelkie okoliczności, w 
których zachodzi konieczność 
dzielenia egzystencji z innemi 
istotami (małżeństwo, działal- 
ność s ołeczna) pozostaną mu 
obce. i natomiast będzie mu- 
siał wybierać w podobnych sytu- 
acjach — zawsze spowoduje to 
u niego utratę równowagi we- 
wnęlrznej i konflikt między naj- 
tajniejszemi pragnieniami, a ko- 
niecznością, wymagańą przez ży 
cie; z tego powodu, człowiek ta- 
ki rzadko kiedy jest szczęśliwy. 

Istnieje jeszcze inna klasy 
kacja psychoanalityczna, a więc 
podział na: 1) ludzi „zwróco- 
nych nazewnątrz%, 2) „zwróco- 
nych nawewnątrz* i 3) „gatu- 
nek“ pośredni. Pierwsza katego- 
rja to ludzie, którzy stale usiłu- 
ją przerzucić punkt ciężkości 
swej egzystencji umysłowej na- 
zewnątrz; tacy ludzie wolą zaw- 
w modnem uzdrowi- 
. 6), lubią przemawiać 
publicznie (pyt. 9); w razie nie- 
powodzenia, zrzucają winę na o 
toczenie lub okoliczności etc. 
etc. (pyt. 10). 

Druga kategorja, to ludzie, ży- 
jący raczej życiem wewnętrz- 
nem; ci w stanie przygnębienia 
biorą się do czytania książki 
(pyt. 4) lub słuchają chętnie do- 
brej muzyki; wszelką winę za 
niepomyślne wyniki swej pracy 
biorą na siebie (pyt. 10); przeby- 
wają chętnie w tow stwie 0- 
sobników płci odmiennej lub 
osób starszych od siebie (pyt. 
doskonale w sa- 
motności i t. d.) Ogólnie biorąc, 


Dzisiejszy numer 


„REWIE* 


kzawiera m. in. następujące rzeczy: 


SE : Poznaj samego siebie 

MÀ Beek: Czem _ jest barbarzyń- 
stwo? 

ETE. 
ciem, 

L. $: Czego żąda młodzież so- 
wiecka? | 

Stefan Zweig: Walka sumienia z 
przemocą. 

J. Pruszynowski: Jabłko Adamai 
wzgórek Wenery 

Victor Bibi: Metternich — demon 
Austrji. 

A. Macdonell: 
poleona. , 
Prof. P. Brunton: 
nie oddychają 

A. Hahn: Wdzięczny pacjent 

Inż. Dylion: Moźna wygrać w Tu- 
letkę. 

W. T-ow: Czy mikroby żyją? 

R. Dobrzyński: Łódź — miasta 
marzeń (Feljeton) 

L. Lourie: Bezdroża teatrów sło 
łecznych 

Lonis Andre: Kobieca etyka (No- 
wela) 

***; 


Żyjemy zakłamanem ży- 


Marszałkowie Na- 


Ludzie, którzy 


Słowik z Montmartreu — 
eść). 


ludzie tego typu są zwykle zna- 
komitościami w dziedzinie nau- 
ki, są też dobrymi technikami i 
odpowiedzialnymi pracownika- 
mi biurowymi. — Jeśli chodzi o 
trzecią kategorję, to łączy ona 
szczęśliwie cechy pierwszego i 
drugiego typu. Ci „mieszańcy* 
nadają się do pełnienia funkcji, 
które wymagają równocześnie 
refleksji i szybkiej decyz, 

Istnieje następnie podział na 
„dowódców“ i „podwładnych“. 
Jeżeli ktoś należy do pierwszej 
kategorji, będzie bez wahania 
zajmował miejsca w pierwszych 
rzędach, nie dbając o to, że prze- 
szkodzi innym w słuchaniu (py 
tanie 1), będzie przerywał mów- 
cy (pyt. 9); będzie z przyjemno- 
ścią robił głośne uwagi (pyt. 2) 
odrzuci energicznie propozycję 
jera (pyt. 7), nie będzie się 
ył ze sprzedawcą i z ukrytą 
radością będzie się  targował; 
wreszcie, na przyjęciu będzie po 
szukiwał towarzystwa najważ- 
niejszych gości.« 

Jeśli ktoś należy natomiast do 
typu „podwładnych“ — to we 
wszystkich tych okolicznościach 
hędzie się zachowywał wręcz 
odwrotnie. 


Istnieją jeszcze „konserwaty- 
ści“, „radykałowie* i „opozycjo 
niści*; pojęciom tym nie można 
oczywiście nadawać sensu poli- 
tycznego, lecz należy je rozu- 
mieć w sensie jaknajszerszym. 
Konserwatysta" boi się wszel 

inowacji. Woli on wierzyć w 
nieśmiertelność duszy, uważać 
wojnę za zło nieuniknione zaś 
małżeństwo jako wzorową insty- 
tucję, ceni wyżej pracę niż chwi 
le odpoczynku, nie wierzy w po- 
stęp i moralne doskonalenie się 
człowieka i odnosi się zawsze 
sceptycznie do wszelkich poczy- 
nań „radykałów“, którzy ze 
swej strony wyznają idee wprost 
przeciwne (pyt. 11 i 12). Zrozu: 
miałem jest, że urodzony konser 
watysta nie będzie nigdy na wy- 
sokości w sytuacji, wymagają- 
cej wnikliwo: wiary w ludz- 
kość i zaufania do inowacji.., 

„Poznaj siebie samego”, — 
„przyjm siebie takim, jakim je- 
steś*, — „bądź samym sobą“ — 
oto najcenniejsze wskazówki do 
znalezienia drogi szczęścia, albo 
conajmniej równowagi między 
zewnętrznymi warunkami nasze 
go bytu, a dawnymi wewnętrzne 
ależy obie te rzeczy pogo- 
zié ze sobą, analizując ie du 
chowe własnej jaźni; odpowiada 
jąc na powyższe pytania zupeł- 
nie szczerze i otwarcie, wydobę- 
dziemy na światło dzienne wiele 
punktów ciemnych lub  ukry- 
tych w „podświadomości* — a 
w ten sposób p z się lepiej. 
Znając się zaś lepiej, unikniemy 
wielu sytuacji. przeszkód i nie- 
pów! odzeń, mogących zatruć całą 
naszą egzystencje. 


2 


Czem jest 
barbarzyństwo? 


Istotnemi cechami barharzyń- 
stwa są: żądza wojny i wroga 
kulturze chęć niszczenia. Jesz- 
cze doniedawna uważano zí 
rzecz nieprawdopodobną, aby. 
cechy te mogły występować u 
narodów, które przeszły drogę 
wielkiego wykształcenia umysło- 
wego i moralnego, cywilizację i 
duchowa kulturę. 


Byliśmy przekonani, że te dzi- 
kie barbarzyńskie hordy, o któ- 
rych 
stwie 


niszezyciel- 
historja, 


hezmyślnem 
opowiada nam 


nego. 

Tymczasem wyczerpujące stu- 
a nad najklasyczniejszym w 
historji upadkiem kultury w; 
kazały, że ten upadek powstał 
w łonie tej kultury i istniał już 
przed najazdem barbarzyńców. 
Į tylko dzięki temu, że grecka - 
rzymska kultura była już w sta- 
nie rozkładu, zawojowanie jej 
przez młode narody stało sie mo 


aliwe. 
ze historyczne studja 
nad t zw. „dzikimi narodami*, 
wykazały, że te wszystkie jesz- 
ze niezużyte ludy posiadały swo 
ją stałą i nadspodziewanie wyso- 
ką kultu: 

Odpada wobec tego teorja, 
barbarzyństwo jest stanem przed 
kulturalnym młodzieńczych na- 
rodów. Potwierdzają to jeszcze. 
fakty z teraźniejsze 


Naujno' 


eis 


Własnemi oczami musimy 0- 
glądać obecnie rozkład i prze 
mianę naszej kultury w barba- 
yństwo. To barbarzyństwo na- 

ywamy  stanent="starości" na: 
szych narodów, Wszędzie doko- 
ia możemy zauważyć szybki spa 
dek duchowej kultury i nawrót 
od wszystkiego, co subtelne, trud 
ne i skomplikowane, do surowe- 
go, ordynarnego i wulgarnego 
ycia. Podkopane zostały funda- 
menty wiedzy, inteligencji, war- 
tości logiki i rozumu — nie już 
nie stoi na przeszkodzie wierz 
niom w czary i upiory. 


Coraz hermetyczniej zam 
my się przed dopływem warto- 
ści duchowych. Negujemy je na 

zecz wszystkiego, co jest przy- 
ziemne, łatwo uchwytne, zwie- 
rzęce i materjalne. Zrozumiałem 
następstwem tego wszystkiego 
jest an: ja ogólna i rozkład 
duchowego autorytetu w dzie- 
"lzinie prawa i e 


Znamiennym jest fakt, że ob- 
fektywne i absolutne wartości, 


nie są już dziś uznawane. 
Wartości zewnętrzne, jak ży 
cie ludzkie, dobra materjalne, 


i pokój, poszanowanie 
człowieka, sprawiedliwość i 
prawda zostały odrzucone, jako 
dobra nieważne. Brak uszanowa 
nia i chęć niszczenia stały się mę 
skim ideałem. Człowiek nie żyje 
poto, aby rozkoszować się ży- 
ciem. ale poto, aby bez przerwy 
dążyć, walczyć bez litości, stać 
się wojowniczym i bohaterskim. 

Ale zwróćmy uwagę na rodzaj 
tego bohaterstwa, Nie jest on na 
prawdę bohaterstwem w praw- 
dziwem znaczeniu tego słowa. 
leez zeezygnowaniem z tych rze- 


Oskar Wilde twierdził, że -nie- 
ma książek moralnych, lub ni 
moralnych —, są tyłko książki 
dobrze, albo źle napisane. 
Interesujące jest” pytanie, co 
powiedziałby Oskar Wilde, gdy- 
by/ktoś; napisał pełen talentu i 
doskonały pod względem formy 
pamflet, w*którym ośmieszone 
byłyby poglądy Wildeʻa, albo -po 
ruszorie' sprawy jego intymnego, 
niezawsze beznagannego, życia? 
Jest rzeczą wątpliwą, czy zale- 
ty łego rodzaju utworu zasłuży: 
łyby w oczach Wilde'a na-ocenę 
dodatnią. Z tego wniosek, że nie- 
zawsze możemy osądzać utwór 
literacki tylko z-punktu widze- 
nia: formy, gdyż i treść jest bar- 


dzo ważna przy jego ocenie. — 
W tym wypadku mamy do czy- 
nienia:z zagadnieniem etyki. 


a-nie zarzuca dziełom 'lite- 


Ety 


1. Olbrzymia 38:centymetrowa hab 
towana miejsce przed Burg 


brzmi nazwa najnowszego bombówe 


ò) Głaude Farrere został wyk 


i. dobro- 
w fał- 


których wartoś 


dziejstwa przedstawia s 


ietle. 


szywem 


Możnaby 'nazwać tych, co śle- 
po i bezmyślnie pędzą naprzód. 
„dynamtkami pięści”. Tych, -co 
pozostali przy wartościach i do- 
brach tej ziemi, nazwano „eywi- 
lami“, luh ludźmi „obcej rasy 

Prawdopodobnie dzięki tej ide 
ologji wyhodujemy z czasem w 
wysoce cywilizowanych wschod 
nich narodach. również tę ślepa 


ny. członkiem 


REWJA 


rałury' stosunku negatywnego 
wobec:tych, lub innych spraw'o- 
sobistych — zarzuca ona litera- 
turze stosunek" negatywny do 
spraw:zasadniczych. 

Właśnie teraz powinniśmy mó 
wić o sprawach etycznych i na- 
kazach moralnych otwarcicsegłoś 
no i'z'uporem. 

A. Dolin- w: swojej książce 
„Świat i ideał" mówi przekony- 
wująco, legicznie*i na-czasie u 
naszych grzechach i błędach 

Jakże nikłe są'obecnie zainte- 
resowania duchowe" wobec ma- 
terjalnych! - Nawet nauka stała 
się tylko narzędziem  do-zaspo: 
kajania ograniczonych i czysto 
praktycznych potrzeb. Wszędzie 
rozpowszechnia się teraz płaski 
optymizm -i-niskie zadowolenie 
z-samego siebie, Oto rezultaty. 
i-skutki wielkich - postępów w 


. Olbrzymie: to. dzi: 


w 


nych dowódców armji niemieckiej. z czas mart obecnie. w wieku lat 86. Gen, Litzman 'stał się 
sławny w bitwie pod Łodzią w r. 1914, kiedy dokon armją przełamania” pierś wojsk rosyjskich pod 
Brzezinami i w ten sposób uratował wojska niemieckie od/otoczewia i niewoli. — 4) Ormsby - Gore, następca 
Fhamasa- na stanowisku brytyjski kolonji. dotychczasowy komisarz dla spraw robót publicznych. — 


kadentji francuski 


odwagę wobec Śmierci, chęć mor 
du i niszczenia — te wszystkie 
oznaki prawdziwego. barbarzyń- 
stwa. 

Czem więc 
stwo? 


jest  barbarzyń 

Barbarzyństwo jest stanem, w 
który popada człowiek cywilizo: 
wany i kulturalny z chwilą, gdy 
zaczyna chwiać się jego wiara w 
wyższe wartości, a jego zaufanie 
do obiektywnych i absolutnych 
dóbr zostaję podkobane. Barba- 


Ao waży 81700 kg. 
kiej. — 5) Generał Litzmann, j 


„nieśmiertelny 


dziedzinie techniki f-zmaterjali- 
A jakie kolosal 
w dziedzin 
Świat 
e dn 


zowanej kultur: 


ne zmiany zaszły 
słosunków społecznych! 
wielkimi krokami zbliża 
czasów  barbarzyństwa. 
Poszukiwanie 
nych: 
ko etap. który przęszedł już do 
historji, 
aeroplany i automobile. teleg 
bez drulu. 
chmur, 
świetlne, armaty, Siejące-śmier 
na kolos: 
i krzesło elektry 
wpływ na szerekię masy i służą 
za niezbity dowód: postępu. 
jędnak, 


prawd elycz 


zaczynam Uaktować, 


rÀ 
U 


drapacze 


ate 


alo; szybko pęd 


telefon, 


efektowne reklamy 


nych, przestrzeni: 


1e wyw 


Okazuje 
zystko nie. prowadzi  ndżka 


się że: lo 
w: 
ści/do doskonalenia się, 

A. Dolin nważa, że lekceważe 


nie zagadnień etycznych dopro- 


— tak 
rdziej zna- 


rzyńcą jest więc człowiek, który 
rozczarov do kultury, po: 
nieważ nie posiada już niczego 
pewnego. co go-może zadowolić, 
szuka pomocy w tłumie i w „dy- 


naniicznej* niepewność 


Takiego- człowieka upaja po- 
tęga wielkości i brutalnej mocy. 
potęga liczb, i niszczenie tego 
wszystkiego, czego nie jest w sta 
nie zrozumieć. Wierzy, że praca 
istnieje dla pracy, walka dla wał 
ki, Chce ciągle zdobywać coś ne 


1 nia ni 


Żyjemy zakłamanem życiem! 


Marne surogaty zastępują prawdziwe ideały 


wadziło nas do „nietzscheańskłe 
go bredzenia* i dążenia dò sta- 


uboczu wobće. zavądnień 
dobrasi zk 

Jednak-od czasu “do czasu do 
chodzą: nas już głosy ludzi, któ- 
rzy daia sobie sprawę, że ży 
iestety, 


zakłamanem żyć 
jańkż 


częsta marne surogaty zi- 
nam prawdziwe ifesły! 

Przypomina się zm -La 
Rochofoueaulu | „Pi 1 mie 
ni tyle dobra na świecie. ile 
idee 


ywajaee się pod nią 


fylko mr podstawie iaxzej 


wiedzy o własnościach oteža 


© 


można stworz: 
ści, «Tylko ta 
z ukazać pany istol 


wied 
prawdziwyc 
ideałów: 
Ludzkość idzie 
zółwim krokiem 
mania pi 


neólnaludzkieh 


jeszcze: iagh 
po” drodze | 
awdziyego sesi žy- 
że ndkrytodinki 
najmańiejszych 


cia, pomimo. 


wę części ulo 
mów 
strópie niebieskim, pomimo, że 
znamy ta i 
przyrody i pomimo wynależi: 
jprecyz 
mentów pomiarowych 

Książka, którą napisał Dolin 
jest najwyższą pochwsłą i obro- 
ną filozofji / idealizmu. Uważa 
on, że wszystko na świecie zate- 
ży od stopnia-wrażliwości myślą 
cego; indywiduum, czego nam 


i gwiazd, świecących wa 


jniki otacz 


nia n 


niejszych iystru 


może dowieść psychologje, filó- 


zołja, fizyka i matematyka, 
Ksią Dolina po linji 
nauki i krytyki Kanta i filozof) 
Szopenhauera; walczy 7 nauka- 
mi materjalistycznemi i jest bar- 
nną i bardzo obecnie na 
czasie; trzeba zaznacz 
mimo - poważnych zagadnicń , i 
czysto filozoficznego charakle 
ta się łatwo i jest napisa- 
na przekonywująco, przejrzyście 
i systematycznie. 
Nawet człowiek: 
eka;od zagadnień filozoficz- 
nych. kią ta 
sować i zachwycić 
na idealizmu, jej tezy sę mocno 
ugruntowane, a*sposób pisania 
bardzo przekonywujący. Z Doli 
nem nie możemy się nie zgodzić, 
-— zbyt.współczesny i/zbył palą 
cy jest temat jego dzieła. Trzeba 
È ż jego dowodze- 
nia są proste:i przekonywując: 
Daje odpowiedź: na pełne 
trwogi i zwątpienia zagadnienia 


idzi 


że po- 


który stoi 


może zaintere- 


Jest ona peł- 


mu więr gd. 


on 


naszych czasów-i-nasžego'poko- 


zł. 


wego i nie cieszy go posiadanie 
już zdobytych pozycji. Zdobywa 
nie staje się celem samym w s0- 
bie! Barbarzyństwo jest choro 
bą nihilizmu! 

Przeciwko tej chorobie istnie- 
je tylko jeden środek — głębo- 
ka przebudowa ' podstawowych 
pojęć absolutnych i duchowych 
wartości, która może nadać. no- 
wy sens naszemu bytowaniu 

M. B- 


Stefan Zweig i 


Walka sumienia z p 


REWJA 


YTY 


rzemoc 
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Wyjatek z nowej książki Stefana Zweiga „Walka Castella z Kalwinem” 


Wiek XVI, tak samo, jak nasze 
stulecie, charakteryzuje ideologja 
gwałtu i nietolerancji. Istnieli wów- 
czas jednak ludzie wolnomyślni, o 
dvszach niezatrutych nienawiścią i 
zaślepieniem. Gdy czytamy listy hu 
uanistów z owych czasów, współ: 
czujewy ich smutkom i narzeka- 
niom nad niszczeniem świata przez 
gwałt; odczuwamy głęboko ich 
oburzenie na jarmarczne i dziwącz 
ue wystąpienia dogmatyków, z któ 
rych każdy proponuje swoją naukę, 
„To jest prawdą, czego ja uczę; 
czego ja nie uczę, jest kłamstwem!” 
woła każdy z nich, Znając jednak 
prawdę, nie odważają się humani- 
ści dość energicznie o nią walczyć. 


Prawie zawsze ci, którzy z wy* 


żyn ducha patrzą na życie, stoją 
osamotnieni, Znający prawdę nie 
są bojownikami — hojownicy po 


większej części nie widzą prawdy, 

Wszyscy ci tragiczni i głęboko 
cierpiący humaniści piszą kuńsztow 
ne i wzruszające listy w zamknię- 
tych czterech ścianach swoich pra- 
cowni, ale żaden z nich nie wystę, 
puje do otwartej walki z „anty 
chrystem”. 04 czasu do czasu, od- 
waża się Erazm z Rotterdamu wy- 
puścić kilka jadowitych strzał ze 
swego ukrycia w kierunku zaślepie 
nia i nietolerancji; Rabelais, odzia- 
ny w szaty błazna,  bezlitosnym 
uśmiechem smaga swych przeciwni 
ków; szlachetny, rycerski i mądry 
Montaigne używa w swoich rozpra 
wach najwymowniejszych wyra- 
zów, aby otworzyć ludziom oczy na 
prawdę, Ale żaden z nich nie pró- 
buje poważnie zwalczać nieludzkich 
prześladowań i masowych egzeku- 
cji. Ci doświadczeni życiowo, a 


przez to ostrożni, uważają, że ro- 
zum nie jest w stanie dysputować 
z szaleństwem. W takich czasach, 
dby uniknąć prześladowań, lepiej 
ukryć się w cieniu, 

Castello, prawdziwy humanista, 
jedyny występuje otwarcie i zdecy 
dowanie. Bohatersko broni swoich 
towarzyszy, a wraz z nimi i własnej 
głowy. 

Pozbawiony fanatyzmu, chociaż 
przez fanatyków stale prześladowa- 
ny. pozbawiony namiętności, z 
prawdziwie „tołstojowską” stalo- 
ścią wygłasza demonstracyjnie swo 
ie poglady na te okropne czasy, w 
których wzbrania się ludziom pra- 
wa do własnego sumienia i gwał- 
tem narzuca im poglądy. A ponie- 
waż jego przekonania wypowiada- 
ne są nie w imieniu jakiejś partji, 
a w duchu najczystszego humanita 
ryzmu, przeto m; Castella zacho 
wają wiecznie swoją wartość, wiecz 
nie — ponieważ, stworzone prze 
artystę, wyprzedzają czas, stoją na 
wyżynach ducha, pozostaną etycz 
nym wzorem i przeżyją narzucone 
światu doktrynerskie i agresywne 
dogmaty. 

Niezapomniana odwaga tego czła 
wieka pozostanie przykładem dla 
przyszłych pokoleń: 

Castello odważa się uznać Serve 
ta za niewinnie zamordowanego 
przez Kalwina, naprzekór wstyst- 
kim teołogom świata. 

Przeciwko sofizmatom Kalwina 
Castello wypowiedział wtedy . nie- 
śmiertelne słowa: 

„Spalenie człowieka nie jest obra 
ną wiary, ale zabójstwem”. 

W swojem wyznaniu tolerancji 
Jeszcze przed Locke, Humem, Vol 


tairem) raz na zawsze prokiamuje 
swobodę myśli i sumienia i za swa 
je przekonania gotów jest otiaro- 
wać życie. 

Nie można porównać protestu 
Castella w sprawie zabójstwa Mi 
guela, Serveta, ze stokroć sławniej 
szymi protestami, jak Voltairea w 
sfrawie Calasa, czy Zoli w aferze 
Dreyfusa. 

Znaczenie moralne protestu Cas- 
tella było bez porównania większe, 
gdyż Voltaire, podejmując się obro 
ny Całasa, żyje już w bardziej hu- 
manistycznej epoce i ma za sobą 
frotekcję królów i książąt. Zon 
pomaga jakby niewidzialna siła — 
uznanie i podziw całej Europy, ca- 
łego świata, 

Obaj oni odważyli się stanąć w 
obronie prześladowanych, naraża- 
jąc tylko swoją reputację i swoja 
wygodę, ale nie swoje Tym- 
czasem Castello w swej walce o hu 
manitaryzm przeszedi przez całą 
nieludzką ciekłość swego stule. 
eia i walczył do ostatka swoich sil. 

Zadziwiającym jest jak ten prze- 
ciwnik wszelkiego gwałtu, starają- 
ty się walczyć tylko bronią normal 
ną, sam zostaje pokonany przez 
gwałt i brutalność. Ach, ileż razy 
ivż skonstatowaliśmy, jak  bezna- 
dziejna jest walka jednostki, jeżeli 


uie stoi za nią inna siła, prócz mo- , 


ralnej w walce z zorganizowanym 
przeciwnikiem! 

Z chwila, gdy jakiejś doKtrynie 
udaje się zawładnąć aparatem pań- 
stwowym 1 wykonawczym,  wpro- 
wadza ona natychmiast bezwzglę- 
tny terror, Temu, który wątpi w - 
iej wszęchifioc, zamyka -się ust: 
czesto m WIEKE == = u ~ 4 


Kalwin nigdy nie daf Castelli rze 
czowej odpowiedzi, %ólal zamknąć” 
mu usta. 

Niszczył, zabraniał, palił, rekwi- 
rował jego pisma, Wymuszeł w sq- 
siednim kantonie, drogą politycz. 
nych represji, zakaz pisania i + 
chwilą, gdy Castello nie może już 
więcej odpowiadać, ani więcej pra- 
stować, zostaje zdradziecko na- 
padnięty przez zbirów Kalwina. 
Wkrótce nie jest to już walka, a 
bezlitosny gwałt nad bezbronnym 
Castello nie jest już w stanie mó- 
wić, ani pisać — książki jego leżą 
nieme w ukryciu, Kalwin natomiast 
ma do swojej dyspozycji prasę dru 
karską, ambonę, synody i cały pań 
stwowy aparat wykonawczy, z któ 
tego korzysta bez litości. Każdy 
krok Castella jest śledzony, a k; 
de słowo podsłuchane każdy list 
przejmowany — nie zatem dziw- 
nego, że wszechmocna organizacja 
tryumfuje nad samotną jednostką. 
I tylko przedwczesna śmierć ratuje 
go przed banicją, lub stosem. 

Nawet wobec jego trupa nie uni- 
knie zajadła nienawiść tryumfują- 
cych dogmatyków, nawet do grobu 
rzecają mu żrące, jak wapno za- 
rzuty i oszezerstwa i zacierają pa- 
mięć jego imienia. 

Na wieki ma być zatarta pamięc 
o tym, który zwalczał © dyktaturę 
Kalwina, I prawie, że się to udało, 

To systematyczne  zwałczanie 
Castella spowodowało nietylko spa 
raliżowanie wpływów tego wielkie 
go humanisty za jego życia, ale 
opióźniło o wiele lat jego sławę po 
śmiertną; 

Nawet dzisiaj człowiek wykształ 


07 - ony może się nie *wstydzić, że 


"nie nigdy nie styszał i nie czytał 0 


jamie Castello. Bo skądże 


"możemy go znać, jeżeli przez dzie- 


siątki i setki lat zakazany był druk 
jego dzieł, Żaden drukarz w otocze 
niu Kalwina nie śmiał drukować 
jego książek, A gdy wreszcie ukaza 
ły się po jego Śmierc:, zapóźno juz 
jest na zasłużoną sławę, 


Inni w międzyczasie przejęli ideę 
Castella, pod innemi nazwiskami 
kontynuowana jest walka, w. której 
on, jak prekursor, padł przedwcze- 
śnie niepostrzeżenie. Niektórym są 
dzone jest żyć w cieniu i umrzeć 
bez rozgłosu. Następcy zebrali plon 


sławy Sebastjana Castelli i terań 
jeszcze w każdym podręczniku 
szkolnym podawana jest mylnie 


wiadomość, jakoby Hume i Loocke 
byli pierwszymi, którzy głosili ideę 
tolerancji w Europie, jakgdyhy ka: 
cerskie pisma Castelli nigdy nie by- 
ly pisane, ani drukowane, Zapor 
niano jego wielki wyczyn mòraliiy 
- walkę o Serveta, zapomniano je 
go wojnę przeciwko Kalwinowi (ka 
mara przeciwko słoniowi) zapomnila 
na jego dziela. 


Niezupelnie wyczerpujący obraz 


w wydaniu holenderskiem, kilha 
manuskryptów w szwajcarskich 4 
holenderskich bibljotekach, parę 


słów dziękczynnych jego uczniów 
-— Oto wszystko, co pozostało na 
tym człowieku, którego jego współ 
cześni jednomyślnie uznawali, nie- 
tylko za jedną z najbardziej uvzo: 
nych, ale i najszlachetniejszych po 


+ staci swego stulecia. 


Jakiż to dług wdzięczności milt 
ży się jeszcze temu zapamnianean 
chorążemi prawdy Í sumienia. 


CZEGO ŻĄDA MŁODZIEŻ SOWIECKA OD PISARZY? 


Znamienne głosy na zieżdzie Komsomołu 


W kwietniu r. b. odbył się w 
Moskwie dziesiąty zkolei zjazd 
młodzieży sowieckiej, zorganizowa 
nej w t. zw. Komsomole. © poli: 
tycznej stronie zjazdu pisała prasa 
codzienna; my na tem miejscu pra 
gnieniy omówić co innego. Oto v 


obradach poruszony był przes 
przedstawicieli młodzieży stosu- 
nek obecny młodzieży sowieckiej 


do literatury. Stosunek ten nace 
chowany powagą zagadnienia | 
troską o prawdę, jest ciekawy ł 
zasługuje na naszą uwagę. Czego 
żąda młodzież sowiecka od pisa- 
rzy? >. takł sumaryczny tytul 
możnaby dać poszczególnym wystą 
pieniom młodzieży, Czegóż więc żą 
da, jak ocenia współczesną litera- 
turę sowiecką, jakie strony ujem- 
ne potępia, a jakie podnosi jaka 
dodatnie? 

Wszyscy prawie przedstawiciele 
młodzieży, zabierający głos, akcen 
towali WZROST KULTURY W 
KADRACH MŁODZIEŻOWYCH. 
Ten wzrost kultury prowadzi ilo 
większego popytu na DOBRĄ 
KSIĄŻKĘ; każe innemi oczami 
spojrzeć na dany problem. 

Gdy mowa o młodzieży sowiec: 
kiej 1 literaturze — powiada jeden 
z młodzieżowych przedstawiciel 
literaci usiłują zredukować całe za 
gadnienie w sposób uproszczony do 
lileratury o młodzieży. Pisarze da» 
ją portrety, przedstawiają młodzież 
sowiecką w powieściach i iwa- 
żają misję swoją za spełnioną. 

W odpowiedzi na nasze wołania 
i potrzeby — ciągnie inny — pi- 
sarze odpowiadają: przecież pisze- 
my o was, przecież  napisaziśmy: 
„Jednym tchem”, „Jak hartowana 


stal” i t. d. Oczywiście, niewiele 
tego, ale, i t. d. 

Nie trzeba upraszczać naszych 
potrzeb, nie trzeba zwęża nasze 
go horyzontu — woła jeden 2 
przedstawicieli młodzieży. — Wea- 
le o to nie chodzi, aby portietować 
pioniera, komsomolca, czy członka 
szturmowej brygady. WSZYSTKIE 
TEMATY INTERESUJĄ NAS JE 
DNAKOWO, pouczają nasz umysł 
i bliskie są naszemu sercu. Oczy: 
wiście przy jednym tylko warunku* 
O ile tematy te są dobrze opraco 
wane.. Towarzysze pisacze— zwia 
ca się młodzież sowiecka do litera- 
tów -— piszcie o stareach, o dzie- 
ciach, piszcie o budowie, o podró: 
ży na księżye, o czem tylko chee 
cie— ale DAJCIE NAM SOLIDNIE 
ZROBIONĄ KSIĄŻKĘ, która roz- 
szerzylaby nasze horyzonty, pielę- 
gnowała smak estetyczny, ułatwia- 
ła rozumienie życia, a przede- 
wszystkiem dała młodemu cziowie 
kowi przykłady, według których 
ma żyć. 

MŁODZIEŻ SOWIECKA — opie 
wa rezolucja zjazdu — PRAGNIE 
ZOBACZYĆ W KSIĄŻKACH BO- 
HATERA współczesnych jej cza: 
sów, BOHATERA, KTÓREGO 
MOŻNABY NAŚLADOWAĆ W 
ŻYCIU, Takich bohaterów  litera- 
fura jednak nie dała. Wcale nie 
muszą to być ludzie o koturnach, 
którzy idą przez życie „jednym 
tchem”, jak u Erenbuirga. Sowiecką 
bowiem młodzież 
ciem. Pracuje heroicznie, owszem. 
Ale jednocześnie ma swoje wątpli- 
wości i niepokojące przeżycia, ma- 
rzenia, a nawet tragedje. PISARZE 
WINNI UWZGLEDIĆ TĘ PEŁNIĘ 


ŻYCIA, wyzbywając się tendencyj 
nego i jednostronnego przedstawią 
nia iudzi jako niezłomnych bohate- 
rów na szęzudłach. WIĘCEJ NA. 
TURALNOŚCI, WIĘCEJ PROSTO- 
TY 
Jako przykład jak pisać nie na- 
leży — mówi jeden z przedstawi: 
cieli młodzieży — może posłużyć 
LITERATURA -O STACHANOW= 
CACH. Niedawno na Kremlu odhy- 
ló się wohec Stalina zebranie czo- 
łowych stachanowców; prości lu: 
zie, stachanowcy, opowiedzieli 0 
sobie rzeczowo i ciekawie. Tego 
raś, co zawodowa literatura a na- 
wet prasa wypisuje o słachanow- 
each, niepodobna czytać. Są to cu 
krzone bzdury. Z uczuciem wsty: 
du patrzymy, jak pisarze pokrapia 
ja stachanowców ckliwą  patoką. 
STACHANOWCÓW 
CZĘSTOKROĆ SĄ NIESMACZNE. 
Oto jeden z noetów pisze wiersz o 
stachanowcach, w którym powia« 
da (przekład dosłowny prozą): „Ta 
je jest, jak był, robotnikiert. 
je mu się weselej, otrzymu- 
je co miesięc aż ponad 1,000 rubli, 
U nmisgo przytulnie i kulturalnie, 
sát przykryty haftowaną serwetą.. 
Wieczorem siedząc na kanapie, na- 
stawia nowy patefon lub pije ka 
kao w restauracji... Zmienił meto 
tę swej pracy i żyje bardzo dobrze. 
Jednem słowem — jako udarnik 
pracując bez przerwy, z! się 
do komunizmu”, Inna znów poetka 
w ten sposób przedstawia wyniki 
ruchu starachowskiego: „Z. godzi- 
ny na godzinę życie tanieje... dia- 
tego mąż mój w drzwiach się już 
nie mieści* Otc W JAK UPROSZ- 
CZONY I TRYWIALNY SPOSÓB 


PRZEDSTAWIA SIĘ  STACHA- 
NOWCA Į REZULTATY RUCHU 
STACHANOWSKIEGO. 
Oczywiście, literatura sowiecka 
— zabiera głos inny przedstawicieł 
młodzieży — ma swoje plusy. Wy- 
starczy wspomnieć nazwiska Ma- 
jakowskiego, Szołochowa, Furma- 
nowa i Al, Tołstoja, Sierałinowi- 
—cza, D, Biednego, Edw. Bagrickie- 
go, Fadiejewa i w. innych. Książki 
tych pisarzy młodzież czytuje i ko 
cha. Ale odnotować trzeba po- 
wszechne zjawisko, które stało się 
plagą: KSIĄŻKA SOWIECKA 
JEST KRÓTKOTRWAŁA. Setki 
książek uległy zapomnieniu. Dlacze 
vo? Bo nie były to twory ducha, 
prawdziwego talentu pisarskiego -i 
głęhokiego rozumienia życia, ale 
kiepskie surogaty sztuki, zepsute 
i mdłe jak stara margaryna. Dlate 
go coraz częściej w poszukiwaniu 
dobrej książki MŁODZIEŻ SO 
WIECKA ODWRACA SIĘ OD 
WSPÓŁCZESNYCH PISARZY 1 
SIĘGA DO KLASYKÓW. 
Mówi się wiele o powodze: 
czyli o poczytności książki sowiec 
kiej — odzywa się znów kto inny 
-- ALE POWODZENIE TO JEST 
POZORNE. Przedewszysikiem jest 
to głód aktualnego tematu. Dalej 
trzeba pamiętać, że Z. S. R. R. ma 
67 tysięcy bibljotek, każda zaś bi- 
hljoteka kupuje nowości. Stąd 
KSIĄŻKA ROZCHODZA SIE, ALE 
TO JESZCZE NIE ZNACZY, ABY 


ONA BYŁA DOBRA. Książka do: 


skonała nie wychodzi z rąk; w tyn: 
zaś wypadku po zaspokojeniu 
pierwszej ciekawości, pierwszego 
głodu omawiana literatura zostaje 
na półce bibljotecznej | pokrywą 


się długotrwałym kurzem, idąc w 
zapomnienie. TEGO PISARZE NIE 
WIDZĄ, A TO, WŁAŚNIE OZNA- 
CZA KRÓTKOTRWAŁOŚĆ I LI 
CHOTĘ KSIĄŻKI. 

Dalej zjazd młodzieży bardzo 
ostro krytykował postawę pisarzy 
wobec życia, które tu i ówdzie nas 
biera już wygody. 
stwierdza zjazd — że pisarz, o ile 
chce być dobrym pisarzem, «tist 
przewyższać swego ZERA M kal 
sensie znajomości życia, spostrze< 
gawczości i kultury. Niestety, PO- 


ZIOM KULTURALNY: SOWIEC- 
KICH PISARZY, ZWŁASZCZĄ 
TYCH Z KADR MŁODZIEŻY, 


JEST BARDZO NISKI. A przecież 
pisarz nie zajmuje się praca fizyca 
ną, ma cały dzień do dyspozycji. 
Zdawałoby się, powinien znaleźć 
czas na obcowanie z ludem, na nait 
kę i obserwację. Tymczasem tak 
nie jest. Niewielu z naszych pisa- 
y zna się na marxizmie, filozotii, 
historji literatury... NASI PISA- 
RZE — STWIERDZA DALEJ 
ZJAZD ZAMIENILI SIĘ W SŁUŻ 
BISTÓW, UTRZYMUJĄCYCH SIE 
Z TYCH KREDYTÓW, JAKIMI 
OBDARZA CZYTELNIK SOWIEG: 
KĄ LITERATURĘ. r oto z tych 
kredytów pisarze sowieccy ciągną, 
zatracając swój krytycyzm, przede 
wszystkiem, w stosunku do wła- 
snej pracy. 

Trzeba jednak pamiętać, — koń 
czy zjazd swoje surowe, lecz „trze: 
żywe uwagi — że rośnie mi de po: 
kolemie, które md wyższy pozio 
kulturalny. To pokolenie  zgłaszu 
pod adresem literatury sowieckiej 
swoje żądania, 


ZJ 


Wiadomo, —, 


+= które zosły. na, jabłoni.w. 
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Jabłko Adama i wzgórek | 


Mitologiczne nazwy organów ciała ludzkiego 


organów ** prześtraszone 0d dzieciństwa baby. 


Nle wszystkie nazwy 
ludzkiego ciała tchuą poważnym, 
uczonym duchem łacińskiej termi- 
nologji (jak musculus thyreoary- 
thaenoideus, Troctus  corticobui- 
bavis). Istnieją też nazwy lekkie, 
zaczerpnięte bądź z objektów po- 
1ocznie znanych (tabakiera anato- 
miczna, pajęczówka, kurze łapki), 
bądź z mitologji hebrajskiej (jabł- 
ko Adama, lira Dawida), greckiej 
ilabirynt, hymen) i rzymskiej 
(wzgórek Wenery). O tych właśnie 
organach, oznaczonych mitologicz- 
14 nomenklaturą będzie tu mowa. 


Wzruszony Adam 


dabłko Adama jest widoczne na 
szyi pod brodą, wyłącznie u męż- 
czyzn. Stanowi je chrząstka tarczy 
kowa krtani, składająca się z dwuch 
płytek, które się schodzą pod ką- 
tem. U mężczyzn kąt ten ostry, 
skutkiem czego krtań sierczy na- 
zewnątrz; u kobiet zaś kąt jest ro: 
warty i warstwa-tłuszczowa pokr: 
wa krtań, przeto chrząstki nie w 
dać. 

Nazwa tej sterczącej chrząstki 
wywodzi się od jabłka z „drzewa 
poznania”, które utkwiło wzruszo- 
gemu Adamowi w gardle. 


Niebiosa na barkach 


Atlas stanowi najwyższy krąg, 
na którym spoczywa czaszka. Po- 
riada na górnej powierzchni z oba 
boków wklęsłości, do których wcho- 
dzą wyrostki tylnej części czaszki. 
Przy skłonie głową wyrostki posu- 
waja się w tych wgłębieniach. 
Atlas — to` tytar, 


W mitologji 
skazany przez Zeusa na dźwiganie 
= Kosmosu na glowie i barkach, By- 
la chwila w jego życiu, gdy wydź- 
walo: się, iż wreszcie się wyzwolił 


od tego trudu. Herakles, heros, 
szukał złotych jabłek odmładzania, 
rodzie 
bogów. Ogród znajdował Się na 
dalekim zachodzie w miejscu spot- 
kania się dnia z nocą. Na straży 
jablek stały: stugłowy nieśmiertelny 
smok 1 trzy nimfy, hesperydy. Otóż 
Herakles zasięgał u Atlasa informa- 
cji, dotyczących owego ogrodu. U- 
przejmy Atlas przyrzekł, miu. owe 
jablka, prosił tylko, by podtrzymał 
przez chwilkę niebiosa.. Herakles 
przyjął propozycję z radosną apro- 
batą 1 wziął na swe barki tylko na 
krótką chwilę — wszechświat. Nie- 
hawem Atlas powrócił z jabłkami, 
nie-cheiat już jednak zająć ` swego 
dawnego stanowiska. 
nawet sobie z Heraklesa, że fen 
nie wie wcale, jak mu do twarzy 
z firmamentem niebieskim. Ale prze- 
1ażony Herakles nie był dysponowa 
ny do żartów. Zmógł w sobie na- 
wałnicę gniewu i spokojnie rzekł: 

— Powiem ci prawdę, że zasma 
kowalem w tej nowej przygodnej 
robocie. Kosmos mi tylko nieco 
nie dobrze leży na plecach. Podtrzy- 
masz go chwilę, to sobie poprawie 
pozycję. 

Atlas położył jabłka odmładzania 
na ziemi 1 wziął niebiosa, przy któ- 
rych pozostał aż do dziś dzień. 


Hymen hymenajos! 

Hymen występuje nietylko u ko- 
siety, ale także u samic niedźwie- 
dzi, hjen, małp, fok, świń, - klaczy 
i oślic. Kahn tak ściśle łączy stosu- 
nek narodu do hymenu z całokształ 
tem jego życia, że dzieli całą ludz 
kość na dwie grupy: ceniącą . hy- 
men i gardzącą nim. Żydzi i polacy 
należa nczywiście do pierwszej gru- 
ny Za brak dziewictwa u panien 
hiblja nakazywała... KARĘ ŚMIER- 
CI, Co się tyczy stosunku polaków 
do hymenu w ubiegłych czasach, 
traktuja o tem obszernie rozdziały 
7 „Welesa” Biegeleiseva. Całą róż 
uoradną Tantastyke udręczeń, wy- 
tyślona przez chrobrych mężów i 


Zażaftował ` 


realizowano na  dziewczętach bez 
hymenu. .Katowano je, golono. wło- 
Amarowano dziegciem, pakowa 
ue na noc do kostnicy. Aż po dziś 
dzień hymen- zajmuje w hierarchii 
narządów ciała bodajże pierwsze 
miejsce, jak do niedawna broda it 
Oznacza się często hy 
nem „enota”,-będąca on- 
gi; wspaniałym ideałem stoicyzmu. 
į Grecji hymen — ta we: 
sele pieśni. W czasie wesela słych: 
było na ulicach miasta głosy śpiże- 
wego dzwonu, melodję Tletów i ra- 


dosne oki „Hymen;  Hyme- 
najost” W. późniejszych czasach 
hymen — to: bóg -wecela." Przeka- 


zana tradycja przedstawia go jako 
piękne, delikatne i długowłose pa- 
cholę, trzymające pochodnie wesel- 


Thetis kąpie Achillesa 
Ścięgnem: Achillesa jest przymo- 
tawany. trójgłowy mięsień łydko- 
wy, znajdujący się na tylnej stronie 
yogi; (zdaniem  Strindherga— naj- 
piękniejszy mięsień kobiecy) do 
kości piętowej. Jest. ono najsilniej- 
sięgnem w ludzkim ustroju. 
ień się kurczy, podnosi się 
ścięgno i pieta; umożliwiając chód 
i bieg. 
zwa „ścięgno Achillesa” wiąże 
się z mitem greckim. Thetis, kąpiąc 
swego .syną, Achillesa, w cudownej 
rzece. Styx'ie, trzymała . go za to 
ścięgno, skutkiem czego podniesio- 
na pięta nie: została zwilżowa, Pod 
wpływem kąpieli całe ciało, prócz 
pięty, uzyskało, odporność - przeciw 
strzałóm. W.chwili ślubu z, Polikse- 


Aleksandra Zelwerowicza. 
av jowanków 
że filistrem tej korporacj 

p. Prezydent prof. ign któ 


tem, 


ji w'Rydze w roku 1885. — 
Mościcki 
Berta“. 
w Berlinie na: widok publiczny. 


0 w” dekin i ódznakach weleekich przed 50 laty. — 
Model słynnego działa z wielkiej wojny. 
— 4. Wspaniały widok wykończonego obec 


ną w świątyni Appolona Achilles zo 
stał ugodzony strzałą w piętę 
i padl. Ten mit wywarł. wielki 
wpływ na praktykę lekarską (sic!). 
Od Hipokratesa do nowych czasów 
chirurdzy uważali zranienie ścięgna 
za niebezpieczne i bali się przera: 
wie je naruszać. Dziś uchodzi jego 
przecięcie za niewinny zabieg. — 
Pięty Achillesa anatomja nie zna 
iest to metafora 


Na początku były oczy 
niebieskie 

Iris (tęczóka) — to błona ` nasze- 
go. oka z otworem w środku  (zre- 
icą), pokryta. zzewnątrz - przezro- 
czystą rogówką. Zawiera brunatny. 
pigment i.stąd pochodzi wszelki jej 
kolor. O ile jest dużo tego pigmen- 
tu, to mamy czarną lub brunatną 
tęczówkę, o ile zaś mało nie: 
bieską. 

Skąd ciemny pigment daje jasny 
kolor? 
Legenda opowiada. że kiedyś 
szyscy ludzie mieli ciemne oczy 
ierwsza dostała niebieskie oczy 


dziewczyna rybacka, której - ojelec 
nie wrócił z wyprawy morskiej 
Długo go wyczekiwała nad. brze- 


giem z niespokojnemi oczami, wpa- 
trzonemi w dalekie morze. Z mo- 
drych wód powstały błękitne oc: 
Ale wróćmy na teren naukowy. 

Niebieskość oczu. powstaje na te] 
samej podstawie, co lazur, nieba i 
biękit morza. Białe światlo — syn- 
teza ws: h tęczowych proni 
ni -- odbija się od ziarenek roz- 
rzedzonego pigmentu, załamuje się 
wielokrotnie w materjalnych - czę 
steczkach, zawartych w płynie mie 


yła się uroc 
Anta prof. H. -Kuny. Popiersie 
Zelwerowicza. — 2. Kor- 
jest pierwszy 
wstąpił do tej 
ia Prezydenta 
3. „Gruba 
został obecnie wystawiony 


Zdjęcie nasze 


nie.mostu pomiędzy Oaklańd i Alameda w stanię Kalifornja. — 3, Zdjęcie 


e przedstawia 
rowem. Urny. le 


rny 
wedł 


z przedhistorycznego gi 
opini” uezo: 


bu, odkrytego pod Wejhe 
h archeologów, sięgają okresu 2500 


dzy lęczówką : a rogówką i rozpra- 
sza si ajsłabiej przytem zbacza- 
4 promienie niebieski ąd jedy- 
nie one dochodza do nas. Pigment 
rozwija się z biegiem lat, przeto 
dzieci mają przeważnie : niebieskie 
oczy, a w łonie matki — wszystkie 
plody. 

Otwór źrenicowy zawsze jest 
czarty, promienie bowiem przécho- 


dzace przezeń, zostają -calkowicie 
pochloniete, £ 
W mitologji Irys to bogini tęczy, 


kióra rozpina wielobarwny .iuk, 

lączae zieniię z niebem. 
Drzewem życia 

nazywają się drzewiaste - rozgałę- 
białej substancji nerwowej 
żku na pi zekroju. Niegdyś na- 


że drzewem życia fałdy 
blońy śluzowej w szyjce macicy. 
Wedlug biblji drzewo życia znajdu 


je się w raju i wydaje owoce, zawie: 
rające eliksit nieśmiertelności. 


Pani Wenus korci 
Wzgdrkiem Wenery nazywa się 
okolica nad pochwa. Wenera w mi. 
toloxji rzymskiej była boginią nit 
łości:'W mitologii germańskiej opo- 
4-0 wzgórku. Wenery, jako 
© pagórku, w którego wuętrzii, ofl- 
bywaja si lone orgje, a rej tam 
wodzi „Pani Wenus”. Ludzie zwa: 
bieni j uwodzicietskim czarem 
cddają się tam hez opamiętania 
xzkoszu doczesnym. nie spostrze 
jąc 'się, niestety, że przez to tra- 

cą wstep da niebie po śmierci. 


Na żer Minotaurowi 


Labirynt, <a właściwie dwa Iahi- 
„ bo mamy „jeden w uchu, . a 


lenery 


deigi w nosie, W-uchu labiryntem 
wiły kompleks jam 
i szezelin,. tworzacych dwa: zmysły: 
równowagi i słuchu; w nosie — nie- 
uiniej skomplikowana konstrukcja 
kostna, którędy przewijają się wi- 
ry, powietrzne. 
W mitologji 1 
sęładaji 


labirynt — to gmach, 
ey się z niezliczonych kre- 
1ych, mrocznych. komnat, koryfa- 
rzy i schodów, z pośród których za- 
błąkany aam człowiek nie mógł się 


awiono ten - „dom 
dta Minotaura, potworne- 
go syna Kreteńskiego Króla, Mino- 


si. Było to kosmate 
lbie by 


stworzenię o 
na ludzkiem ciele, leżące 


dściólee z ludzkich włosów 
i otoczone  rozgryzionemi . kośćmi 
i bryzgami krwi,  Rolrocznie moti- 


alg na żer sieden 
edmin chłopców, wy 
h losem z pośród obywatelr 
kraju podległego ` Minosowi. 
Lieenda opowiada, że zabił go wre 
szcie Tezeusz, jeden z iej  sió+ 
demki, który wydostał się z powru 
tem 7 owej zawrotnej glębi, -dzięki 
pomocy Ariadny, córki Minosa. 0- 
trzymał ód niej klęhek, którego ko- 
niec przywiąza! do bram wejścio- 
wych i w miarę, jak się zapuszczał 
w labirynt, odwijał go, potem zaś 
wrócił tą samą drogą, nawijając 
nici mt klębek Ariadny. 

Z powyżej przedstawionych opi 
sów latwo stwierdz że między 


stań otrzym) 
tis 


budową i czynnością organów, a 
witologicznym sencem ich nazw, 
naogół ' njema żadnego związku, 


wźględnie jest związek bardzo po- 


wierzchowny. 


nowskł. 
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A. G. Macdonell 


Marszałkowie Na 


Niema cywilizowanego kraju, 
gdzie nie chylonoby dotychczas 
czoła przed genjuszem Napoleo- 
na. Do czcicieli jego należą zde- 
klarowani wrogowie militaryz 
mu i dyktatury. Literatura o wiel 
kim cesarzu znajduje zawsze gor 
liwych czytelników. 

Nowe dzieło A. G. Macdonelia 
„Marszałkowie Napoleona* wy- 
ia nam, dlaczego nie wygasa 
zainteresowanie do literatury o 
Napoleonie. Oto widzi się w niej 
nie dzieje wojen, lecz niezwykłe 
przygody niezwykłego człowie- 
ka, awanturnika w wielkim sty- 
lu, otoczonego ludźmi, których 
całe życie było jedną nieprzer- 
waną przygodą. Macdonell u- 
mieścił na samym początku swej 
siążki alfabetyczny spis mar- 
szałków Napoleona z zaznacze- 
niem ich pochodzenia. 

Bernadotte, Moncey, Soult by- 
li, jak sam cesarz, synami adwo: 
katów. Massena był synem my- 
dlarza, Murat — oberżysty, Ney: 
— bednarza. Jeden tylko pocho 
dził ze zi omitego rodu; to 
Grouchy, syn markiza, winowa 
Joo. — 
awanturniczą była 

MŁODOŚĆ MARSZAŁKA 

ANGEREAU. 

Angereau był synem czeladnika 
murarskiego z przedmieścia St. 
Marceau i owocarki. Do końca swe 
go niezwykłego życia pozostał ty- 
pem paryskiego ulicznika, Pracę na 
chleb rozpoczął jako lokaj u mar- 


tugalskie wtrącony do więzienia, 
jako rewolucjonista. Przesiedziałby 
w kaźni długie miesiące, a może 
i lata, gdyby jego żonie nie udało 
się przedostać na francuski handlo- 
wy okręt, który przybył w tym cza 
do Lizbony. Ubłagała kapitana, 
aby po powrocie do kraju zawiado- 
mił rząd francuski o gwałcie, po- 
pełnionym na jej mężu. Kapitan 
był śmiałkiem, gotowym na wszyst 
ko. Udał się natychmiast do guber 
natora Lizbony i zażądał wydania 
aresztowanego bezprawnie francu- 
skiego obywatela, grożąc w razie 
odmowy rozpoczęciem kroków nie- 
przyjacielskich, Gubernator uląkł 
się energicznej postawy kapitana i 
uwolni! więźnia, Angereau powró- 
cił do Francji, 


Szaleńcza odwaga cechowała 
nietylko Angereau. Wszyscy mar 
szałkowie Napoleona budzą po 
dziw pod tym względem. Każ 
z nich zdoby 
jąc się na każdym 
śmierć. 


kroku na 


W pełnych siły i wyrazu obra 
żach kreśli Macdonell 


VICTOR BIBI 


DEMON AUSTRIJI 


ODWRÓT NEY'A_ PO ROSYJ- 
SKIM POGROMIE. 

Kozacy zbliżali się już do 
szczątków wielkiej armji, zmierza- 
jących do Kowna, skąd Murat usi- 
jłował zorganizować odwrót do 
Wschodnich Prus. Musiano jednak 
przekroczyć przedtem Niemen, Ney 
zaczął po raz piąty i ostatni zara» 
zem w ciągu 42 dni tworzyć tylną 
straż. 

Poprzednie cztery rozbiegły się, 
zrozpaczeni żołnierze odmawiali po 
słuszeństwa, przenosząc Śmierć z 
zimna i głodu nad bezcelową, jak 
im się zdawało, walkę, Marszaiko- 
wi udało się zgromadzić kompanję 
artylerji i 700 niemców. Siłami temi 
obsadził twierdzę kowieńską, Reszt 
ki armji Murata przeprawiały się 
przez rzękę, w niesłychanem zamie 
szaniu, gdy 14 grudnia przy wileń- 
skiej bramie ukazali się kozacy Pło- 
towa, który rozpoczął stąd ostatni 
atak na umykającego wroga. 

Ney pośpieszył ku bramie, usiłu- 
jąc zgromadzić przy niej utormo- 
waną przedtem tylną straż, Ale wy 
siłek był próżny. Żołnierze uciekli, 
widząc rosjan. 


kiza de Bassompierre, skąd wyda- 
lono go za uwiedzenie pokojówki. 
Został następnie kelnerem w cafe 
de Valois; był to dom gry w Palais 
Royal. Wydałono go ze służby 
również za uwiedzenie kelnerki. 
Angereau przyszedł wtedy do wnio 
sku, że życie cywilne jest zbyt kło- 
potliwe i wstąpił do wojska, miano 
wicie do burgundzkiego pułku ka- 
walerji. 

Podczas parady młodszy oficer 


Victor Bibl, profesor historji na uniwersytecie wiedeńskim, pierw 
szy rozpoczął po przewrocie 1918 roku badania niedostępnych do te- 
go czasu archiwów państwowych i dworskich. Owocem tych badań 
jest wydane obecnie dzieło pod tytułem „Metternich, demon Austeji*, 
Tytul sam mówi o stostmku autora do bohatera jego dźieła. Bibi jest 
jednak mniej wrogo usposobiony do Metternicha, niż arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand, klóry utrzymywał, że „Metternich ukręcił stry 
czek na szyję monarchji Habsburgów”. 

Z dzieła profesora Bibi, które interesuje zarówno pod względem 
politycznym, jak psychologicznym, przytaczamy ustęp, charakteryzu 
jacy postępowanie potężnego ministra, gdy chodziło mu o skierowanie 
podejrzliwości cesarza Franciszka na wysokopostawione osobistości. 


uderzył go szpierutą. Angereau 
wyrwał mu ją i cisnął na stronę. 
Lekkomyślny oficerek wydobył 
szablę. Augereau był pierwszym rę- 
baczem w całej królewskiej kawa- 
lerji. 

Jednym ciosem rozpłatał oficera 
wi głowę i ratował się ucieczką do 
Szwajcarji, gdzie został wojażerem 
labryki zegarków. W interesach 
firmy udal się do Konstantynopola, 
a stamtąd do Odesy. Rosja wojo- 
ła wówczas z Turcją. Angereau 
wstąpił do rosyjskiej armji i został 
wkrótce sierżantem. Nie mógł się 
jednak pogodzić z obyczajami tego 
nawpół jeszcze dzikiego kraju i u- 
viekł przez Polskę do Prus. Piękna 
postawa i doświadczenie wojskowe 

yły mu wstęp do słynnej 
królewskiej gwardji. Natrafił jed- 
nak na złą chwilę dla siebie. Fry- 
deryk Wielki pozbawił w tym cza- 
sie cudzoziemców, służących w je- 
go wojsku, prawa do odznaczeń i 
awansów.  Angereau postanowił 
uciec. 

Był to krok wielce niebezpiecz- 
ny. Za dezercję bowiem groziła ka- 
ra Śmierci, 2 za schwytanie dezer- 
tera wyznaczono wysokie nagrody. 
Angerean wydobył się z matni po 
hohatersku, Namówiwszy do uciecz 
ki współtowarzyszy, jak on, nieza- 
dowolonych z nowego prawa, sta- 
nął na czele oddziału, złożonego z 
sześćdziesięciu ludzi, i przebił się 
z szablą w ręku do Saksonji. Po 
przekroczeniu granicy tego kraju, 
porzucił na pewien czas służbę woj 
skową i zarabiał na chleb jako na- 
uczyciel tańca. Po pewnym czasie 
znalazł się w Atenach, gdzie zako- 
chał się w pięknej greczynce i udał 
się z.nią do Lizbony. W tym czasie 
wybuchła we Francji rewolucja i 
Angereau został przez władze por- 


Cesarz Franciszek 
i jego małżonka 


W wzajemnym stosunku cesar- 
skich małżonków zapanował chłód. 
Wykształcona o głębokim umyśle 
monarchini, „niezwykła kobieta”, 
którą Goethe ubóstwiał przez cale 
Życie, nie nadawała się, jak mówił 
Gentz, do atmosfery „bezmyślnej 
rutyny”, panującej na wiedeńskim: 
dworze. Pozatem Marja Ludwika 
była chorowitą i cesarz unikal z te- 
go powodu swej żony. Już na po- 
czątku roku 1810 Gentz wiedział, 


ką mu przez spowiednika i 
ną przez  przybocznego lekarza 
Siiffta”. Cesarzowa byla osamot- 
niona i pragnęła otworzyć serce 
przed kimś zaufanym. 


przyjaciółki, hrabiny Esterhazy 
i następcy tronu Ferdynanda, skar- 


sza ją do pieszych spacerów pod- 


kaprysom. 


dowiedział się rzekomo „o naw 


miedzy cesarzową i 
palatynem” ukuł z 
broń, która miała położyć 
„potworności”, 

W raporcie, 
13 sierpnia 1812 roku, 


że „cesarz miał kochankę, wskąza- 
zbada- 


W pelnych szczerości listach do 


ży się na egoizm cesarza, który zma 


czas największego upału i do prze- 
jeżdżek po najgorszych drogach. 
Do następcy tronu, będącego jej 
pasierbem, cesarzowa pisze, że jest 
to nieszczęście dla otoczenia, gdy 
władcy świata przez - samolubstwo 
zmuszają je do ulegania ich „dziw- 
nym zachciankom” i „niemądrym” 


Czujna policja przejęła poufna 
korespondencję i Metternich, który 


zującym się stosunku miłosnym po- 


złożonym cesarzowi 
Metternich” 


(REDAKCJA) 


zamieścił „odkrycia  poiicji, nad- 
mieniając, że czyni to w szczerym 
zamiarze powstrzymania monarchi- 
ni od „niebezpiecznych bezdroży” 
i zapewnienia  monarszej parze 
„jasnej przyszłości, która w małżeń 
stwie polega na wzajemności”. Cel 
ten będzie osiągnięty, gdy monar- 
sza para uprzytomni sobie, że to 
co uchodzi zwykłym ludziom, nie 
może być wybaczane panującym. 
W kwestji stosunku cesarzowej 
do pałatyna Metternich z właściwą 


porzuconą przez fezów broń i 
strzelać w kierunku wroga, Liczba 
jego towarzyszy wzrosła w trakcie 
walki do trzydziestu.. Wobec groż- 
by odcięcia przez rosjan Ney mu- 
siał wkońcu ustąpić. 

Czternastego grudnia 1812 roku 
o godzinie ósmej wieczorem ostatni 
francuski żołnierz z liczby 600,000, 
stanowiących wielką armję, prze 
kroczył Niemen.  Żołnierzem tym 
był Michał Ney, książę Elchingen 
i Moskwy. 

Zwyciężono cesarza, dwuch 
królów, ośmiu marszałków, 600,000 
wojska, nie zwyciężono tylko syna 
hednarza z Saarlouis. 

Balladę Heinego o dwuch gr 
nadjerach przypomina śmie 
marszałka Berthiera, nie mogą 
cego w przeciwieństwie do 
irspółcześnych przykładów prze 
żyć moralnej klęski. 

ŚMIERĆ BERTHIERA 

Pierwszego czerwca 1815 roku 
zmarł znowu jeden. z marszałków, 
najstarszy wiekiem, Aleksander 
Berthier, książę Neuchatel i Wa 


sobie łagodnością, kryjącą piekielne 
zamiary, utrzymuje, że nie naležy 
się trwożyć, iż Marja Ludwika pod- 
burza arcyksięcia, jako „bohatera 
konstytucji”, do przeciwstawiania 
się zarządzeniom cesarskim, Cesarz 
bowiem mocen jest zakazać żonie 
korespondencji z palatyneni, zapew- 
niając ją zarazem, że przeszłość zo. 
stała zapomniana. 

Metternich, którego nieuczciwe 
małżeńskie wybryki znane były w 
<alem państwie, przywdział w tym 
raporcie płaszczyk obrońcy małżeń 
skiej rności i szczęścia, Doradza 
łagodność i przebaczenie, 
wiedząc, że z chwilą, gdy dostar- 
czył mu wiadomości, bardzo dale- 
kich od prawdy, o rzekomej miłost- 
ce sesarzowej, obojętny stosunek 
Franciszka do chorowitej małżonki 
został zupełnie zerwany. Metternich 
wiedział z pewnością, że wrogowie 
usiłowali pozbawić go łaski cesar- 
skiej i strącić z zajmowanego sia- 
nowiska, wiedział, że cesarzowa 
popierała usilnie “` zabiegi i dla- 
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se 
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bez zbaczania zachować 


ROÓZBITKI POLITYKI SANKCJI 
Przywódca labour party (do sternika. nos: 
dotychczasowy k 
jesto satyrą na żądania angielskich zwolenn 
zostały utrzymanej» 


sankcje): 
(Ta ilustracja w „l 
ów ligi narodów, aby sankcje 


oleona 


Ney nie ustąpiła Na czele czie > gram, weteran Lafayetta i Rocham- 
rech szeregowców. czął podnosić 


beau, bohater nawpół już za: 
pomuianych bitew nad Ohio. 

Rozłączywszy się po ucieczce 
z Paryża z Ludwikiem XVIII i Mar 
montem w Gandawie, Berthier 
udał się do swej rodziny w Bam- 
bergu, aby ją sprowadzić do Fran» 
eji. W Bambergu jednak ogarnęło 
go zwątpienie, Był stary i znużony. 
Nie chciał już wojować. Postano- 
wil nie wracać do map, nad które- 
mi pochyłał się tak często, Owe- 
go czerwcowego dnia ulice Bam- 
berga napełniały znane mu hałasy, 
ną kamieniach bruku rozlegały się 
miarowe kroki, dudniły wozy arty- 
lerji i rozlegała się komenda, Ber- 
thier wyjrzał przez okno. Ulicą 
przeciągały rosyjskie wojska, spie- 
szyły do walki z Francją, Cesarz 
pociągnął znów w pole, rozkładana 
mapy, ale szef sztabu był nieobes. 
Żal i skrucha ogarnęły starego 
wojaka. Ból ścisnął mu serce i po: 
zbawił przytomności. Po chwili na 
bruku ulicznym leżały zwioki księ- 
cia Neuchatel i Wagram. „Co ga 
obchodziła żona i dzieci”, gdy nie 
mógł już służyć cesarzowi. 


tego nie zawahał się oskarżyć ją 
przed cesarzem. 


Austrja i $erbja przed 
100 laty 


Metternich pozbawił monarchję 
habsburską politycznych korzyści, 
do jakich zaistniała okazaja w roku 
1510. Serbska delegacja, przybyła 
w celu złożenia cesarzowi życzeń 
z okazji wydania zamąż córki, po- 
nowiła prośbę wzięcia Serbji w opie 
kę. Austrja stanęła przed trudnem 
zadaniem. Wiadomo, że Talieyrand 
popierał myśl austrjackiej ekspansji 
na wschód. Również Napoleon, do- 
wiedziawszy się o serbskiej propo- 
zycji, namawłał gabinet wiedeński 
do zajęcia Belgradu. Metternich 
sprzeciwił się jednak, 

— Jeżeli Serbja nie może stać się 
Austrią — rzekł — niech będzie 
Tureją. 

W roku 1811 wojska rosyjskie 
weszły do Belgradu. Były to, jak 
słuszne powiedział jeden z wiedeń: 
skich dyplomatów „narodziny rosy] 
skiego proletarjatu”. 


Przyjaciel kobiet 


Od Talleyranda zapewne nauczył 
się Metternich korzystać ze wzglę- 
dów kobiet w celu politycznego 
iadu. Względów tych nie szczę 
dziły mu kobiety na dworze Na- 
poleona. Jak czarował je austrjacki 
poseł, liczący 32 lata i wyglądający 
tak młodo, że nadawał sobie sztucz 
nie pozory starszego, niż był, moż- 
na wnioskować ze słów Lauretty 
Junot, księżny d'Abrantes, która 
po wielu jeszcze latach nie zapo- 
mniała uroku, jaki dokoła siebie 
roztaczał: 

„Jego postać — pisze księżna w 
zachwycie — była urocza, wzrok 
spokojny budził ufność, harmonizu- 
jąc z miłym, nawpólł poważnym 

śmiechem, jak przystało na czło- 
wieka, który w sprawach wielkiego 


ka, na którego świat caly spoglą- 
iat z trwoga”. 
Pomimo świadectw 
wiła Metternichowi 
mocny austrjacki m 
powszechnie za lekkemyśinega świs 
towca, goniącego za uciechami 


ja, wszech 
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Wdzięczny pacjent 


Pewien lekarz, z którym rozma- 
wiałem na temat wdzięczności, u- 
trzymywał, że jedynym  wdzięcz- 
nym pacjentem był lew Androklesa. 
W podzięce za niewielką- operację 
wydobycia z lapy ciernia nietylko 
że mie pożarł swego lekarza, gdy 
go rzucono w cyrku dzikim zwie- 
rzętom, iecz ocalił mu życie, uzy- 
skawszy dlań. łaskę ludu. Pozatem 
ntój znajomy nie przypomniał sobie, 
ahy słyszał kiedykolwiek o wdzięcz 
nym pacjencie. Niech zostanie le 
karzem, kto chce doświadczyć na 
sobie niewdzięczności ludzkiej. 


Qswojony skorrion 
Do werandy zbliżył się. młody 
hindns'z wąskim bambusowym 
koszykiem. Postawił go na z 
mi; aby mnie pozdrowić miej 
wym obyczajem, podnosząc rę- 
kę do czoła. Nie zrozumiałem je- 
go mowy i przywołałem służące- 
go na tłomacza. 

—- Chce pokazać panu kilka 
cudów... 

Zgodziłem się. Fa który: do 
tychczas nie spojrzał na mnie a- 
ni razu, wy a zapomocą 
dwuch pałeczek wielkiego skor- 
piona. Zwierzę chciało uciekać, 
lecz fakir: zakreślił -palcem do- 
koła niego na piasku krąg, 
'm skorpjon począł: krąży 
żdym razem, -gdy zbli 
się do linji granicznej, zatrzy» 
mywał się jakby napotkał mur, 
i zaczynał nanowo krążyć w ko- 
le. Powtórzył się ten manewr kil 
ka razy. Fakir zatarł następnie 
krąg na piasku i na wysokości 
dwuch metrów nad ziemią zakre 
Ślił-w powietrzu czworobok, — 
Skorpjon nie poruszał się przez 
chwilę, poczem zaczął k 
granicach-nakreślonego 
czworoboku, zachowując się tak 
samo, jak poprzednio-w kole-na 
piasku. 


Marionetki bez 
sznurków 

W Howray "napotkałem faki- 
ra; który zaproponował mi urzą- 
dzenie ciekawego seansu. Wpfo- 
wadził mnie-do namiotu, które: 
go-umieblowanie. składało-się ze 
stolika'i dwuch krzeseł. Fakir-u- 
stawił'na stoliku kilka laleczek 
wysokich na: pięć centymetrów. 
Główki ich były z wosku, n 
ze słomy, a: stopy: z. metalowych 
guziczków, Fakir: stanął w odle- 
głości: jednego metra od stolika 
i przemówił coś do laleczek w 
nieznanym języku. Laleczki za- 
częły tańczyć, Gdy. zbliżały się 
do krańca -stołu, zatrzymywały 
się*na' chwilkę -i rozpoczynaży 
taniec ku środkowi. Zbadałem 
laleczki i stół-i przekonałem się, 
że nie były-doń przymocowane 

Fakir zaproponował mi następ 
nie, abym dotknął ręką stołu w 
kilku punktach. Laleczki pod 
skoczyły, natychmiast na. miej- 
sca, których dotknąłem, i. pocze 
dokoła nich. 
yłem 
monetę. Na rozkaz fakira mone- 
ta podniosła się i poczęła krąż; Č 
dokoła: swej osi w kierunku fa- 
kira. Spadła wkońcu ze stołu i, 
jąc wciąż, poloczyła się do 
stóp czarodzieja. 


Pod lekarskim nad- 
zorem 

W- Kałkucie-zawarłem znajo- 
mość z doktorem Bandopadhy 
— znakomitym chirurgiem, któ- 
ry zaprosił mnie na seans joga 
NTG TYOTPPASDOZ AED 
nia, że ktoś może wyrzec się 5W0- 
ich pieniędzy. Doktorze, niech pan 
po udzieionej poradzie wsunie hank- 
not, do ręki pacjenta. Jest to jedy* 
na droga do uzyskania jego 
wizieszności. 


sco 


Jakże wiele prawdy jest w aneg- 
docie o dwuch mianach, jakiemi 
darzą lekarza, Jest anłołem, o ile 
chory wyzdrowieje. Nazywają go 
osłem, gdy kuracja nie odnosi 
skutku. 


Na biadania lekarza odpowiedzia 
Tem, że Androkles nie był lekarzem, 
lecz zbiegłym niewolnikiem, nieoho- 
wiązanym do wykonywania opera- 
cji. Z tego powodu lew nie był pa- 
cjentem w prawdziwem znaczeniu 
tego słowa, ponieważ pojęcie pa- 
je jedynie wtedy, gdy 
istnieje pojęcie lekarz. Gdyby swe- 
go Iwa opatrzył lekarz i przysłał 
mu następnie zgodnie ze zwycza- 
jem rachunek, lew po. załatwieniu 
sprawy honorarjum nie odczułby 
ładnej wdzięczności. Jest nawet 
prawdopodobne, że gdyby mu rzu- 
cono później w cyrku owego leka- 
rza na pożarcie, spożyłby go, nie 
mrugnąwszy okiem. 


Mój rozmówca przyjął moją opo- 
wieść, jako obrazę kunsztu lekar- 
skiego. Kunsztem bowiem jest za- 
wód lekarski, ja zaś zapominam 
solutnie © znaczeniu intuicji 1e- 
karskiej t myślę, że lekarz, pođoh- 
nie jak riutomat za wrzuceniem mo- 
nety, udziela za pewną opłatą sze- 
matycznej porady. 


Zarzucał mi dalej, że-nie biorę 
pod uwagę wpływu osobistości łe- 
karza na przebieg kuracji, ani jeg 
zdolności wczuwania się, jak rów- 
nież intuicji, że robię wrażenie czlo 
wieka, który nigdy nie słyszał o 
zlych lekarzach, Fakt, że tacy istnie 
ju, czyni: uzdrowienie chorego 050- 
bistą zasługą zdolnego lekarza, 

— Kochany doktorze — odrze- 
kłem > nikt bardziej, niż ja nie 
ceni kunsztu 1 intuicji w zawodzie 
lekarskim. Istnieją lekarze, którym 
powinnaby towarzyszyć, cała gro: 
mada wdzięcznych lwów. Ja jednak 
przyszedłem do wniosku, że wdzięcz 
wość za ocalenie życia i zdrowia 
wogóle nie istnieje. Lew Androkle- 
si nie poczuwał się wcale da 
wdzięczności, nie pożarł go zapew- 
ue dlatego, że sam był syty. W ze- 
sżłym roku uratowałem życie toną: 
cej damie. Nie podziękowała nii 
uawet'za to, Mam kilku znajomych, 
Którzy dzięki moim radom pozbyli 
się cierpień, uważanych za nieule- 
vzalne, Odegralem więc wobec nich 
rolę Androklesa, oni jednak nit 
okazali się hynajmniej Iwami. Jeden 
przypomniał mi nawet, grzecznie 
coprawda, że mógłbym. mu 
zwrócić pożyczoną książkę. Nie za- 
prosił mnie również ani razu na 
kolację. 

— Cieszy mnie-— rzekł fekarz — 
że niewdzięczność pacjentów spo- 
tyka również niepowołanych Jeka- 
rzy, Lecz-w takim razie chciałbym 
wiedzieć. začo ludzie bywają 
wdzięczni. 

— w każdym razie nie za du- 
chowa przysługę. Znam wypadki, 
gdy rze, inżynierowie, kupcy 
spokojnie korzystali z cudzych po- 
„mysłów, zdobywali sławę i pien 
dze. Nie przychodziło im jednak 
ra myśl dać dowód wdzięczności 
ideowemu twórcy ich. powodzenia. 
Pozwałali mu borykać się daiej z ży 
ciem-i-sami wymagali od niego 
wdzięczności, udzielając drobnej po- 
yczki. 

—7n co więc ludzie sa wdzięczni? 

Nachyliłem się do ucha lekarza 
* szepuąłem: 

— Za pieniądze, Bo ludziam Wy- 
*dajesię rzeczą trudną do zrozumie 


na' stole” srebrną 


A. Habe 


7 myśli, dają im władzę nad c 


"Narashinga Swamis „w - obecno- 
ści profesorów, uniwersytetu. 
Wieczorem przyhył jog do su- 
liprzy uniwersyteckiem labora- 
torjum. Kierownik-nalał: mu na 
dłoń: pewną ilość kwasu siarcza- 
nego, który: hindus-natychmias 
zlizał. Procedura ta: powtórzyła 
się -z-większą iłością kwasu kar- 
bolowego ~i - witrjolu. Połknięte 
przez hindusa ilości wystarczały 
do-uśmiercenia człowieka w.cią- 
gu: kilku - minat, a hindus u- 
śmiechał się tylko. Język: jego i 
gardło nie wykazywały śladu po 
parzenia. Trucizny pochodziły z 
uniwersyteckiego laboratorjum 
irqutentyczność ich- nie ulegała 
wątpliwośi. Każdy ruh hindusi 
był kontrolowany przez profe- 
wśród których. znajdo- 
wał się sir Raman,, laureat No- 
bla. © Czyn hindusa-'nazwał on 
„wyzwaniem, rzuconem 
czesnej wiedzy” 
Na.pytanie obeenych, co czy- 
ni organizm jego do tego stopnia 
odpornym, hindus- w 
trans, /w jakim potrafią znależć 
się jogowie, i ścisła koncentracji 


sorów, 


nowo- 


śnił, że 


lema Najsilniejsza trucizna: nie 
może - zaszkodzić jogowi, który 
w ciągu: długich: lat ćwiczył się 
w kierowaniu" funkcjami or; 
ńizmu,-zarówno fizjologicznemi, 
jak psychicznemi. 


Zwycięstwo wiedzy 


Absolutna władzę: nad swojem 
ciałem posiadał Brama, pustel- 
nik, „mieszkający w chacie nad 
rzeką Adyar. Na pytanie moje, 
w-jakim' celu: nauka. jogów zale- 
ca- ćwiczenia: oddechowe, Bra: 
ma odpowiedział: 

— Nątura udzieliła nam 21.600 
oddechów.na dobę. Szybkość od 
dychania - zwiększa: tę liczbę `i 
skraca życie, powolne zaś/i spo- 
kojne-zmnie, ja i i 
dłuża. Każdy 
dech.gromadzi w.organiźmie za- 
pas: sił. Jogowie oddychają rza- 
dziej. Słonie oddye 
niż małpy, węże'wolniej niż psy. 
Dlatego słonie i węże żyj dłu- 


wolniej, 


ż 


— (Czy "potrafisz regulować 
fińńkcje serca? — zapyłałefn. 

— Funkcje serta, żołądka, ne- 
rek, krwi i płuc załeżą*w pewnej 
mierze od/mojćj;woli — brzmia 
ła odpowiedź. — Posiadam wła- 
dzę nad mięśniem. sercowym 3 
mogę dzięki temu wpływać, na 
funkcje innych organów. 

Brama polecił mi położyć rę: 
kę na jego. piersiach powyżej 
serca. Uezyniłem to. Brama za- 
mknął oczy i pozostał bez tu- 
chu, szływny. Tempo serca sla- 
wało się coraz wolniejsze. Czn- 
łem pod ręką, jak słabnie. Trwo- 
ga' ogarnęła: mnie; gdy przekona 
lem- się, że serce przestało zupeł- 
nie bić. Trwało to kilka sekund, 
poczem uderzenia wznowiły się, 
z początku słabe. później coraz 
mocniejsze-i szybsze. Wkońcu 
serce" biło normalnie. - Dopiero 
po: długiej chwili jog przebudził 
się. Otworzył oczy i zapytał: 
— (zy czułeś? 


m. 2RENWYMA i 


Ludzie, którzy nie oddychają 


Wśród magów, iogów i fakirów 


— Tak — odrzekłem, a: Bra 
ma mówił: 
— To, co ci pokazałem jest 


drohnostką w porównaniu z wy 


czynami: naszych wietkich mi 
strzów, którzy potrafią zmie: 
niać dówolnie bieg krwi. Ja po- 


siadam tę umiejętność w słabym 
stopniu. 
a prośbę, Brama poło: 


-żył moją rękę na swoim pulsie, 


t słabnąć i. wkońcu 
pełnie. Dopiero po 
czterech- minutąch 
rzać na nowo. 

— Dziwne — rzekłem. 

— Me dziwnego, ani cudow- 
nego — odrzekł Brama. To 
wyniki' nauki jogów. 


Dwie godziny bez 
oddechu 


— Pokaż 


zaczał nde- 


ji 


jeszcze j 
prosiłem 


ini 
dziw waszej wiedzy 
Bramę. 

— Dobrze 


- zgodził się — ale 


na tem zakończymy, gdyż wiąże 
mnie tajemnica. Przestanę oddy 


chać, 


-- Ależ w tukim  róażie u 


” mizesz— zawołałem, 


— Podstaw dłoń pod mój:no* 
— uśmiechnął się: Brama. 

Poczułem ciepło wydechu, - - 
Brama zamknął znów oczy: Był 
w transie. Wydech sławał się co 
szy i. wkońcu nie czułem 
ale. Obejrzałem uważnie 
lecz nie dostrzegłem żad 
nych'oznak oddychania. Na sto- 
fe'leżai wypolerowana mosięż- 
na płytka. Zbliżyłem ją do: nosa 
i ust joga. lecz nie ukazał=się na 
niej najlżejszy nawet ślad pary. 

Po długiej chwili jog obudził 


się. 
-- Wylłomacz mi tę zagadki, 
a zaprzeczeniem Naszej. e 
uropejskiej wiedzy <= prosiłem 
Bramę. m 
— Nie wolno mi tego uc 


Zawzymać oddech potr: 
nie bardzo, doświadez: 
wie. Ja mogę zatrzymać go na 


przeciąg dwuch gódzin: Diu bin- 
łych jest ta wiedza niedostępna. 
Jog zamidkł, a ja nie próby 
łem już zedrzeć zasłony 7 po- 
tężnej: tajemnicy- 
Prof. Paweł Brunton. 


h 


„Czarna tabliczka mnożenia” 


Botoi nane: 


ielowie iz 


d 


istnieją cych 3 
i w- okupowanych okręgach Abisynji. 


szkół w Ei 


Szkółka japońska w Berlinie 


do której, nozi 
oaj va 


, przewiżnie dziewczęta, bowiem msti whloyei 


naukę odrazu do ojćżyzny. 


=æ ? 


REWJA 


Można wygrać w ruletke 


jedynie trzymając się zdala od sal gry 


Zbliża się lato — sezon wyjazdów nad morze-i dc ka- 


syn nadmorskich. 


Kuracjusze i kuracjuszki zamiast odpoczynku znajdują 
tam ruinę finansową, a nieraz i śmierć z powodu przegra- 
nych majątków w kasynach. 


Niech poniższe wywady przynajmniej 


przestrogą... 
Przestrogą w 


szczególności 
kasyn, którzy wciągają łatwowiernych. do gry, wmawiaj: 
w nich, że wynaleźli system niezawodnej 


w- cześci bedą 


przed płatnymi agentami 
c 
gry w ruletkę... 


lecz brak im tylko kapitału do eksploatacji wynalazku.. 


W jedaym z numerów „Rewji” 
w.artykule p. t: „Prawo przyczyno 
wości i prawo przyj padku” powiąza- 
śmy zjawiska, ule; ce prawu 
jozynowości, zo zjawiskami, ule 
mu prawu przypadku przez 
wprowadzenie następującego uogó! 
nienia: „wykonywując jakąś czyn 
ność z chęcią uzyskania pożądane- 
go wyniku, musimy tę czynność wy 
konywać tak, aby byly stale zacho 
wane te same warunki, wymagane 
w celu otrzymania określonego 
wyniku”, 


„aznaczyliśmy również; że o ile 
zjawiska odbywają się w sposób 
niedający się zęćry przewidzieć, to 
oznacza to nie innego. jak tylko, 
że: tę samą czynność wykowywa- 
liśmy w coraz to innych warm- 
kach i, co za tem idzie, skutek tej 
nności musiał być za każdym 
razem inny, a mianowicie, taki, ja- 
ki. musiał wynikać z warunków, w 
których ta czynność była wykony- 
wana”, 


Wtem miojsew stajemy. wobee 
ciel : stwa- 


przyczyny- — 


reeczy 


majac 


niezmiernie 
jednakowe 


oirzýnnijemy jednakowa skutki: po. 
rządek stwarza porządek: 


— stó 
4c przyczyny bez Żadnego jo 
dku i plam, powinnismy się spo- 
'ziewać stale zmieniających sie 
kutków: chaos powinien  sprowat- 
chase. 

Analizująć skutki, 
tak 
przytzyny, 


Iznt 
które 
sanio chaotywzni 
która je poprzedzi 
ukazuje się. że jednak < tego 
u nanowo wyłania się  idealuj 
i zgola nieoczekiwany porządek. 

Dla  zilustrawania powy 
pówiedzenis, zajmijmy się dla przy 
Hadu roletka 


ukazi- 
jak 


szego 


konstruowaniu ruletki po- 


stawiono schie za cel stworzenie 
ikjajidealniejszyth stale. zmienia 
ych sie warunków, w któr; 


ma się poruszać wyczncaną kulka.. 


A więc 
wia się w 


tarczę % numerami w; 
ruch przeciwny do ru 
wirującej kulki: kulka w chwili 
wpadnięcia do tatczy doznaje ude- 


nia. naskutek ezego tuch: jej 
zmienia sie znieqacka w mch, któ- 
rego obliczyć.zgóry nie można. Aby 


kulka moglz wykonać droge. nie 


dającą się zgóry 
krupier w ostatniej 
wypuszczeniem jej z r 


przewidzłeć — 
chwili prz 
i nadaje jej 


ruch wirowy, wokoło. „własnej, osi 
(podobnie jak na bilardzie). Są to 


wszystko cz które stale się 
zmienia j: śli wziąć pod uwa- 
tę. że do tego dochodzi niezliczo- 
jących się wa- 
rynków, jak: zmienna siła, z. jaka 
krupier wyrzuca kulkę, zmieńmo 
kulki o drzewo zależne sd 
powietrza, sucha, czy 
spocena. ręku krupiera, niejednako- 
we zużycie krawędzi tarczy itd. itd. 
— to dojdziemy do wniosku, że 
knika nigily nie przebiega swej 
drogi do przedziałki tarczy w jes 
nakowych warunkach. — ` Ruiet 
jaszyną, idealnie rozw 
ą zagadnienie celowego stwarza- 
nia coraz to innych warunków, po 
spełnieniu których Kulka musi wpa 


ności 


(Redakcja) 


é do coraz to innych przegród 
tarczy. 


Gdybyśmy zanalirowali: biulety 
gry w ruletkę, 'zauważylibyśmy, żu 
takie pary: rouge - noir;-pair - im- 
pair; passe - manque ukazu 
w pewien charakterystyczny sp 
seb. Ukazują. się serje rzutów- tego 
samego rodzaju, przyczem ‘serje 
dłuższe ` zdat sigo rżadżiej, ni 
serje krótkie, .Przytem ilość serji 
odpowiedniej długości da się ująć 
w bardzo ładny i prosty.wzór: iloś 
serji długości X plus T każda — 


jest dwa razy mniejsza, niż. ilość 
serji, z których każda ješt -: dtu- 
gości X. 


Ruletka w siągn 12 gódzi 
konywa około:500 rzutów. 
jąc dla uproszczenia  rachinków 
że ilość ta' jest 5I2,. zauważymy, 
że na ię ilość rzutów składa sie 


1 


128 serji o długości 1 
b ya w 2 


32 3 


oi mó yi ES 
16'5-%w, 6 4 
So aa WLEŃ 


Analizując - Juża ilo: biuletz- 


nów, zauważymy, że na. 1000 rzu- 
tćw przypada około 250" serji z 
pojedyńczych rzutów, 125 serji +. 
dwneh jednakowy rzutów itd. 
Rozpatrując bardzo > wielką  iiość 
biuletynów my. że peze 


jon FAUS Li j: 


przynaji nmiej 
ató’ 
tego sami Ego rodzaju. Serju: 50 
może:się zdarzyć raz- na. miljard 
rzutów, to jest raz na przeciąg 2 mi 
lionów dni gry przy jednym stole . 


O ile przyjmiemy. że na świeciu 
istnieje okolo 1000 „stołów: rilei 
} h — wtedy hunek wyka- 
że serja z 30 rzutów: zdarza się na 
kuli ziemskiej raz na 5 lat. (Kilka 
lat temu zdarzyła się w Monte - 
Carlo serja-z 33-ch!. co pawinno się 
6 przeciętnie raz na. 40 lat). 


Z poprzednich ro: 
my do: wniosku, że tam, gdzie wa 
runki potrzebne dla zaistnienia ji 
kiegoś skutku, nie s owane 
naszą wola — są nieokreślone, — 
tam zgóry rezuitatu danej czynność 
ci przewidzieć nie možem: 
dym razon. czynność: ńasza spowo 
duje skutki inne. 


Ale przy ba 
czynności skntki 
w. wymienioną 
itości długich ser 


zo wielkiej 
te.dają się 


regne malej 


Rozuhovżańia powyższe pozvali 


nam na wyciągnięcie pfaktyvziych 
wniosków. 

zystkiem musiiny, posl: 

de, żenie wolne 

grać z chęć ją odegrania się. Bo 

awszy jednostkę — 4 cb 
się odegrać, musimy podwoić staw- 
k Te ARS dwie — musimy 


wić ezżery. 
suaście jt 
musielibyśmy 


potem 
Za jedenastym ra 
już postawić 
mę się 7a 


sz 
zeiñ 
103% jednostek. ( 


dyr 
astym. razem nie 
te: inż oóżniej nie: hadziemy mugli 


odegrali. — 


się odegrać, gdyż kasyna, ustano= 
wily maksymalną stawe, którą. wol- 
i jest ona 1200 r 


tem. sie; nie-mówi. nie pamięta, bo 
10. się niż utrwala w. pamieci; mówi 
no postawić i się o tym jedynym Wypadku, Który 
większą od minimalnej, Jeżeliśmy był korżystny dla as. u zapóńińa 
wiec napotkali niesprzyjająca nam “© tysiącach. wypadków niekorzyst 


kowen stuwkami, czy w 

w karty, czy -w koś 
ile też 1 nie wyer 
i86 obu part 
Poniew: 


uakowe 


ta 


serje z jedenastu, tedy.orodegraniu , nych. byłby: nudny; staramy się grać we- 
się niema mowy. A ponieważ śetje A obalić traz ua HUS jakiegoś „systemu iwygry- 
z Istu, jak-wynika z powiedziane © passo "e moża wyda > AMY tak dlugo, aż uajotykamy 
go. zdarzają się raz na cztery dni, |oże Jako że nawet jut. abie >C dà mas uiekoreystutć ktera 
więc nie dziwnego, żę ludzie stale. systemy niezawodnej gry. Niema CAM i poźniej 
AA sę N systemu wygrywania tam, gdzie DD bm 
kto: gra, stale ausi pami niema. systemu przy azucaniu 37 
Przeciętnie raz na 4 dni musi na-. kulki. Pozostaje jesz jedna ewent 
potkać;serję z 11, xlbo i dłuższą. > tualność; walczyć, tą sanii bronia; 
Powyższe: rózumowanie. - pozwoli my p! tak samo: jak ajezależuje od naszej 
nam rozwiać legendę. która mówi, „(ie Jest idealem, jeśli woli kulka wpada tu nb tam. albo 
e krupierzy sa tak wyówiczani w 7 Anie stale zmieniających sie przez tasowwale — karty akada 


warunków, w których k 


rzucaniu Kulki, że mogą spowodo- Ą się tak lub inaczej — tak sanie mó: 
AoT ika w padała EL AN bywa, zanim wpądnie-do. pr żćiby:gra6 Baz; reni T pasi WR 
ać, a zawsze tam, |; m, p ZAM. by gra ogniy 1 płat o 
gdziecim' jest oni (łożanaczy `, È TO sómo da się powiedz dy możemy wygrać dto, Ve teh 
(Z Mo nana: (ntt y karty, czyl RE Aż) i R 
aby,gracz/mysiał- przegrać). Osnnte 5 możemy dużo przegrać, Sziuse jed 


słowy celowo układamy 
największym niepor 
zaś .niejna porządku pr 
kart, (am nie może by 


nego i dri 
liwe 


tojest na. obserwacji, że. gracz giewo są jednakowo! waż 
Kis „czas wygrywa, a potem znie- 


nacka napotyka na'serję, która mu 


układaniu 
mowy. 


Jak widzimy nienie sposobu za; 


odbiera” całą: wygraną, a: następnie - pode o pożegnać | bizpieczenia się pezed . pizestajs, 
i własnej pieniądze.” .Nie jest tojani wio ną polstanie któro oco „NA akoer wieć zaeyiajfyny 
zasługą, Ani) wing. krupieras Sena boes on na aaa MORY s aowa? Bazyla Zacin towar A AdsAcio 
o określonej długości ` mi yémy: przewidzieć runkowość ` gel syna w Monić -Carlo któż 
zdarzać i częstotliwość ich już obli- - 53 ry na pytanie, jak możną wygrać 
czyliśmy. Na podstawie rozmowa powyż. ~ % ruletkę; odpowieqziu: „Trzyma 
z 3 szych: moglibyśniy pi tylko ~ jąc się zdala od sal gry” 
Inna legenda: człówiekowi $ii jeden -wnios > ED; 


ś cyfra lub napotyka poli 
cjanta:z jakimś numerem T na pod- 
stawjeitgjiprzepowjeđni grana da- 
ny numer ,i wygry Jasnowidze- 
nie, telepatja? 

Zakładając, że: mamy 
nienis z * jasnowidzeniem, 


dor ciy- 


powin- 


ey: podáwiadomie * perçe; 
puje. wszystkie. okoliczności, w. ja» 
kieh kulka zo$tała wyrziicona (przy 
ezgnw, itna podstawie tege wyją 
g4 wnioski, z których „ostatni jest 
odfiowiedzią: kułka wpadnie twi iu 


Powyższą, supozycję misimiy. od: 
rzucić, gdyż nie jest do : pomyśle- 
nia aby człowiek mógł zaobserwo: 
wać świadomie czy nieświadomie 
wszystkie warunki ych kut 
ka została wyrzucona znas., 
i gle; zrieniających się warun 
ków, w. jakieh-kulka' przeb w 
ciągu. calego.czasu od chwili wzię 
cia do ręki przez krupiera aż 
do chwili, „gdy, wpadhie do prze- 
ródki — nie możemy. jak już wie- 
my 2 masżego poprzeńniu, w$łożo- 
nego uogólnienia, pr: G W 
którsm" miejscu się żatrzyma:* /nię 
najac przyczyn — ; nio możemy” 
przewidzieć jeli skutku. 


ze 


W wypadku zry.w. karty, które 


sa już zgóry ułożone (przetasowa- 
ne). 


musielibyśmy; ehdącvytłoma- 
możność. przepowiedni. przy- 
yé albo fakt zaistnienia "zjawiska 
snowidztwa .t.'j. że potrafimy 
tać. odwrotną stronę . karty, 
która to możliwość przy  dzisiej- 
szym: stanie, RIC nej wiedzy nie 
może: być (aczkolwiek i 
nie AEA: ) 
też musielibyśmy przyjąć. fakt. zja: 
wiska telepatji t.j. zdolności: odczy: 
tywania myśli. przeciwni który, 


widząc. swoje- karty,- zdradza ich 
tre żagłośno myśli”. < Dta 
możliwość, nie, jest przez _ naukę 


przyjęta (aczkolwiek również nie 
dezucona w ztpełności). 


jest 


Prorokowanie ma: podstawie 
jakichś oznak, 7 
nisi być 
pliwości odrzucone, bo tutaj, niema 
ni odrobiny związku. przyczyno- 
wego pomiędzy założenie i 
skiem. Mówi jednak w. wymie- 
riony sposób, 2.6 tem, 
że jakiś numer,. czy. kolor musi 
przeciż wygrać. Była to. koinej 
ja. Nie pozatem., A przecież by 
wają miljony wypadków adwrot- 
człowiek przegrywa, die o 


snu, 


kiej rewji 


skiem. 


na polu, Mokotów 

. Prezydent wita 

z. prezesem rady ministrów, 

gen. Sławoj-Składkoywyskim przęd 

nroczystem, nabożeństwem Wike 
ściele katedralnym. 


1. P. Prezydent'w towarzystwie 
generalnego inspektora sił zbroj 
nych gen. Edwarda Rydza-Śmi 
głego, oraz ministra spraw, woj 
skowych Tad. Kasprzy 
kiego, na trybunie w czasie wi 


zapominaj: 


gen. 


uen 


bë OWAK 


nych NO 


Di aa 
Dwudziestopieciolecie 


zwalczania syfilusu sal- 
varsanem 


REWJA 


CZY MIKROBY ŻYJĄ? 


Ulira-mikroby. -- Jady bałcieryjne u ludzi, zwierząfć i roślin. -- Ma 
terja żywa, czy mariwa? -- Zjadacze mikrobów. Pożyieczne jady 


25 lat stosowania salvarsanu w 
Wiileecz syfilisem. Aby _oecnić Var 
MEE tego środka. trzeba” rzucić 
okiem wstecz i porównać skutecz- 
ność leczenia tej choroby przed od- 
krycjem salvarsanu z wynikami, 
[i nemi przez nowoczesną teta- 


alka z syfilisem trwa od wielu 
stuleci. Zdania uczonych o jego po- 
chodzeniu są sprzeczne. Myślano 
przedtem, 


istniał już w 
Europie 1 pocz 


starożytnoś 
rnając od 16 wieku, 
stał się nieznanych dotąd powo- 
dów prewdziwym biezem jej ludów. 
Nie cofano się przed najbardziej 
heroieznymi środkami, aby zwal- 
czyć tę okropną chorobę, wynik jed 
nak w drobnej nawet części nie od- 
powiada wysilkom, 

Wszelkie leczenie okazywało się 


wkońcu bezwartościową próbą. O- 
» 


szuśei 1 „eudotwórey” różnogo ro- 
dzajn wyzyskiwali beznadziejną sy. 
tvaeję ni liwych pacjentów, 


dla kterych ot 
miała ratunku. 

Pierwszy promyk nadziei zaświ- 
tab tym nieszczęśliwym -w roku 
1905, gdy niemieckim - badaczom 
SCHAUDINNOWI i HOFFMANO- 
WI udnło się wykryć bakcyl s 


jalna medycyna nie 


kiwanie skutecznego lekarstwa. 


Wielkiem ułatwieniem -na tej 
drodze było wynalezienie przez 
WASSERMANA słynnej „reakeji” 
w roku 1907. Metoda ta dawała 
możność postawienia pewnej dja. 
tnozy. gdy chodziło o syfilis, 

Po nplywie dalszych trzech lat 
pojnwił się wynalazek PAWŁA 
EHRLICHA, który zbadał skutecz. 
ność 605 środków, mających leczyć 
syfilis, zanim udało mu się sporzą- 
dzić salvarsan, nazwany przez nie- 
go liczbą 606, Dzięki wiekopomne- 
mu wynalazkowi Ehrlicha można 
było przystąpić do radykalnego 
zwalezania syfilisu, 

Przed 25 laty Ehrlich zademon- 
strował salvarsan na zebraniu nie- 
miekich lekarzy 1 przyrodników. 
7% anli królewieckiego uniwersytetu 
rwzeszła się i lotem ptaka obiegła 
świat wieść, niosąca radosną na- 
dziej Iwdziom „nękanym syfilisem. 
A dziś straszna ta choroba zeszła 
już do rzędu „wymierających”, 


Cztery dziedziny 


Doktor Watson Davis wygłośił 
niedawno przemówienie, w którem 
podkreślił konieczność opanowania 
przez wiedzę czterech dziedzin. 

Nowoczesna wiedza musi po pier 
waze zwyciężyć 

raka i organiczną wadę serca. 
Po dritzie, musi znaleźć 
żródło energji, zastępującej węgiel 

i naftę. 


Po trzecie, 
zbadać istotę chorób psychicznych, 
Po czwarte wykryć, na czem pole- 
ta tajemnica życia, różnica pomię- 
y życiem i śmiercią i 
stworzyć sztuczne życie, 

Za najwyższy postęp ostatnich cza- 
scw uważa doktor Dawis poważne 
traktowanie przez prasę kwesti 
siuikowych. 


GOŚĆ W SZAFIE. 
— A kto to jest? 
— Czy ja wiem? Może go zosla- 
wita moja poprzedniczka! 


Rozkwit bakterjologji zrewo- 
lucjonizował jeżeli nie całą me- 
dycynę, to w każdym razie jeden 
z najważniejszych jej działów, 
obejmujący choroby zakaźne, 
szerzące największe spustosze- 
nie wśród ludzi. Wobec nich bez 
silną była dawna medycyna. 

Bakterjologja wykryła mikro- 
by, powodujące choroby zakaź- 
ne, i stworzyła metody leczenia. 
Straszny, nieznany dotąd wróg 
przestał być tajemnicą. Bakter- 
jologja zbadała jego istotę i zna- 
lazła środki do zwalczania jego 
zgubnego wpływu. 

Walka była zwycięską. Nie- 
które epidemiczne choroby zni- 
knęły zupełnie, inne przestały 
być groźne. Stało się zrozumia- 
łem, że lekarze, zwalczając jakąś 
chorobę, marzą przedewszyst- 
kiem o wykryciu wywołującego 
ją mikroba. Tak np. ma się spra- 
wa z rakiem, który najprawdo 
podobniej powodują 
nie mikroby, a niezbadane do- 
tąd procesy międzykomórkowe. 

Najnowsze badania dowiodły, 
że cały szereg zakaźnych cho- 
rób nietylko ludzkich, lecz rów 
nież zwierzęcych i roślin, powo- 
dują nie mikroby, lecz 
mikroorganizmy, niedostrzegal- 
ne przez najsilniejszy mikros- 

kop; 
przechodzące jednocześnie przez 
filtry, które zatrzymują bakterje 
wszelkiego rodzaju. Są to jady 
bakteryjnego pochodzenia, o 
których nauka nie może jeszcze 
kategorycznie powiedzieć, czy 
są to mikroorganizmy, czy też 
cząsteczki żywej materji, luh 
martwa, lecz jadowita odrobina. 
Medycyna nie wie więc do- 


kładnie, ma czem polega istota 
jadów bakteryjnych, lecz zna 
ich fatalne działanie,. One to 
wywołują ospę,  szkarlatvnę, 
wściekliznę. 

Z ich powodu giną kartofle, 
buraki cukrowe, tytoń, bawełna. 

Z pomocą różnych metod, u- 
dało się określić rozmiary czrsłe 
czek tych jadów. 

Wielkość ich wynosi 5 — 80 mi- 
limikronów. 
(milimikron = 0,0000001 mili- 
metra). Jest to prawdopodobnie 
wielkość grupy, nie zaś pojedyń 
czej cząsteczki, która z powodu 
swej małości należy zapewne do 
najprymitywniejszych żywych 

tworów. 

Cząsteczki jadów bakteryjnych 
posiadają zdolność rozmnażania 
się, 

Cząsteczka taka, przeniesiona w 
jakiejś materji do z 
lub roślinnego organizmu, 
a się rozmnażać, Proces da- 
je się obserwować i istnieją spo- 
soby obliczania szybkości i zasię 

gu rozmnażania, 


erzęcego 
za- 


Zasługuje na uwagę fakt, że 
jady bakteryjne mnożą się jedy- 
nie w żywym organiźmie i nie 
dają się hodować na pożywce, 
jak bakterje. Z tego wnioskuje- 
my, że jady bakteryjne są żywe- 
mi istotami, które wskutek krań 
cowej specjalizacji, utraciły 
zdolność 

samodzielnego istnienia. 

Wiele chorób roślin, powstają 
cych przez działanie jadów bak- 
teryjnych, przenoszą i rozpo- 
wszechniają owady. Nie wystar- 
cza jednak do wywołania choro- 
by, aby owad nassał się soku ro- 
śliny, zatrutej jadem bakteryj- 


nym, i przeniósł go następnie na 
zdrową roślinę. Objawy zerazy 
występują 
dopiero po pewnym czasie, czyli 
po t. zw. okresie inkułacyjnym. 
Cały szereg faktów dowodzi, że 
jady bakteryjne nie są jednak 
żywemi istotami, lecz cząstecz- 
kami martwej materji, Niezwy- 
kle drobne rozmiary cząsteczek 
nie pozwalają przypuszczać, że 
posiadają  zróżniczkowany u- 
strój, którego nie są pozbawione 
najprostsze organizmy. W. sze- 
regu wypadków 
jady zachowują się jak komplek- 
sy martwej materji, noszące na- 
zwę katalizatorów, 
czyli substancji, przyśpieszają- 
cych przebieg chemicznych re- 
akcji. Różnią się jednak od zwy- 
kłych katalizatorów tem, że prze 
dosławszy się do zdrowego orga- 
nizmu, wywołują swoistą reak- 
cję, która przyczynia się do 
wzmocnienia ich koncentracji 


Każdą prawie bakterję można 
zabić sublimatem. 
Subsłancją tą można pozbawić 
żywotn. jad bakteryjny. — 

Lecz z chwilą, 
gdy sublimat usuniemy, jad od- 
zyskuje dawną siłę. 


Nie możemy więc twierdzić 2 
całą pewnoś e jad bakteryj- 
ny jest istotą żywą. Najprawdo- 
podobniej jest to bardzo złożona 
grupa, w skład której wchodzą 
niezwykle prymitywne żywe or- 
ganizmy o specjalnych własno- 
ściach oraz 
substancje chemiczne nieznane- 

go składu, 


obdarzone zdolnością katalizo- 
wania. 
Niezawsze jady bakteryjne 


PORÓD BEZ BÓLU 


Smarowanie narkotykiem błony śluzowej nosa 


Wiedza medyczna w Rosji wysu 
nęła ostatnio na pierwszy plan 
kwestję bezbolesnego porodu. Na 
całym terenie państwa dokonywa- 
ne są eksperymenty w celu opraco 
wania racjonalnej metody  bezbo- 
lesnogo przebiegu tego proecsu. 

Lekarz czelubińskiego okręg 
Siergiejew stosuje 

opzyskiwanie brzucha eterem. 

"Te samo czyni profesor Cho 
chłow w Charkowie. Istota tej me- 
tody polega na pochłanianiu przes 
skórę narkotyków w postaci ga- 
zu, cw wywołuje nietylko miejsco- 
wą. lecz ogólną utratę wrażliwo- 
ści. 

Doktór Ledomska w Kixielowie 
wstrzykuje w skórę w czasie poro 
du 
lizjołogiczny rozczyn zamiast no- 

wokainy. 

Metoda polega na ucisku: koñ- 
tów nerwów, skutkiem czego 
ra traci wrażliwość i następują 
przerwanie t, zw. refleksyjnego 
hiku, ciąznącego 
przez młecz paciet 
ry Hrzncha. Przerwanie tego likn 
zupełnie 


amh natychmiast, a. ezasami 
tłumi ból w czasie skurczów. 
W swierdłowskim instytucie eks 

porymeatalnej medycyny zaczęto 


stosować 
wstrzykiwanie do żył słavego roz 
czynu nowokainy, 
ce powoduje natychmiastową bez- 
bolesność przy jednoczesnem wzlio 
żebiu się skurczów. Tak zwana ane 
stezja Zon - Geda, polegająca na 
wstrzykiwaniu nowokainy w skó 
rę brzucha, została obecnie rozszo 
rzóna przez dodatkowe  wstrzyki 
wanie tego Środka w skćrę krzyża 
Zabieg ten powoduje 
zupełny zanik bólów. 

Profczor Krmpski stosuje bardzo 
prosty sposób 
smarowania nowokainą błony élu» 

zowej nosa. 

Wiadomo oddawna, że bóle men 
struacyjne słabną przy pendziowa 
nia śluzówki nosa nowokainą. Na- 
stępuje wtedy przerwanie luku ner 
wowtgo, biegnącego od macicy do 
brzucha. skćry gruczołów. 
wych i śluzówki nosa. 
swierdłowskie, 


V tym samym 
rtucie 

zaczęto stosować gaz rozwesełają 

cy 

w celu usurięcia bólów parode 
wych. Wdychanie tego gazu w po 
łączeniu z powietrzem lub. tlerem 
gprowadza po Kilku  selardach 
olomienie, Głowa zaczyna cią 
żyć, w uszach powstaje szum, w 


ciele odczuwa zmęczenie, po 
czem pojawia się, senność. 

Po zdjęciu maski pacjentka szyb 

ko odzyskuje przytomność. 

W instytucie przeprowadzono 
szereg eksperymentów ze zwierzę 
tami, którym dawano do wdycha- 
nia gaz rozweselający. Senność na- 
siępuje w końcu drugiej minuty 
wdycliania. Stosowarie gazu roz 
weselającego przy porodzie powo 
dowało 
natychmiastowy zanik wrażliwo: 
ści hez osłabienia skurczów macicy. 

Poratem zaczęto stosować w 
swierdłowskim instytucie przy po 
rodach t. zw. paraduralną aneste 
zje. polegającą na smarowaniu no 
waksiną końców nerwów mlecza 
zowego. Zabieg ten voly- 
anie bólów i potę 
urczów. Położnica jest 
tomna, lecz nic nie 


enje. 
Działanie zabiegu zachowuje mot 
w ciągu 4 — 5 godzin. 

W wielu poradniach stosują spe 
ną terapję na 2 — 3 tygodnie 
przed porodem, połegającą na 
dljecie bez soli i czopkach z ichtjo 

. lem z beladoną. 

Metoda ta zapobiega bółont po- 
rodowym, czyniąc zbyteczną une 
stezje w czasie samego porodu. 


działają destrukcyjnie. W roku 
1908 profesor Errel wykrył tak 
zwane bakterjofagipożeraczy ba 
kterji. Są to również mikroorga- 
nizmy niedostrzegalne przez mi 
kroskop, 
niszczące z niezwykłą szybko 
ścią bakterje chorobotwórcze czę 
sto, zanim chory zauważy symp 
tomy choroby. 
Czasami bakterjofagi zacho- 
wują się na początku choroby 
obojętnie, później energja ich za 
czyna rosnąć w miarę rozwoju 
cierpienia i szkodliwe bakterje 
giną miljardami, zwyciężone 
przez pożeraczy, kładących w 
ten sposób kres chorobie, 


Bakterjofagi znalazły już za- 
stosowanie w med ie 


podczas epidemji cholery 
w Indji. 
Errelowi udało się zapomocą no 
wej metody sprowadzić spadek 
śmiertelności z 60 do 2 procent. 
Bakterjofagi wpływają również 
na szybkie gojenie ran. 

Pomimo to istota bakterjofa- 
gów pozostała dotychczas tajem- 
nicą. Nie wiemy, czy to mikro- 
organizmy, pasożyty bakterji, 
czy też substancja nieorganicz- 
na, niszcząca bakterje chemicz- 
nie. Nie ulega jedynie wątpliwa 
ści, że 
bakterjofagi są jadem bakteryj- 

nym pożytecznym. 

Dodatnie działanie niektórych 
jadów bakteryjnych, nie ograni- 
cza się do niszczenia mikrobów. 
Szczepione na roślinach zmie- 
niają formę liści i kwiatów 0- 
raz własności owoców i nasion, 
przyczem zmiany'te stają się 
dziedziczne dla danego gatunku. 
Z pomocą tych jadów można wy 
hodować formy karłowate oraz 
olbrzymy roślinne, Niektóre ro- 
dzaje jadów bakteryjnych znaj- 
dują coraz szersze zastosowanie 
w hodowli kwiatów i owoców w 
celu otrzymania nowych gatun» 
ajnowsze badania dowie 


roślinne jady bakteryjne rozpo- 

wszechniają się nietylko za po- 

średnietwem owadów, lecz rów- 

nież z pomocą niektórych rodza 
jów grzybów. 

Wykryto również, że niektóre 
bakterje i grzyby posiadają zdol 
ność niszczenia jadów. 

Jak widzimy, zagadnienie isto 
ty jadów bakteryjnych posiada 
pierwszorzędne znaczeńńe dla 
medycyny, biologji procesów 
chemicznych w żywych organiz 
mach oraz dla praktycznej wie- 
dzy w dziedzinie selekcji i gene 

y nie tego zagadnie 
nia może przynieść olbrzymie 
korzyści medycynie i 
wprowadzić gospodarkę rolną na 

nowe tory. 


Zagadnienie jadów bakieryjnych 
stwierdza raz jeszcze ścisły zwią 
zek pomiędzy teoretyczną oder- 
waną wiedzą i praktycznemi ży- 
ciowemi dążeniumi. 

Witow 


R. Dobrzyński 


ŁÓDŹ, MIASTO MOICH M 


Nazwa „Lódź“. pochodzi nie- 
%ątpliwie od słowa łudzić 
się, wszyscy bowiem miesz- 
kańcy: naszegó miasta ciągle sie 
łudzą, że będzie:lepiej, że kryzys 
minie i że Sołowiejczyk wykupi 
wsterminie weksel, Czy Soławiej 
k naprawdę wykupi? To za- 
leży. Jeżeli Kagan zwróci mu te 
pożyczone przed Irzema miesi 
cami na dwa dni trzysta złotych 
— to napewno wykupi. A Ka- 
gan? Ten zapewnia, że pożycz- 
róci ale pod jednym- wa- 
runkiem: jeśli Rabino- 
wicz ureguluje: nareszcie nałeż- 
a te y bele bawelny 
które wziął u niego przed mic- 


młody 


ność 


senior. Rabinowicz, pragnie jak- 
najszybciej tę sprawę załatwić i 
tylko czeka: na... Sołówiej 
klóry.lada dzień ma: mu zwr: 
pożyczone w swoim czasie trzy 

sta złotych. Niedarmo też po 

wiedział , Władysław Reymont. 
że Łódź, — to jest ziemia obieca- 
na, bo lu wszyscy ciągle obie- 
cu ją, a-forsy nie wida ie- 
którzy, badacze- (a. właściwie 
biadacze. bo trudno mówić 
o Łodzi: nie biadając) naszego 
miata twierdzą, że Łódź zawdzię 
cza swg nazwę łódce; a satyrycy, 
czyli ludzie cierpiący na hu- 
moroidy porównywują zwy 
kle nasze miasto dó łodzi, zżirn- 
rzonej głęboko w wodzie. © fle 
chodzi już o porównania z. dzie- 
dziny nawigacyjnej, to nale 
bw raczej powiedzieć, że miasto 
naszę to nietyle łódź zanurzona, 
ile Pódź zadłyżona.. No, . ale 
mniejsza 0 to. My, łodzianie, je- 
sleśmy optymistami i wierzymy, 
że  wydobędziemy się. , z. odmę 
naprzekót różnym. bat- 
Wano m.... 


léw, 


1 

A teraz nieco historji: Piers- 
szę wieści 'o' Łodzi sięgają 13 wie 
ku..Pod koniec 18-go wieku m 
Łódź ma już 190'mieszkańców .i 
jeden: miejs szałet, Obecnie. 
t.j. w: roku. 1986mańiy; równi 
jeden «miejski Szajet,. ale :za >to 
ludność wzrósła do:650'tysi 
Główńem zajęciem mies; 
w tym: (przepraszam: w-jakim?) 
cząsie jest uprawa i produkę 
Inu... : Pozatem,! oczywiście, ho- 
dowla roli i uprawa bydła (czy 
leż może: trochę odwrotnie). À 
tomiast rybołóstwo dawało mi 
nimalne dochody, gdyż przecina 

ca miasto rzeka Łódka obfito- 
wała jedynie w małe rybki, — 
Grube ryby, jak Geyer. 
Wendisch, Lange i Scheibler 
przybyły do-Łodzi dopiero póź- 
iej. mianowicie w połowie w 
19. W pierwszych latach 20 w 
gnęły do. nas całe pielgrzym 
ki ludzi, zwabionych tu perspek 
lywą zrobienia jakiejś bajęcznej 
fortuny. „Niestety, poza nielicz- 
nymi wyjątkami, było to tylko 
budowanie zatków na... Łodzi, 


Obecnie liczba- mieszkańców 
wynosi: 650 tysięcy, w. tem 400 
tysięcy. polaków,50 tysi: nien 
ców i 200 tysięcy... kupców, Pa 


zatem, oile. chodzi jeszcze o 
skład narodowościowy naszego 
miasta, to mieszka tu kilku au 
tentycznych greków, produkują- 
cych, znaną 
grecl oraz wielu takich. 
rzy 


z „dobroci, chałwe 
któ 


udają greka, zwłasz- 


cza, kiedy 
spr 
c 


ich zainterpelo 
wie udzielonej im.w swoim 
zki.. Istnieje u nas 
kilka cukierni, turec 
kich, które w dniach wielkich. 
uarodowych świąt tureckich. wy 
wieszają przed wejściem: bajecz 
nie kolorowe. chorągwie. zwy- 
kle zresztą chińskie, albo japoń- 
Ciekawe, ostatnich 
eh coraz więcej osób, i ta 
łącznie ze sfer kupiec 
kich, przechodzi na:łona kościo- 
ła' protestanckiego. Ilość prote 
słantów, a raczej ` protestu- 
cych wz z dnia: na 
eń. “Dižo ciekawego na ten 
temat, mogliby - zresztą powie 
dzieć panówie... rejenci 
A teraz kilka słów w spra 
wach kulturalnych Łodzi. Ende- 
twierdzą, że” cały: ruch arty- 
styczno - literacki naszego mia- 
slarkoncentruje się w koszernej 
wędlińniąrni Diszkina. Jest to, o- 
czywiście,:gruba przesada, po- 
adsetek naszej 


sie „pc 


również 


skie. 


że w 


kaźny bowiem 
braci artystycznej przesiaduje u 
Zjednoczonych rzeżników... Z li- 
tetałów łódzkich ha- pierwszy 
plah' wybija się Marjan Piechat. 
Grzegorz  Timofiejew, Mieczy- 
sław Braun i Rafał Len. Na pod- 
kfeślenie” zasługuje ` zwłaszcza 
iążka p. Lena „Młodość za kra 
ta“. Cenzura stanęła jedriak na 
Stanowisku, że książka ta zasu- 
guje :nietýle` ña «podkreślenie, 
ie- na... przekreślenie, i kiłka 
fragmentów skonfiskowała. Nie- 
wiele więć brukówało, A sam au 
tór zrialazłby się za... kratą. 
Kulturę muzyczną na naszym 
terenie krzewi niestrudzenie już 
0d wielu lat łódzka. filharnónja. 
Niestety, ga wszelkie-zakłinania 
naszych” filharmoników łodzia- 
nie.są zupełnie głusi, a ich głos 
jest głosem... grającego pusz- 
czy. „Rezultat jest taki, że pod- 
czas'gdy na estradzie znajduje 
e akoło 60 osób. to na widow- 
ęcej, niż 80, w tem 


ni niewiele v 
druga. żona: pierwszego skrżyp- 
ka i ciotka puzonisty, Abstrahu- 
jąć od momentów narodowościo 
wych, trzeba jednak stwierdzić 
że na' widowni znajduje się stale 
mniejszość... Gzy wobec te- 
go nie byłoby słusznem, aby or- 
kiestra rozsiadła się na: widow- 
ni, publiczno: na estradzie? 
Uw e bezwzględnie tak. 
tembardziej, że ludzie. którzy w 
dzisiejszych czasach przychodzą 
na Koricerty, ‘są bardziej godni 
podziwu, niż ci. co grają. Cóż 
dziwnego. że w. tych warunki 
członkowie łódzkiej orkiestry 
harmoniczńej chodzą źli i 
trąbieni,. zwłasźczi 
A na instrumentach... de- 


rzy gi 

tych 

A teraź, proszę pańsiwa. rozpo 

czynamy: mały spacerek po uli- 
. 


REWJA 


cach-Łodzi. Jesteśmy na placu 
Wolności. Pośrodku placu 
granitowym cokole stoi sp 
postać Tadeusza Kościuszki. 

W czasie budowy  pońihika 
wszystkie cztery wycho- 


ra 


owa 


ulice, 


dzącć z placu Wolności; rozpo 
częły ze sobą* wojnę, każda bo- 
wiem z nich chcia 


by jej przy 
padł w udziale: zaszczyt spogla 
z Naczelnika. Nie 
chcąc "obrazić - żadnej z nich. 
trzeba ‘byłoby Wodza narodu 
przedstawić w formie... Świało- 
wida, 
dów.finansowych było niewyko- 
nalne. Ostatecznie Tadeusz Ko 
ściuszko stoi . obrócony lwar: 
w stronę ulicy Piotrkowskiej, 
wskiilek czego najbardziej po- 
szkodowaną jest ulica przeciw- 
legła: jej, mianowicie Nowomiej- 
ska. .Wsodległości. kilkuset me- 
trów ód placu Wolności, na uli- 
cy Pomorskiej stoi gmach łódz- 
kiej. rady miejskiej. Złośliwi 
twierdzą, że od czasu niesław- 
nych burd endeckich w radzie 
miejski 
obró 


dania w t 


co oczywiście ze wzglę- 


j. Naczelnik Kościuszkę 
ił się na cokole o pewną 
ilość stopni, niewielką wpraw- 
dzie. starczaj by dać 
wyraz pogardzie dla kłótliwych 
ojców miasta... 

O ile chodzi o sąsiadujące z pl. 
Wolności ulice, to najbardziej a- 
trakcfjna z nich jest niewątplić 
wię ulica Ogrodowa. Nazwa W 
zgoła niewłaściwa, bo jeśłi ulica 
ta przypomina czemkolwiek “o 
gród, to-chyba tylko ogród udrę 
czeń; na tejże bowiem ulicy znaj 
duje'się słynna łódzka ściana 
pba ąd 
skarbówy. Miejmy jednak. n 
dzieję. .że:to się wkrótce zmieni 
na lepsze. Ja sam byłem niedaw- 
no świadkiem. jak | jakiś” jega- 
niość -kepic urzędnika skarbo- 
wego'przyjaźnie po' plecach; szep 
nął:do/nięgo czułe: 

- Mój lys sk arrie! 

A teraz przechodzimy.zjiówro: 
tem;do yaszych ulic, a WINSCIW 
przez uljce, Ulice.łódzkie są bar 
dzę wąskie, a tłok zwykle wiel- 
ki irwskutek tego ludziska spy 
chaja się 
Niektórzy mają już w tem swo, 
metodę: chodzą mianowicie ru- 
chem skoczka szachowego: dwa 
kroki naprzód, jeden w bok. 
Nasza kochana Pieltyna ma 
ledwie 16 metrów szerokoścj 
Optymiści pocieszają się wpraw 
dzie, że-za” to -jest- bardzo... głe 
boka, ale to, oczywiście, — sła 
cha, 


ale w 


Zu a mianowicie... ur: 


raz po raz na jezdnie. 


żiwnego. że między 
szarymi obywatelami, a naszymi 

chłopcami 
do różnych „kon: 


granafowymi, do 
chodzi ciągle 
fliktów., * Niedarmo 


przypowieść biblijna, że: łatwiej 


też „mówi 
przejść 'wiełbłądowi przez ucho 
igielne, niż: łodzianinowi 

Proszę 
na drugą stronę ulicy 


przez 


spróbować 


przejść 
zwłaszcza w- porze wieczorowej 
albo w dzień świąteczny, kiedy 
ruch uliczny 
szy. Może pan przejść nie wiem 


jest intensywniej 


jak, moścćępan przebiec, 1ioże , Kalafiorczykiem po Piotrkow: 
"pan -przethodzić powo, 1AW%Ć skiej. Przy rogu Przejazd mój 


pan'nawet... przepełżać na 6zwó- przyjaciel zaproponował 


rakach — tanićj niż złotówkę Przejdźmy na drugą stro: 


nie może-ło*pana-kosztow 
Dla: łodzianina 
jezdnię; jestopra 
ś ciem. 


ich v 


przejście -przez * A widząc w moich oc 


banie, dodał szybko: 
— Ja 


Fuey są łodzianie. 


wdziwem przej 
funduj gle 
Chodziłem wezoraj:z niłodym 


1. Minister Beck w Białogrodzie. witany ną dworcu 
ministra -spraw zagranicznych STyjądinosiczy, ma y 
w. Białogrodzie, Dembickic AW obetriości t 
odbyło się_w-Kairzp uroczyste bręakeżę roosa] 
d wzięły również « ndział 
człon łu, które widzimy na naszem, zdjęciu gdy 
parlamentu. -— k wiadomo złóty skarb amerykański ma” zostać 
siony -do nowego gmachu, który: obeeme budowany jest w forcie 

Fen*nowy ‘skarbiec posiada drzwi stalowe, które 


lam calu gipsi 
kobiety, „ małżanki 
opuszczają siedzibe 
przenie 
Knox. — 
lon, — 


ważą „ba 
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mama KEWA 


Niefortunne wznowienia 


wypełniaią prawie całkowicie repertuar teatrów stolicy 


Kwietniowe... ogórki 


Warszawa, w czerwcu. 

Kończy się jyż właściwie bie- 
żący sezon teatralny. Jeszcze kil 
ka premjer — przeważnie lek- 
kich — i zapanują już całkowi- 
cie ogórki. W. teatrach państwo- 
wych sezon letni a raczej letni. 
bałagan — co znacznie lepiej o- 


kreśla charakter teatralnej poli-- 


tyki koncertu T. K, K. T. — 
‘Panuje już od.. kwietnia. A że 
potrwa do września, więc prosty 
rachunek — dla kierowników 
T. K. K. T. 


domo było, po czem ci ludzie o:l 
poczywają. Chyba po nieustan- 
nych klapach i po atakach ze 
strony najbardziej nawet „pra- 
womyślnej* krytyki. Trzeci to: 
już rok „ery Kadena“, trzeci i 


chyba najfatalniejszy. ' Widowi-V 


ska udane — a było kilka takich 
— stanowiły pozycję najzupeł- 
niej przypadkową i w ogólnym 
bilansie jakże niewidoczną. 


MWznowienia, jedno za dru- 
giem, na deskach wszystkich pię 
ciu teatrów państwowych — oto 
czem częstowano od kwietnia 
warszawskich teatromanów. O- 
czywiście: wznowienia, zwłasz- 
cza pod koniec sezonu, mają 
swój sens i swoje uzasadnienie. 
Mogą się one stać bilansem naj- 
wyższych osiągnięć mijającego 
roku. Dla tych, którzy repertu- 
aru tego nie widzieli, jest to oka- 
zja do obejrzenia go, dla tych, 
którzy w pewnych y widowiskach 
rozsmakowali się — okazja do 
ponownej biesiady, dla teatrów 
wreszcie okazja do zatuszowa- 
kia w ten sposób ewentualnych 
niedociągnięć i potknięć. Nieste 
ty — tak jak* całym repertuarem 
i całą wogóle działalnością „kak 
tusa* rządzą nieuchwytne ja- 
kieś dla zwykłego; logicznie my- 
ślącego laika, prawa, tak samo 
i ta serja wznowień, sztuk, nie- 
raz z przed ośmiu lat — ich wy 
bór jest najzupełniej przypad- 
kowy fw tej swej przypadko- 
wości fatalny. Nie będziemy tu 
wymieniali tych sztuczydeł, któ 
re niewiadomo czemu i poco uj- 
rzeliśmy ponownie. Warto jedy 
nie wspomnieć dwa wznowienia 
z tych czy innych względów cie 
kawe i znamienne. Jedno z nich 
to „Adwokat i róże" akademika 
Szaniawskiego, sztuka, która sta 
ła się podwaliną jego „stawy“ i 
przyniosła mu przed laty pań- 
stwową nagrodę literacką. Wzno 
wienie na deskach teatru Małe- 
go tej sztuki ukazało w całej 
pełni jej ideową i artystyczną 
nicość. Szaniawski — niezwykle 
zręczny rzemieślnik teatralny, 
mistrz płynnego djalogu — nie- 
ma w gruncie rzeczy nic do po- 
wiedzenia. Zupełną pustkę 
swych utworów słara się osło- 
nić tajemniczością symbolu, wy 
kręcając się zręcznie od dania 
odpowiedzi: nau pytania, „które 
sam stawia. Dotychczas jednak 
utrzymywało się naogół przeka 
nanie, że fałszywa poetyczność 
jego utworów, że ich mętny sym 
bolizm jest wyrazem  prewdei- 


* ność tegą „poglądu 


sezon wypoczynku, I 
trwa pół roku. I żeby choć wia-. 


czości. Dopiero wznowienie ..Ad- 
wokata i róży“ wykazało myl- 
‘n Papierowa 
z uwiędła 
bardzo szybko. Niedźwiedzią te- 
dy przysługę wyrządził swemu 
koledze „po palu“ Kaden. A mo 
że to umyślna.,, złośliwość? Kto 
wie... 


róża szaniawsz 


Drugie wznowienie, które war 
to wspomnieć, to „Głupi: Jakób* 
Rittnera, wystawiony w teatrze 
„Narodowym* z Junoszą Stę- 
powskim, Romanówną, Dulębą 
im w rolach głów 

to przedstawienie 


„ Jest 
godne uwagi, zarówno ze wzglę 
du na popisową kreację Junoszy 


który, zmieniony tutaj do nis- 
poznania, stwarza sylwetkę sta 
rego dziedzica niezapomnianą i 
niepowtarzalną. 
zespołu dostosowała się do wys 
kiego poziomu, tworząc w ten 
sposób aktorsko najlepsze chy 
ba przedstawienie Ale 


Również reszta 


sezonu. 


* wćj, po k głękókiej EWGRET nie jedyny to powód, dla które- 


go zwracamy tu uwagę na to 
przedstawienie. Sztuka Rittnera- 


— w kołach teatrologów 'wyso- 
posiada wiel- ` 


ce chwalona 
ką wartość, jako cenne malowi- 
dło. społeczne. Niepsychologicz- 
k tego chce krytyka —, 
społeczne — jako 
obraz ohydy. obyczajowości zie 

miańskiej; która w djalogu pa- 
na dziedzica. z jego późniejszą 
ła subtelny, 
mistrzowski, a zarazem nieodwo. 
łalny w potępieniu wy- 
raz. Oczywiście dziś ważniejsze 


ne — 


ale właśnie 


narzeczoną 


swem 


A non- 


jest może wskazywanie 
sensy i ohydę mieszczańskiej ô- 
której mętne wo- 
bardzo daleko, 
Ale niewątpliwie w przyszłości, 
po przezwycię. 
jedne 
ści — nie różniących. się zresz- 
tą w momentach niczych 
— „Głupi Jakób” stanie się trwa 
łą pamiątką i wiernym obrazem 


by 
dy 


jowości, 
docier 


niu zarówno% 


1k-i drugiej obyczaj 


Niepokojący cień Dalekiego Wschodu 


Powód do bandytyzmu 


W Wiedniu stanal przed sądem 
osiemnastoletni młodzieniec, oskar- 
żony o bandytyzm. Rodzice i nau- 
czyciele wystdwili mu najpochleb- 
niejsze świadectwa, Oskarżony przy 
znał się do czynu i sąd musiał 
orzec karę. 

Co jednak pobudziło młodzieńca 
do przestępstwa? Oto gorące prag- 
nienie podróży do Szwecji! Dlacze- 
go do Szwecji, a nie gdzieindziej? 
Bo ubóstwiał Gretę Garbo. Opano- 
wała go nieprzezwyciężona chęć od- 
dychania powietrzem ojczyzny 
Grety. Pragnął dotknąć stopą zie- 
mi, gdzie stala jej kołyska. Świad- 
kowie potwierdzili szczerość -tyci 
pragnień. Był to jedyny powód, 
który go popchnął do zbrodniczego 
czynu, Według słów ojca marzył 
o Grecie od wczesnej młodości. Do 
niej zwracały się jego myśli. Sły- 
|szano od niego często, te misi z0- 


bhaczyć, jeżeli nie samą  Grete, to 
przynajmniej kraj lub midsto, w 
którem ujrzała światło dzienne. 


— I dlatego został rozbójnikiem 
-- mówi Fryderyk Schiller. który 
również był marzycielem, lecz idea- 
ły jego-były -bardziej oderwane. 
Nie było zresztą za -jego, czasów 
filmu. Jeżeli: piękno i szłachetność, 
rzucone na ekran pobudzają wrażli- 
wych widzów do zbrodni, to co ma 
film ludziom pokazywać? 


W pewnej sztuce teatralnej na- 
zwano wytwórnię filmową „Pando- 
rą”. Nazwa. ta miała przypominać 
mityczną właścicielkę fatalnej 
puszki z darami. Istotnie, odpowied 
nia to nazwa dla kinematografji, 
ponieważ słodycz i piękno, które 
stawiaj} przed oczy światu, dzia- 
Jają często jak trucizna. 

4. Polgar. 


zduszenia zdrowych popędów 
przez zgniliznę „wyższej“ morai 
ności. 

Nowa sztuka Shawa 

Wśród powodzi wznowień wy 
jatkiem bodaj jedynym była w 
końcu maja premjera nowej 
sztuki Shawa, „Miljonerka*. któ 
rą w teatrze Polskim wystawił 
reżyser Ziembiński, z Modzelew 
ską w roli tytułowej. Już zeszła 
roczna prapremjera „Matołka“ 
z wysp nieoczekiwanych“ wyka 
z:ła w całej pełni zanik twór- 
czych możliwości osiemdziesi ; 
ciołetniego pisarza. Ale 
wszystko było tam jeszcze zrozu 
mienie — może opaczne, ale by- 
ło — najistotniejszych współ: 
częsności. | „Miljonerka* spra- 
wia wrażenie zupełnego chaosu. 
Niewiadomo, o ćo autorowi cho 
dzi — gdy daje wam — w szere 
gu ych 
tów — obraz niesamowitych pe- 
rypetji bogatej pani  Epifanji, 
której ojciec pozostawił 30-mil- 
jonowy spadek, staw 


mimo 


fragmen- 


niepow 


zem warunek, by jej wybrany 
zdołał w ciągu sześciu miesięty 
powiększyć majątek 150-fumto- 
wy do'150 tysięcy. Po scenie krę 
ci się. prócz owej tajemniczej i 
niezrozumiałej Epifanji, jeszcze 
wiele osób. Jest tam niesamowi 
ty egipski lekarz, jest bokser t 
są nawet londyńscy 
krawcy — chałupnicy. Ale wszy 
stko to kręci się po scenie beż 
sensu, nużąco i beznadziejnie 
długo. Shaw nie ma już zdaje się 
nie do powiedzenia współczesne 
mu człowiekowi, którego do- 
tychczas nieraz frapował i zasta 
nawiał, czasem. nawet oburzał 
rozkoszną i twórczą paradoksa|- 
nością swych wizji. Nowa jego 
sztuka jest poprostu: nieporozu- 
mieniem, objawem zaniku twór 
czych zdolności. "Dość dużo dał 
Shaw dwum pokoleniom: 
by nriał teraz kompromitować 
się w ten sposób. Ale kto wie — 
może ten 80-letni jarosz i hygje- 
nista jeszcze nas czemś zadziwi 
i oczaruje. _U Shawa wszy tko 
już było i wszystko jest możli- 
WE 


Inne — poza państwowymi — 
teatry stołeczne częściowo już 
zakończyły swój sezon. 

„Ateneum“, w którem królo- 
wał w tym roku Jaracz, jest już 
nieczynne. Teatr ten nie speł 
nił pokładanych w nim nadziei 
Jako jedna z nielicznych — a w 
ym razie o największych 
możliwościach i największej po- 
pularności — placówka nieza!eż 
na, mogło „Ateneum“ stać się 
ośrodkiem teatralnego życia sto 
licy. Że się tak nie stało,'nie w 
łączna to wina Jaracza, Wina 
to także owych jakże zabagnio- 
nych stosunków świata, a raczej 
„półświatka“ teatralnego. 

„Reduta“ wystawiła wreszcie 
oddawna zapowiedziany .„Pier- 
ścień wielkiej damy*. Norwida z 
Osterwą w roli głównej. Wysta- 
wione i zagrane starannie i z 
olbrzymi nakładem sił, jest to 


przedstawienie cenne, ała tylko 
dla smakoszów, przytelm., rafi- 
nowanych. Obecnie wyjechała 
„Reduta* na swój doroczny 
objazd po Polsce. 

"Teatr Malickiej — gra wciąż 
jeszeze od kilku miesięcy 
ną łodzianom „Trafikę pani ge- 
nerałowej*. Następną premierą 
ma być „Profesja pani Warren“ 
Shawa. I zakoń: 
czyć przegląd nieupaństwo 
nych teatrów, wymienimy „Ka 
meralny* Adwentłowicza i te: 
atrzyk rewjowy „Cyrulik“ Ja- 
rossy'ego. gra z 
niesłabnącem powodzeniem „Ma 
ture“ jąc, ja 
ko następną premjerę, komedję 
Antoina 

„Cyrulik“ 
ne występy. 
mę i 
zyczną .«ę 


Warsztat teatralny 

"Tę otrzymała 
siedmiu przedstawień w teatrze 
„Nowym“, które w rzeczywistoś- 
ci były eg końcowym 
słuchaczy trzeciego kursu wy- 
działu reżyserskiego P. 1. 8; T. 
Przedstawienia te, które, każde 
z oddzielna, było premjerą i je: 
dynem zarazem 
niem — zawarły w swych reper 
tuarach pozycje wysoce warto: 
ciowe. A więc: Cocteau, Jesix- 
nin, Błok, Fredro, Shaw i inni. 
Staranna reżyserja młodych a- 
deptów teatru i wykonanie tez 
wyłącznie siłami instytutu, spra 
wiły, że przedstawienia te sta- 
ły się prawdziwą ucieczką przed 
nudą „oficjalnych“ wznowień 
Niestety kter imprezy 
sprawił, że poza elitą „zaprosze 


zma- 


wreszcie, b, 


„Kameralny 


Fodora, zapowia 


wyjechał na gościn 
zostawiając swą fir 
nieciek: komedje mu 
Kot w worku“. 


nazwę serja 


aminem 


przedstawie 


chara 


niowg“ nikt z tej oazy korzy 
stać nie mógł, „Warsztat teatral 
ny* będzie czynny i w przy 


szłym sezonie, ale też tylko w 
ostatnich kilku tygodniach iw 
tym samym charakterze „pu- 
blicznego * egzaminu”. Praca 
młodych reżyserów powinnaby 
jednak pójść w kierunku stwo* 
rzenia stałego i masowego te 
atru, Ale w naszych warunkach 
jest to tylko — inpinm desides 
rium — niepobożne życzenie. 


Plotki, plotki 


Koniec sezonu sprzyja zawsze 
napływowi plotek na temat: jak 
to będzie w przyszłym sezonie, 
kto odejdzie i kto przyjdzie, kto 
założy teatr i kogo zaangażuje. 
Plotki te są jeszcze przed- 
wczesne. Trzeba przecież odpo- 
cząć po całorocznym, mizernym 
w swych wynikach i osiągnie: 
ciach, sezonie. 


Dwie wiadomości zdają się 
jednak odpowiadać prawdzie 
Jedna z nich, że Osterwa obej. 
mie teatry państwowe. Druga, 
że Zelwerowicz rezygnuje z pro- 
wadzenia P. I. S. T., obejmuje na 
tomiast teatr peryferyjny, pró- 
wadzony niezbyt pomyślnie 5w 
bieżącym sezonie przez Iwe Ga! 
la. Tle w tem prawdy — niewia 
domo, Zobaczymy we wrześniu 

L, Lourie. 


Louis Andre 


W swoim buduarze przy 
Place des Ternes siedziała pani 
Renata Galaux. Paląc papierosa 
i popijając czarną kawę, prz 
glądała najnowsze żurnale mód. 
Wszedł służący i podał jej na 
cy bilet wizytowy. Pani Renata 
przeczytała: Marceli Muroz. 

a twarzy jej pojawił się wy 
i zem zdum 
był jeszcze 
przed jej zamążpójściem jej naj 
lepszym przyjacielem i doradcą, 
który ejednokrotnie swym 
taktem i przekonywującymi ar 
gumenłami wyprowadzał ją 2 
kłopotów duchowych i wskazy- 
wał najlepszą, a zarazem naj- 


prostszą drogę. Przyjaźń swą u- 
trzymał do tej chwili i przeniósł 
również na jej męża, którego 
Marceli, członek 
przedsię- 
miesz 


ja 
bardzo cenił. 
zarządu wielkich 
biorstw przemysłowych, 
kał od dwuch lat w M 
Ilekroć jednak bywał w Par; 
spędzał czas z małżeństwem G 
laux. Wizyta jego nie byłaby 
dy dla pani Renaty dziwną. gdy 
by nie wiedziała, że Marceli Mu- 
dowiedziawszy s 
jej wyjechał na kilkntygodnio- 
wy odpoczynek do Cames, po- 
stanowił równi spedzić tam 
swój urlop i że rzeczy 
się dowiedziała z listów męża, 
bawił tam już od kilku dni. 
Naturalnie kaz: służącemm 
poprosić pana  Muroz i podać 
jeszeże jedną filiżankę do ka 
wy 


lastycznym krokiem, z wy 
razem serdeczności na (Wwarzy, 
wszedł Marceli Muroz, mężczyz- 
ua około lat pięćdziesięciu, wy- 
soki, starannie wygolony, © 
ciemnych, na skroniach lekka 
siwizną przyprószonych  wło- 
sach. Serdecznie uścisnął rękę 
pani Renaty i usiadł obok niej 
na jedwabiem pokrytej kanapie. 


- Witam kochaną panią i cie 
szę się, że widzę ją tak pięknie 
wygladającą, 

I ja doprawdy bardzo się 
cieszę rzekła z uśmiechem pa 
ni Renatą — ale p m, że 
pańska wizyta jest dla mnie zu- 
pełną ni ank 
sat mi. że pan jest w Canne: 

Ach tak, ale pani v 
*złowiek jest niewolnikiem, 

li nie kobiet, to interesó 


Wczoraj otrzymałem telegram z 
Londynu, powołujący mnie na 
posiedzenie zarządu towarzy- 
stwa elekt 'fikacyj nego, W któ- 
rem zresztą i mąż pani jest za- 
interesowany. Przybyłem tedy 
dziś rano do Paryża, a jutro sa 
molotem udam się dalej do Lon- 
dynu. Naturalnie skorzysta 
z mego pobytu tutaj, aby kocha- 
ną nią zobaczyć i oddać jej 
serdeczne pozdrowienia od mę- 
ża. 


Dziękuję panu bardzo. Pro 
szę mi wi jak się 
czuje, czy są już skutki wy 
poczynku, do którego Cannes 
nadaje się przecież, jak może 
żadna inna miejscowość: na Ri- 
wierze? 

Owszem, mam wrażenie, 
że pod względem zdrowia czuje 
się dobrze. 

Pani Renata przez chwilę 
patrzała badawczo w oczy swe- 
go przyjaciela, a potem,: jakby 
zaniepokojona, powiedziała: 
Jak pan dziwnie akcentuje 
to słowo „pod względem zdro- 
innego...* 

dziwnego — 
-- Prze 
mięża. by 


ż w tem 
przerwał jej Marceli 
cież namówiła pani 5 
wyjechał dla zdrowia. a on, jak 
zwykle. zastosował się do życ 
nia pani i rzeczywiście czuje się 
dobrze. 


a REWJAĄ 


YKA KOBIECA 


— Kochany panie. Marceli, 
znam pana nie od .dzisiaji_w. 
cznwam w słowach. pański 
nieznany ni dotychczas. odcićń, 
coś w rodzaju.. lekkiego zarzu 
tu. 


arceli Muroz wyjął ze srebr- 
nej szkatułki, stojącej na 1 
łym stoliku przed kanapą, 
pierosa i powoli go zapalał, 

c zamyśłony w płomień 
Wreszcie odezwał s 

— Droga przyjaciółko! Móg:- 
bym panią zbyć gładką odpowie 
dzią i przejść do innego tematu, 
ale, jak pani wie, jestem zbyt 
azany do was obojga, aby 
przejść do porządku dziennego 
nad. sytuacją, która: jednak wy- 
maga wyjaśnienia, a nawet 
zmiany. 

Renata zbladła. Znała Marce- 
lego, by nie wiedzieć, że do drob 
nych powikłań w życiu nie przy 
wiązywał wielkiej wagi i że o ile 
w inny sposób nie mógł ich za- 
łatwić, przecinał je zdecydowa- 
nem ostrem cięciem. W tym wy 
padku musiało więc chodzić o 
kwestję poważną, kwestję, któ- 
ra i jej dotyczyła. 

Mój Boże, przera 
pan. Może mąż ma jakieś 
sowe kłopoty 

— Niech pani będzie spokoj. 
na. Finanse 
nawet gdyby inaczej, 
pani zna naturę swego męż: 
tyle; by. wiedzieć, ż 
terjalne nic mogą go psychicz- 
nie załamać. 
ychicznie? 


pa- 
pa 
za 


ża mnie 
finan 


są w porządku, a 
to 


— Jak mam to rozumieć 
Rzecz prosta. Mąż pani 
zycznie zupełnie zdrowy 
tomiast zaobserwowałem 


b u 
niego ciężkie niedomaganie na- 
tury psychicznej. A znając jego 


zainteresowania życiowe, jego 
cele i dążenia, widzę ty je- 
den'powód jego, doprawdy po- 
lowania godnego, stanu. 

Nastała chwila milczenia. Mar 
celi badawczo spoglądał na = 
n Renatę, która: odwróciła 
głowę w kierunku okna. Patrza- 
ła na długi bulwar, kończący się 
prawie przy lasku bulońskim; 
patrzała, ale to, co widziała, ni 
przestąpiło progu jej świadomo 
ści. I tak dokładnie małowały 
ę jej myśli w wyrazie twarzy, 
że Marceli wiedział, iż - instyn- 
ktownie trafił w sedno. Pozwo 
lit jej jeszcze przez chwilę- po- 
zostać z myślami; potem, ujmu- 
jac jej kształtną, wypielęgnowa- 
ną dłoń, powiedział: 

— Pani Renato! Czy. przypo- 
mina sobie pani, że ilekroć pani 
zwracała się da' mnie o radę, 
zawsze pani czyniła to samorzut 
nie, że nigdy nie- starałem się 
wydobyć tajemnic jej. duszy i 
serca, nigdy nie zadawałem nie- 
dyskretnych pytań, bo zawsze 
pani sama znajdowała do mnie 
drogę, wiodącą przez zaufani 

— Tak jest, zawsze miałam 
do pana zautani 

— A dzisiaj? Czy nadużyłem 
go? 


Co 


— Nie, doprawey nie... 
pan chce wiedzieć? 

— Prawdę lub nic! — rzekł 
spokojnie, lecz stanowczo Mar- 
celi. 

Pani Renata wsparła 'łoki 
na poręczy kanapki i ręką 73- 
kryła twarz. Po chwili jednak 
uniosła głowę i głęboko zaczerp 
nęła powietr: Rumieńce wró- 
ciły do twarzy, a oczy złekka za- 
szły wilgocią. Nie podnosząc 
głosu. opanowana, zaczęła swą 
spowiedź: 

-- Przypomina pan sobie. że 
przed dwoma laty, w lecie, wy- 


jechałam do ciotki 
by pozostać” u-niej 
jej Bawiłam tam 
blisko cztery miesiące. 
Z początku czułam się samof- 
i przygnębiona cierpieniami 
ciotki, tembardziej, że lekarze 
nie ukrywali przedemną ciężkie 
go jej stanu i przygotowali mnie 
na katastrofę. Chwiłami byłani 
zdziwiona, a nawet niezadowolo 
na, że mąż mój nie odwiedza 
mnie i wyciągałam z tego, jak 
się później przekonałam, fałszy 
we wnioski. Aż nadeszłą chwila, 
kiedy- poznałam... tamtego. 
Mniejsza o to, kto to był i jak się 
nazywa, Sposobność i samotność 
— to najgorsi doradcy. Wszyst 
ko było „tak wygodne, tak-dy- 
e wprost nie miałam 
> iż sprzeniewierzam 
etycznym zasadom. 
wstecz, ani na- 
przód, widziałam tylko chwilę. 
ten oto dzisiejszy wieczór; a ua- 
zajutrz znowu tylko ten jeden 
wieczó! L. tak' mijały mijesi 
ce. Aż nadeszła nieuchronna ka- 
tastrofa — Śmierć ciotki. Wtedy 
stanęłam przed najcięższym pro 
blemem mego życia, a pana, do 


mojej do 


się moim 
Nie patrzałam 


świadczonego przyjaciela, nie 
było p je. Wróciłam do 
domu w. opłakanym stanie fi- 


zycznym i duchowym, ale ilo 
było na pewien czas moim ra- 
tunkiem, bo przynajmniej odwle 
kało decyzję i usprawiedliwiało 
mnie przed "moim mężem. W 
tym okres miałam możn 
pr i ie i 
mojej cięż 
niłoby się nic, gd; y 
pisywała szczegóły tej wałki we 
1ełrznej, jaką słaczyłam. 


Wkońcu jednak zwyciężyły zas 
sądy. etyczne i postanowiłam po- 
zostać u męża mego, który; mi- 


mo, że domyślał się prawdy, nie 
przestał mnie ani na chwilę ko- 
chać, a co więcej, poważać. Zo- 
stałam i nie żałuję tego .do dnia 
dzisiejszego. Ale żal mi męża. 
bo wiem, że stosunek nasz, po- 
wiedzmy czystej i prawdziwej 
przyjażni, lecz tylko przyjaźni, 
c na nim fizycznie i ducho- 
wo. Ale na to nic poradzić nie 
mogę... A teraz wie. pan wszysl-. 
ko! 

— Wszystko? -0 
ystko, -ale-nie 
stkiego. 
IEEE AZED REAO 


tak, wiem 
rozumiem 


Siostra: Ottona w Austrji 


Najstarsza córka cesarza ' Karola. du- 
strjackiego, siostra ` Ottona  Hahsbhur< 
ga. arcvksiężna Adelajda, 
do.Austrji, aby studjować 
sytecie wiedeńskim. Na, ilustra 
dzimy ją w towarzystwie arcyksi 
Eugenjusza. 
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Nie rozumiem tego, wyba-, 
pani, nonsensu Ż prý 
nią, którą pani odpówiad: 


miłość mię: którego pani 
wątpliwie również kocha. 


— Nonsens? Czyż. muszę, pů- 
stawić kropkę nad i^? Wszak 
niedwuznacznie dałam. do “zro 
zamienia, że... zdradziłam mę: 


przyczem, coprawda. pozo 
stawiam panu swobodę wyob 
ni, jak daleko. posunęłam się 
mej „zdradzie. 

=I to pani nazy etyczną 

ą? To pani n: zwycie 
O tak, zwycięstwem nad 
bezbronnym, bo kochającym pa 
mężem. Rozumiem, ponio- 
ni ofiarę dla swojej, zresz 
tą -spaczonej. etyki. 
Bogu nie może być miła. 

— Ale czyż mogłam po tem 
zsczego się panu zwier: 
powrócić do sakramentalne] 
wspólnoty małżeńskie, 

Jeżeli pani t tak -argunieu 
; to, powinna pani, była po 
ofiarę 


W 


na odejść od męża. 

— Wyrządziłabym smu“ tem 
samem straszną krzywdę, a. mo- 
em -mu _ dalsze ży- 


- Wiem! wiem! Na to nie po 
zwalała. pani etyka. Olo widzi 
k logika kobieca dopra: 


je w-pewnem. znacz 
. Może prawdą jest, 
by pani męża by ści 
dałaby mu pani_cios śmiertelny, 
lecz byłoby to cięcie: ostre, król 
kie-i decydujące. Natomiast me- 


“toda; którą pani obrała, to méto 


da barbarzyńców. - to „powolne 
dręczenie przezzpomyanie co% 
dziennie kilku kropel: trucizny, 
to ciągłe otwieranie, rany, która 
nie-może się zabliźnić, 

— Więc cóż mam począć? 

— Wstąpić na drogę prawdzi- 
wej etyki małżeńskiej. Dać mu 
òdtrutke, ranę opatrzy 
mu *znowu żoną duszą .1... 
łem. 
* Takgdyby żądłem.ukłula pod- 
a pani Renata i-opiera- 
jąc się o parapet'okna zawołała 

— Ależ to wykluczone! 
celi na.chwilę oniemiał ze 
zdumienia. Potem. wstał i-zbli- 
żając się do niej, powiedział 
spokojnym -głosem: ; 

— Wykluczone?+A. więc<jed- 
nak nie mas pani zupełnego za 
ufania do mnie. Wobec: tego' u- 
ważam rozmowę naszą za skof- 
czoną. 

Marcćli  ukłonił <sięci zrobił 
Krok: ku drzwiom. Renata 'ująw 


, szy: go pod ramię, pociągnęła za 


sobą na. kanapkę. 

— Powtarzam — "zaczęła, 
że ,mam.do pana, kochany przy 
jacielu, pełne zaufanie:i nie nie 
chcę. ukrywać: Otóż... nie wiem 
czy, pan mnie zrozumie. Zdrada 
moja „wobec męża: nie polegała 
tak. bardzo na stosunku moim 
do... 
rzeczeniu, które dałam.. 
mu, że. nie dopuszczę, 
miąż zbliżył się do... moie 
pialni... 

Marceli Muroz wybuchnał tak 
gło: nym i przęciągłym  Śmie- 
chem. pani Renata ze zdziwie 
nia-nie mogła wydobyć słowa 

— Ha, ha, ha — śmiał się Ma 
celi — i-naturalnie. . ety 
pozwala: pani przyrzeczenie 10 
r temat do hu- 


tamtego, ile raczej na przy 
tamte- 


moreski. 
— Panie Mare 

ją irot je 
rację, 


pan mnie 


bo te do- 


nia 


= 11 


t 


Hagy 


20% 


rawdy ironja, satyra na instf- 
cję małżeński 
Nie rozumiem- doprawdy 
do czego pan zmierz: 

— Zmierzam do tego, by 
nią uwolnić od jej choróbliwego 
biegu myśli. owiekowi, dla 
o pani może miała pewiću 
sentyment, bo miłością to. ma- 
pewno niebyło, a który był w 
ju pani jednak. tylko epizo- 
dem. dała pani przyrzeczenie, 
zresztą mie obowi nzujące. bo nie 


moralne i k to prawnicy "Wa- 
zywaja „sprzeciwii ace się do- 
prym obyczajom*. I to przyrze 
czenie pani za tak Świę- 
łe, że dolrzymanie -go_nie jest 
zbyt drogo okupione  tragedją. 
którą pani wniosła, dò- waszego 


ańskiego. A czemże 
jest wobee przy 


pożycia małż 
to przyrzeczenie 
sięgi, która pani. złożyła pt 
ołtarzem, wobec lego sakramen 
tu wspólnoty małżeńskiej, ,o któ 
rem pani ma „wspomUł 
Czemże ten epizod. jeden z pó 
ód wielu innych w życiu, jest 
w porównaniu z małżeństwem, 
którego treść jest stokroć głęb 
sza i bogatsza». niż trość ow. 
minionego epizodu? 

Co z; met myśli, co ża pa 
doks etyki! Niejednokrotnie: lu- 
dzie. łamią sobie głowę nad przy 
czynami tragedji życiowych 1 
stoją bezradni wobec. katastrof. 
Szukają daremnie motywów 
przy pomocy. zdrowej ludzkień 
logiki, szukają ich gołem okiem. 
Anie wiedzą, że motywy le ro 
dzą się w zakamarkach przeczu 


Jonych nerwów, gdzie muyet Tu 
pa psychologa -trudno je do 
slrzę: Nie wiedzą, że, w -głęli 
katastrofy te fatsami z tra= 
gicznem: zakończeniem... Kocha 
ia przyjaciółko, jeżeli. puhi si 


ma ego nie:pojmie, to. lyt=ra 
zem — a będzie to poraz pierw- 
— nawe Marceli Murozż nie 
poradzi. 

W pokoju zaległa cisza, Pa 
Renata pątrzała przed siebie, po 
grążona. w myślach. Marceli 
wstał i podszedł „do jej biurka, 
wziął do ręki leżącą lam książ 
kę i zaczął ją przeglądać. 
znalazł w niej to, czego szukał, 
położył ja otwarta na biurku. 
mczasem pani, Ren sekme 
się, popatrzyła na, Marcelego 

niechem zapytała: 
„Znalazł p: NOŻE i 
Ta% popatrzył 


potem du 


—Na jutro imMbo =nic. 
na-dzisiejszy- wieczór 

Marceli połączył się lelefonicz 
nie z żądanym numerem: 

— Czy biuro wagonów: sypia 
nych?.. Proszę na dzisiaj wi 
czór do „błękitnego ekspres 
jeden przedział pierwszej klasy 
do Cannes... na nazwisko pani 
Tak 


kiedy « 


Galaux.. jest... dziekiję. + 
Potem zwracając się- do pani 
Renaty: 


ZACZĄŁ 
iem wa 


— Jeżeli się nie my 
liście tym właśnie poci: 
szą podróż poślubną? 
ale tym 


jek 


pódróż będzie trwała dłużej, bu 
„mamy. sobie wiele do powiedze 
nia. | 

- Na miłość Boga 
to, ale nie 
wie, 


pani Kena 
wiele: przecież pa- 
dla prawdziwega 
trzeba częstokroć za- 


i ezęstokroć, prawdziw 
gó'drtysty-życia, jakim jest Mar 
eeli Muroz. 


Żegnając się z pania Renatą, 
Muroz zauważył: 
Jak zwykle. ostatnie slowa 


kobiet 


musi mieć 


{Ciąg dalszy) 6) 
— To zainteresowanie żywimy wszyscy — odpo- 
wiedział de la Roche — ale niestety nie pozytywne- 
go panu powiedzieć nie mogę. d 
— Bardzo smutne, bardzo smutne — westchnął 
hrabia. — Czy mógłbym jeszcze raz poprosić 6 zezwo 


lenie zabrania z mieszkania zmarłej rozmaitych 
drobnostek, klóre mają dla mnie wartość pamiątko- 
wą? 

— Bardzo żałuję, ale mieszkanie jest opieczęto- 
wane. Musi pan mieć jeszcze trochę cierpliwości — 
odpowied: szef, 

Hrabia jeszcze raz przeprosił i wyszedł. Opuści- 
łem również z Rostandem gmach policji. 

— Dziś wieczorem wybierzemy się gdzieś — po- 
wiedział Rostand. — Nie widziałem ostatniego pro- 
gramu w „Casino de Paris*, Jeżeli nie masz nic prze- 
siwko temu, poproszę również p. Luizę Amiel. 

— A któż to taki? 

— Znasz — odpowiedział. Rostand z uśmie- 
chem. 

Może, ale nic o tem nie wiem... 

— Przecież to ta pracownica zakładu fotograficz- 
aego braci Rachiel. 

— Już zdążyłeś poznać jej imię i nazwisko? 

— Poszło mi to znacznie łatwiej, niż rozwiązanie 
Zagadki zbrodni, przy ul. Lepic — odpowiedział Ro- 
stand. 

Spędziliśmy bardzo miły wieczór w towarzystwie 
panny Amiel, w której, zdaje mi się, Rostand już był 
zakochany. Dla mnie było ło coś nowego, gdyż dotych 
czas Rostand mało interesował się kobietami, chociaż 
miał ku temu dużo okazji ze względu na swoje stosun- 
ki towarzyskie, 

— Jakże to było? 

— Mniej więcej po godzinie spostrzegłem, że nie 
mam papierosów. Narzuciłem płaszcz i kapelusz i 
szybko wybiegłem na ulicę. aby je kupić. Przed drzwia 
mi Queval przesunęła się jakaś sylwetka w kierunku 
bocznego wyjścia. Był to Jan Sembłat. Nie zauważył 
mnie. Była godzina po w pół do 12-ej. Pamiętam go- 
dzinę, bo słuchaliśmy radja i właśnie nadawano sy- 
gnał czasu. Poczekałem, aż Semblat oddalił się, i po- 
śpieszyłem po papierosy. Mieszkanie panny Meunier 
opuściłem o godz. 7 rano również bocznem wyjściem. 

— Dlaczego pan odrazu tego wszystkiego nie po- 
wiedział? — zwrócił mu surowo uwagę de la Roche. 

— Przedewszystkiem dlatego, że mi przykro było 
zdradzi j stosunek do p. Meunier. Nie przypuszcza 
łem również, aby Jan Semblat miał cośkolwiek wspól- 
nego ze zbrodnią. Pocóż więc miałem go narazić na 
toś tak przykrego. 

— Pańskie przypuszczenia są nam obojętne. Jed- 
nak teraz nie zachował pan tego nazwiska w tajem 
uicy? 

— Niestety nie udało mi się. 


Wiem, że Semblat 


ciągle jeszcze kochał Odette Queval, chociaż bez wza- 
jemności, ale trudno mi uwierzyć, by mógi dopuścić 
się lakiego czynu. 


stko, co pan powiedział. Gdyby 
e pan znowu skłamał, bylibyśmy zmusze- 
pana, co nie podobałoby s 
jaciółkom. 

boską, nie czyń pan tego — zawołał 
ęgam panu, że powied. 
łą prawdę. Więcej nic nie wiem. Z Queval naprawdę 
już mnie nic nie łączyło. To jest tylko przypadek, że 
sąsiaduje z nią p. Meunier, Te panie nawet się nie zna 
ły. Pani Meunier pojęcia nie SM że mnie coś łączy- 
ło z p. Que 


— Zbad 


ię pan starać ciągle o to, aby jedna przy- 
jaciółka nie wiedziała o drugiej. Bądź pan nadal uważ 
ny, bo może się to skończyć dla pana nieprzyjemnie — 
ostrzegł go żartobliwie Rostand. 

tości będę jeszcze ostroż 
widzę, jak łatwo można się wplątać w jakąś aferę. — 
Mam nadzieję, że dostatecznie przekonałem panów, że 
nie mam nic wspólnego ze zbrodnią. 

— Chwilowo nie mamy jeszcze poglądu na tę spra 
wę — odpowiedział de la Roche. — Chcemy wierzyć, 
że mówi pan prawdę. Może pan już od: ale nie jest 
wykluczone. raz pana wezwiem, 

Perikl: pożegnał 
zaś pozostaliśmy w prefekturze i odby 
radę. Pierwszy odezwał się de la Roche. 

— (oś nie coś już wiemy. Ci panowie przy pierw 


nie. My 
elką na- 


szem przesłuchaniu okłamali nas, dlatego też nie 
przestaję ich podejrzewać. W pierwszym rzędzie na- 
leżałoby: zaaresztować, Semblata, tembardziej, że pra- 


est ciągle niezadowolona, a więc trzebaby coš ener 
giczniejszego przedsięwziąć. 

— Areszt, który do niczego nie doprowadz: 
kompromitacją — powiedział Rostand. — Are 
wać, by potem zwolnić? Przeciwko Semblałowi jest 
dużo poszlak, ale niema dowodów. 

— Dziś zreszlą niema Jana Semblat w Paryżu. — 


i REWJA 


Moi ludzie, którzy go śledzą, donieśli mi, że wyjechał 
do Marsylji — odpowiedział komisarz Delaunay. 

— No, zobaczymy, czy wkrótce wróci. Inaczej 
musielibyśmy go zaareszłować w Marsylji — odparł 
de ła Roche. — Pan, panie komisarzu, pewno dostaje 
wiadomości od swoich ludzi, Usłyszymy, co oni nam 
powiedzą. 

— Oczywiście. Tajny agent, który go śledzi, na- 
tychmiast wszedł w kontakt z łamtejszą policją. Star- 
czy mi zatelefonować i natychmiast mogę się dowie- 
dzieć, co słychać — odpowiedział Delaunay. 

Poszliśmy. Rosłand przez dłuższą chwilę myślał, 
wreszcie odezwał się: 

— (o za przeklęta i skomplikowana sprawa. — 
Ale powoli jednak się wyjaśnia. Co robisz wieczo- 
rem? — zapytał. 

— Jeszcze nie wiem. Dokądś najprawdopodob- 
niej się wybiorę, ale zabrać cię nie mogę. 

— Nie obraża mnie ło wcale, Wiem, że zakochani 
wołą samotność. 

— Odgadłeś! Będziesz zdolnym detektywem, 

Po kilku dniach dostali 
mość, że Semblat wraca do Par. 
Rostanda, zgodził się de la Roche nie aresz 
. Wprawdzie niechętn y 
wiem przykro wobec pra ietyłko żle o policji 
pisano, ale dyskredyłow: sposób detek 
wów. P e codziennie zjawiali się n de la Roch 
reporterzy, a on musiał w łagodny sposób odkład: 
sprawę z dnia na dzień. Rola jego była wysoce n 
wdzięczna. omiast Rostand zachował całkow 
spokój i cierpliwość. Wydawało się nawet, że inte: 
suje się daleko cej śliczną p. Amiel, aniżeli sprawą 
Odette Queval. yłem się, że znalazł kobietę, któ- 
ra mu pod dym wzgłędem odpowiadała. Była to 
naprawdę mi; adna dziewczyna. 


a, 


Któregoś dnia wrócił Rostand z prefektury i po- 
wiedział, że Semblat po powrocie z M: jji został we- 
zwany przez de la Roche'a. I rzeczywiście następnego 
dnia, o godz. 11-ej zgłosił się Semblat. 

— Sprawa przyjęła inny obrót — zaczął de la 
Roche. — Pańskie alibi okazało się fałszywe, przete 
pada na pana podejrzenie. Byłem nawet zdecydowa- 
ny aresztować pana. Bądź pan więc rozsądny, bo 
w przeciwnym razie będzie pan miał wielkie przy 
krości. 

— Przyznaj 
dział Semblat, — ale przysięg: 
ny. Podałem fałszywe alibi, bo nie chciałem być 
wciągnięty w tę całą sprawę. Przecież panowie rozu- 
mieją, jak bardzo nieprzyjemnie jest mieć do czynie- 
nia z policją i to jeszcze w wypadku, kiedy człowiek 
czuje się zupełnie niewinnym. Gdy przeczytałem w ga- 
zetach o zbrodni, wpadłem na pomysł zużytkowania 
jako alibi, mandatu karnego mojego bra ponieważ 
wielu ludzi znało mój stosunek do p. Queval. Wszyscy 
wiedzieli ją prześladuję miłością, chociaż ona zu- 
pełnie obojętnie się do mnie odnosiła. Wprawdzie ta- 
ka miłość nie licuje z moim wiekiem, ale mój Boże. 
cóż pomogą rozumowania, gdy się jest zakochanym, 
jak sztubak. 

— Dobrze, że pan teraz przynajmniej znalazł wła 
ściwe kryterjum — powiedział szef, Ale proszę 
nam powiedzieć dokładnie, co pan robił w nocy na 8 
marca? 

— Często zdarzało się, że pchała mnie do niej ja- 
$ sza siła. Tak też było 3 marca. Biegałem po 
ie, jak opętany, aż wreszcie znalazłem się przed 
jej domem, przy ul. Lepic. Pchała mnie do niej siła 
pożądania, a zatrzymywał wstyd, bo nieraz wyśmie- 
wała mnie, gdy jej mówiłem o swojej miłości. Nie 
wiem, czemu to przypisać, ale posiadała tę swoistą si- 
łę i może nad wielu mężczyznami. Było koło godziny 
w pół do 12-ej wieczorem, gdy przyszedłem przed jej 
dom. Chciałem zobaczyć najpierw, czy boczne wejście 
jest otwarte. Okazało się, że tak. _ Wolałem nie być 
spostrzeżony przez telefonistę. Przed drzwiami jej mie 
szkania straciłem pewność siebie i nie wiedziałem, co 
czynić. Już było późna. Nie wiedziałem, jak umoty- 
tę późną wizytę. Miałem przeczucie, że ktoś 
st, bo dzwoniłem wcześniej i ku mojemu zdu- 
mieniu usłyszałem głos męski. 

— Kiedy pan dzwonił? — zapytał Rostand. — 
Proszę pomyśleć i dać dokładną odpowiedź. 

— Tak dokładnie nie mogę odpowiedzieć, bo nie 
uważałem. Było to może około godzińy w pół do Li-ej 

— Jakże mógł pan bezpośrednio do niej zwrócić się 
o tej porze? 
uż raz powiedziałem, że zazdrość dyktowała 
mi takie nielogiczne postępowanie. Nie zdawałem so- 
bie sprawy Ż tego, co robię. Muszę panom ponownie 
zwrócić uwagę, że pod drzwiami postanowiłem cof- 
nąć się i nie zadzwonić. Wtem usłyszałem wołanie 
Queval: ..O0 mój Boże!“ Cichutko odszedłem i do dziś 
dnia nie wiem, co oznaczało to wołanie. 


e niemądrze postąpiłem — powie- 
sam, że jestem niewin- 


POWIEŚĆ — REPORTAŻ NA TLE AKT POLICJI KRYMINALNEJ, 


SŁOWIK 


„O NTAMARTREV 


— Pozatem nic więcej nie zwróciło pańskiej 0 
wagi? 

— Nie, nic więcej, 

— A co panu powiedział ten pan przez telefon? 

— Połączenie było bardzo krótkie, Pamiętam do: 
kładnie, jak zapytałem przez telefon: „Czy to Odette?“ 
Więcej pytać nie zdążyłem, bo natychmiast usłysza- 
łem odpowiedź: „Pani Queval nie może podejść do te- 
lefonu. Jest niedysponowana” i odwiesił tubę. Prócz 
„O mój Boże” nie więcej nie słyszałem i nie widziałem 
Cichutko oddaliłem się bocznem wejściem. 

— Gdzie pan spotkał d-ra Brila? 

— Przez dłuższy czas biegałem bezcelowo po nl. 
Lepic. Tam też spotkałem dr. Brilla. Rozmowa nasza 
była krótko. Zapytał tylko: 

— Czy pan idzie do p. Queval? 

— Tak — odpowiedziałem. 

— Myślę, że ktoś jest u p, Queval. 

— Któż to taki? 

— Przypuszczam, że jej przyjaciel — hrabia. 

— Poczekaj pan chwilę, zatelefonuję do niej, 

— Dobrze, poczekam. 

— Na tem zakończyła się nasza rozmowa, W mię 
dzyczasie zadzwoniłem do mojej znajomej p. Saint - 
Qvetty, artystki teatru, by zaprosiła do siebie kilku 
znajomych, ale p. Saint - Ovelta nie m ochoty tej 
nocy bawić się, Gdy wróciłem, dr. Brilla już nie było. 
Od tego czasu nie widziałem go. 

— Czy zna pan Rene Laponta? — zapytał Ro- 
stand, 

— Bardzo powierzchownie. Był dla mnie nieni- 
ły i nigdy nie chciałem z nim mieć nie wspólnego 

— A ostatniego przyjaciela, Odette Queva, hra: 
biego Rumilhac'a zna pan? 

— Osobiście go nie znam, tylko z widzenia. 

— Mam wielką ochotę zaaresztować pana — po- 
wiedział nagle de la Roche — bo, jak się dowiaduję, 
krytycznej nocy był pan przy ul. Lepic, . ak tu uwie 
rzyć, żę było tak, jak pan mówi, a nie inaczej? 

— Rozumiem panów, ale przysięgam... 

— Daj pan spokój z pańskiemi przysięgami — 
przerwał mu szef — to nam nic nie daje. Ale jeżeli pan 
uroczyście przyrzeknie, że nie opuści miasta bez na- 
szego zezwolenia, to zaniecham aresztowania go. 

— Proszę nawet przydzielić mi detektywa — za- 
wołał uradowany Sembłat — a przekonają się pano- 
wie, że nie przedsięwezmę ucieczki, bo jestem zupeł: 
nie niewinny. 

— Dobrze — odpowiedział de la Roche. — Miej- 
my nadzieję, że niedługo rozwiążemy tę zagadkę, a 
wtedy okaże się, czy pan mówił prawdę. 

Jan Semblat pożegnał nas, a Delaunay przydzielił 
mu urzędnika, 

— Myślę, że uczyniłem rozsądnie? — 
szef Rostanda. 

— No, oczywiście, lepiej. go było puścić, niż za 
trzymywać. 

— Powiedz mi, przyjacielu — zapytał de la Roche 


— skąd wiesz, że 3 marca Jan Semblat i dr. Brill spot- 
kali się przy ul. Lepic? 


— Ja nic nie wiedziałem — odpowiedział Ro- 
stand z uśmiechem, ale, gdy Semblat opowiadał o swo 
jej miłości do Queval, wpadł mi na myśl doktór Brill, 
który to samo opowiadał. Z tej asocjacji myśli zro- 
dził się pomysł, że ci dwaj szaleńcy mogli spotkać się 
przed domem Queval. Obaj do szaleństwa wprost pra- 
gnęli Queval, która była dla nich niedostępna. Smutna 
rzeczywistość dla zakochanych. 


zapytał 


— Twoje pomysły są niebywałe. Ale proszę, po- 
wiedz, jaki masz teraz pogląd na tę całą sprawę. 


— Nic konkretnego podać nie mogę — zaczął Ro: 
stand. — Każdy z trzech krytycznej nocy był u Quevał 
i pięknie ulotnił się. Miliarekis mógł równieź być u 
Queval, nim przyszedł Semblat  Semblat zaś mógł 
ow pół do 11-ej rozmawiać z dr. Brillem i zamiast 
pójść do telefonu, mógł wpaść do Queval i wyjść wte- 
dy, gdy Miliarekis wychodził od sąsiadki, Dr. Brill 
mógł również tam być, wtedy, gdy hrabia Rumilhac 
opuścił mieszkanie Quevał, I mógł znów opuścić mie- 
szkanie, kiedy Semblat nadszedł. A więc możliwości 
jest tysiąc. Jednak żadna z łych hypotez nie ma moc- 
nej podstawy. I jeszcze przecież Laponte tam był, a 
więc pięć osób podejrzanych. Każdy z oddzielna usi- 
iuje przekonać nas o swojej niewinności. Alibi ich są 
jednak słabe. Jednem słowem stoimy przed zagadką, 
tak, jak rankiem dnia 4 marca, 


— Masz, niestety, rację — odpowiedział de la 
Roche. — Jestem zdenerwowany, bo sprawa wcale nie 
posuwa się naprzód. A pisma nie dają nam spokoju 
i ciągle atakują. Mówiłeś na początku o jakiejś teorji. 
Intuicja twoja też jakoś zawodzi. Nie zarzucam ci nic, 
ale wiesz sam. jak ciężko jest być odpowiedzialnym 
za wszystko, w dodatku w tych warunkach. 


D.c.n 


